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Ws: Łódź, Poznań, Kraków, Bydgoszcz, 
Toruń, Inowrocław, Grudziądz, Ostrów oraz 
dalszy szereg miast Wielkopolski i Pomorza stają 
w dniu 18 grudnia do wyborów samorządowych. Wszę- 
dzie Stronnictwo Narodowe idzie do wyborów 
tych samodzielnie, pod własnym sztandarem, 
z otwartą przyłbicą; idzie z dumą, że przypadło mu 
w udziale dzierżenie sztandaru czystej, nieskażonej, 
bezkompromisowej, zwycięskiej idei narodowej. 

Idea narodowa — oparta na granitowej podstawie 
zasad katolickich, głoszonych nie dla koniun- 
kturalnych celów ubocznych, ale z najgłębszych prze- 
konań i najszlachetniejszych pobudek. 

Idea narodowa — zbudowana na niezłomnej wie- 
rze w niespożyte siły narodu polskiego i na 
jego woli nadania całemu naszemu życiu publicznemu 
charakteru rodzimego, rdzennie polskiego, nie- 
zależnego od wszelkich obcych wpływów — czerwonych 
czy nie czerwonych. 

' Idea narodowa — zrośnięta ściśle z zasadą ponad- 
klasowej sprawiedliwości społecznej, równej 
dla wszystkich. 

Tylko zwycięstwo w państwie polskim idei na- 
rodowej zapewni mu niezależność gospodarczą, poli- 
tyczną i kulturalną na wewnątrz kraju, a mocarstwo- 
wość na zewnątrz. Krokiem do tego wstępnym — zwycię- 
stwo idei narodowej w nadchodzących wyborach 
samorządowych. 

Ale wybory te muszą zarazem dać miastom do- 
brych włodarzy. Toteż Stronnictwo Narodowe 
wysunęło na kandydatów ludzi, którzy będą gospoda- 
rzami rzetelnymi i rozumnymi, zdolnymi do sprawo- 
wania pieczy nad groszem publicznym, ludzi o cha- 
rakterach prawych i uczciwych. 

Radni narodowi wykażą swym postępowa- 
niem, jak należy miastami w Polsce rządzić w myśl za- 
sad programu narodowego i narodowej sprawiedliwo- 
ści społecznej; wykażą, jak należy krok za krokiem 
unaradawiać życie gospodarcze, społeczne i kulturalne 
miast naszej ojczyzny, jak ona długa i szeroka; wyka- 
żą, jak należy dźwigać poziom życia i organizacji 
miast naszych, by one dążyły ku rzetelnemu rozwojo- 
wi i zdrowemu postępowi. à 


W dniu 18 grudnia miasta odnośne głosują rów- 
nocześnie z narodowym Poznaniem, który 
idzie znowu do walki po zwycięstwo narodowe i wła- 
dzę w grodzie Przemysława. Niech świadomość tego 
taktu przepoi rodaków i w innych miastach, stających 
tęgo dnia do wyborów, poczuciem jak największej 
samowiedzy i siły narodowej, by zwycięstwo de- 
cydujące stało się również ich udziałem. 

Tego wymaga dobro Polski; tego wymaga przy- 
szłość Polski. 

Szczególnie ważną jest rola w zbliżających się 
wyborach samorządowych czytelników „Orędow- 
nika“. Oni byli zawsze awangardą ruchu na- 
rodowego. Oni szli do walki zawsze w pierwszym 
szeregu. 

Ale to nie wystarczy iść do niej samemu. Nie wy- 
starczy nawet pamiętać o żonie i uprawnionych do 
głosowania innych członkach rodziny i domownikach. 
W tym ostatnim tygodniu, który się zbliża, czytelnicy 
nasi, gdziekolwiek się obrócą, muszą być żywymi 
pochodniamiideinarodowej, muszą wszyst- 
kich znajomych uświadamiać o obowiązku głosowania 
w dniu 18 grudnia na kandydatów, ustalonych przez 
Stronnictwo Narodowe, a w dniu wyborów muszą so- 
bie zadać trud i dopilnować, by oni wszyscy poszli do 
urny wyborczej. 

Oto jest rola czytelników „Orędownika”, rola na- 
kładająca trud, ale też rola zaszczytna orędowni- 
ków i przewodników ruchu narodo- 
wego. 

Gdy obowiązek wszyscy spełnimy, dzień 18 grudnia 
będzie 

dniem klęski marksizmu, klęski 

zżydziałych międzynarodówek, 


dniem kięski podszywającej się pod hasła i godła 
narodowe obłudnie „sanacji”, 
natomiast dniem zwycięstwa idei narodowej, 
zwycięstwa narodowej siły i ładu narodowego, 
których wyrazem są listy kandydatów, ustalone przez 
Stronnictwo Narodowe. 
Do pracy! Do walki! 


czerwonych, 


Do zwycięstwal 


„Na przełaj przez kraj 1 świat” 
— Henryk Walter; działu sportowego — Stefan Śliwiński; 


Strona 2 


ORĘDOWNIK, poniedziałok, dnia 12 grudnia 1938 — Numer 284 


©ulczymy o całkowitą niepodległość 


Mamy niepodległość polityczną, 
lecz czy naprawdę jesteśmy wolni? 
Czy państwo nasze zdobyte krwią i 
wysiłkiem najlepszych swych synów 
na silnych opiera się podstawach? 

Zapewne, gdy chodzi o ducha żoł- 
nierskiego, to chyba w państwie na- 
szym wyjątkiem byłby Polak, który 
dla ojczyzny swej do największych 
nawet ofiar nie bylby gotów. Ale je- 
dnak w domu naszym, w Polsce, znaj- 
duje się około 4 milionów takich „o- 
bywateli"-sublokatorów, którzy w naj- 
gorszych chwilach potrafili nam nóż 
w plecy wbijać. 


Coś z przeszłości 


W 1920 r. ci nasi dzisiejsi „obywa- 
tele”, w czasie nawały bolszewickiej 
w wielu miastach lali z okien wrząt- 
kiem, strzelali z karabinów, rzucali 
ręcznymi granatami na naszych żoł- 
nierzy. A nie są to jakieś wymysły za- 
cietrzewionego narodowca, ale fakty 
podane przez nasze Naczelne Dowódz- 
two. Wśród dezerterów było przeszło 
95 procent Żydów. Wśród uchylają- 
cych się od służby wojskowej było 
prawie 97 pct, wśród działających na 
szkodę państwa — 99 pct, a wśród ko- 
munistów 98 pct Żydów. A przecież ta- 
kich „ohywateli*, z których się owi 
przestępcy rekrutują, jest w naszym 
państwie liczba, która na tle stosun- 
ków narodowościowych innych 
państw jest potworna. 


Porównajmy liczby 


Oto cała Anglia ma 340 tys. Żydów, 
Francja 230 tys, a tymczasem sama 
tylko Warszawa ma ich 352 tys, W ca- 
łych Włoszech było 52 tys. Żydów, w 
Szwecji zaś tylko 7.200. 

Gorzej przedstawia się sprawa, je- 
śli weźmiemy pod* uwagę rozmieszcze- 
nie tych pasożytów w naszym społe- 
czeństwie i w poszczególnych zawo- 
dach. W 40 polskich miastach i mia- 
steczkach znajduje się ponad 70 pct 
Żydów; w 11 do 90 pet, w 9 zaś ponad 
20 pet. 

Czy można być spokojnym o nieza- 
leżność państwa, gdy w rękach wro- 
gów naszych znajduje się 75 pct nie- 
ruchomości w miastach, 80 pet prze- 
mysłu, 85 pc handlu, 90 pct bankowo- 
ści? Czy można się prawdziwie cie- 
szyć niepodległością, gdy na 100 rze- 
mieślników jest dziś w Polsce 62 Ży- 
dów, na stu kupców 74 Żydów, na stu 
adwokatów 61 Żydów? 

Czyż wobec takiej sytuacji może- 


ZZ 


Gdzie nabywać należy dobrą kawę? 


Podając w jednym x pism periodycz- 
nych sposób parzenia kawy. autor nie za- 
lecał kupowanie kawy w składach spo- 
żywczych, wychodząc z założenia, że kawa. 
przez styczność w tychże składach z in- 
nymi towarami może „przechodzić różny- 
mi zapachami. lo przypuszczenie jest 
bezpodstawne i niesłuszne, o ile dostaw- 
cą kawy jest hurtownia rozporządzająca 
własnymi nowoczesnymi urządzeniami do 
palenia, przebierania i pakowania kawy. 
Te bowiem urządzenia umożliwiają takiej 
hurtowni dostarczanie składom, kawy 
zawsze świeżej i aromatycznej w higie- 
nicznych opakowaniach pergaminowych 
i w specjalnych puszkach, zapobiegają- 
cych tym ewentualnościom, o których 
wspomina odnośny autor. Nadto hurtow- 
nia nastawiona wytącznie na dostawę ka- 
wy i herbaty, daje swym odbiorcom moż- 
ność nabywania kawy w mniejszych par- 
tiach, przez co w składach spożywczych 
nie potrzeba gromudzić większych zapa- 
sów a tym samym konsumenci, kupując 
kawę w składach spożywczych, mają tę 
pewność, że nabywają tam kawę zawsze 
świeża, aromatyczna oraz przed opuszcze- 
niem hurtowni starannie przebieraną. 


HURTOWNIA 
KAWYiHERBATY 


Małecki - Wański 
Gdynia Poznań 


zaopatrzona w nowoczesne urzą- 
dzenia do palenia, przebierania 
i pakowaniś kawy oraz herbaty, 
— uskutecznia dostawy w higie- 
nicznych opakowaniach pergami- 
nowych i w puszkach. 


NAGRODZONE ZŁOTYM MEDALEM. 
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my powiedzieć o sobie, że iesteśmy sa- 
mi sobą? 


Q pełną niepodległość 
Toteż ci Polacy, którzy prędzej to 
zło zauważyli, tak jak dawniej wal- 
czyli o niepodległość polityczną, tak 
obecnie postanowili prowadzić walkę 
orzeczywistą i pełną niepod- 
ległość ojczyzny, o niepodle- 


Na placówkach stoją wytrwale pi- 
kieciarze narodowi. 


Przyszłość robotnika 


Czy to już wszystko? Odpowiada- 
my: nie! To jest dopiero początek. 
Walka jest trudna, ale też tylko w 
walce wyrabiają się żołnierze. Armia 
tych żołnierzy rośnie. Nawet 
wśród sługusów żydowskich 


AOAEKKAWYNAANZYWAYZYAWAYNANYNAYNYNAANZEYNAYYNANYY YYYY AYN KAY 


Najlepszy 


WWRYKNKKKKONNYWNNZ OWA ATAWATAOTAAAWYOYOAANYWAA NOAA AANONNANNNNNNA 
książeczka 


podarek na gwiazdkę — ; 
MAANAM 
PKO V-ej 


premiowa 


sowi i biskupom, że nie wprowa- 
dzilipraw kościelnych, ogra- 
niczających Żydów, i naka- 
zuje księżom je wprowadzić 
oraz pracować i modlić się 
„aby ta zakała i hańba od 
szlachetnego narodu pok 
skiego odjęta została”. 
Papież Pius V nazywa Żydów lich- 
wiarzami ij oszustami, wyzyskiwacza- 


serii 
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Co 3 miesiące PKO losuje kilkuset złotowe premie między posiadaczy 
książeczek premiowych PKO V-ej sori. Wkładka miesięczna-5 złotych. 
po 114 miesiącach — PKO wypłaca kapitał 600 złotych, a nawet przy 
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wylosowaniu końcowej premii za wytrwałość w oszczędzaniu — zł 1000. 


głość wewnętrzną, gospo- 
darczą, o unarodowienie 
państwa polskiego, by Polska 
silna wewnętrznie mogła oprzeć się 
skutecznie wrogom zewnętrznym. 

Nic tedy dziwnego, że najbardziej 
patriotyczne jednostki wśród społe- 
czeństwa polskiego zgrupowały się 
pod sztandarem Stronnictwa Narodo- 
wego i rozpoczęły bój o spolszcze- 
nie Polski. 


Polacy gospodarzami 


Nie nową jest ta idea w Stronnic- 
twie Narodowym. Od samego począt- 
ku jego istnienia te dwa hasła: wol- 
ność i niezależność polity- 
czna oraz niezależność we- 
wnętrzna i gospodarcza były 
ideą przewodnią wielkich przewodni- 
ków narodu z Romanem Dmowskim 
ną czele. I niech oszczercy co chcą mó- 
wią, nie zmienią jednak faktu, że pod- 
pis Romana Dmowskiego przypieczę: 
tował niezależność polityczną naszego 
państwa, a jego działanie sprawi, że w 
naszej ojczyźnie Polacy będą go- 
spodarzami. 

Inaczej być nie może, gdyż jak mó- 
wi w „Antychryście* wielki Polak Ro- 
stworowski 


„Niema ugody, 

gdzie w jednym kraju żyją dwa narody, 
pragnień im nie odejmiesz, 

ziemi im nie dodasz: 

jeden musi ustąpić, 

gość albo gospodarz." 


Nie ustąpimy Już dosyć ustępowa- 
liśmy. Świadczy o tym 8 milionów Po- 
laków, którzy dla chleba tułają się na 
obczyźnie. Nie ustąpimy, choć Żyd Ża- 
botyński w 1919 r. pisze: „Polska nale- 
ży do dwóch narodów: do Polaków i 
do Żydów”, a rabin Thon mówi o Ży- 
dach w Polsce, że żydostwo „na czele 
kroczyć może i będzie”, 


Wojna gospodarcza 


Nie będzie kroczyć, bo na 
to nie pozwolimy. Obóz Polaków 
patriotów zwiera się coraz mocniej. 
Rozpoczęła się już i jest prowadzona 
z nieustającym napięciem i zacięto- 
ścią gospodarcza wojna pol- 
sko - żydowska. 

Prowadzi tę wojnę naród. Każde 
miasteczko w Polsce pełne jest odgło- 
sów tej walki. Mózgiem zaś i wodzem 
jej jest Stronnictwo Narodo- 
Wwe, 


65 tys. polskich placówek 


Walka rozpoczęła się nie od walnej 
rozprawy, ale od szeregu małych po- 
tyczek, od dołu, od sklepiku, straganu, 
warsztatu, małych fabryczek. Od nie- 
spełna dwóch lat wiele tysięcy placó- 
wek obcych zostało zlikwidowanych, 
a w ich miejsce powstało 65 tys. placó- 
wek polskich. 

Prace wydziałów akcji gospodar- 
czej Stronnictwa Narodowego przygo- 
towują nowe batalie, organizują i ćwi- 
czą armię. Organizuje się kursy dla 
straganiarzy, czapników, kamaszni- 
ków i wielu innych działów rzemiosła, 
przez Żydów opanowanych. Wydaje 
się informatory firm polskich, organi- 
zuje się tygodnie i miesiące poświęco- 
ne propagandzie polskiego handlu i 
rzemiosła, Z inicjatywy Stronnictwa 
Narodowego powstaje w ciągu krót- 
kiego czasu 300 kas bezprocentowych. 


w szeregach marksistów, już 
zaczynają rozumieć co uczciwsi Pola- 
cy, że przyszłość robotnika 
nie pod czerwonym sztanda- 
rem Żyda Marksa. Dzisiaj, gdyby 
nie te szeregi zbałamuconych Wojt- 
ków żydowskich, już znacznie bli- 
żej byłoby zwycięstwo spra- 
wiedliwości społecznej. 


Ważny etap 


Wierzymy jednak i jesteśmy prze- 
konani, że ta chwila zbliżą się. Eta- 
pem do niej sg obecne wybo- 
ry do samorządu. 

Kiedy jednak tak twardo i jasno 
sprawę stawiamy — możemy usłyszeć 
zarzut: a gdzie miłość bliźniego? Do 
takich zapewne pytających zwracała 
się pisarka szwedzka p. Brithing z ta- 
kimi słowy: „żebyście wy wie- 
dzieli, jak wyście zżydzieli. 
Tylko zżydziałe i otumanione dusze 
tak mogą się odzywać. Są bowiem ta- 
cy zatruci jadem żydowskim katoli- 
cy, którzy chcą być lepszymi katolika- 
mi, niż sam papież". 


Kościół wobec żydostwa 


Posłuchajmy bowiem papieży. 
Wielki przyjaciel naszego narodu, pa- 
pież Benedykt XIV, pisze do prymasa 
oraz arcybiskupów i biskupów Polski 
w r. 1751 o konieczności walki z żydo- 
swem nawet przy pomocy kar ko- 
ścielnych na żydolubów. „Nad Polską 
płakać należy — pisze Ojciec święty — 
bo tyle namnożyło się w niej Żydów". 
A było ich wtedy 260 tysięcy. Co po- 
wiedziałby dziś, gdy jest ich 4 milio- 
ny? Robi dalej papież wyrzuty pryma- 


mi, szerzycielami demoralizacji f 
przepędza ich wszystkich z Państwa 
Kościelnego. Papież Grzegorz XII w 
1581 r. zakazał pod klątwą, aby kato- 
licy nie leczyli się u lekarzy żydow- 
skich. 


Zerwać wszystkie stosunki 
z Żydami 

Za głosem papieży szli biskupi w 
dawnej Polsce i w swych listach o- 
strzegali katolików przed niebezpie- 
czeństwem żydowskim. Uchwała syno- 
du chełmińskiego tak mówi: „Obrzy- 
dliwa przewrotność Żydów doszła już 
do tego zuchwalstwa i bezczelności, że 
nad ludem chrześcijańskim coraz się 
bardziej srożą i znęcają, zagarniając 
podstępnie majątki i dobra ziemskie. 
Wobec takiej przewrotności 
żydowskiej wszyscy wierni 
katolicy, pomni na odpowie- 
dzialność przed Bogiem na 
sądzie, powinnizerwaćwszy- 
stkie stosunki z Żydami; nie 
popierać ich wcale powścią- 
gać ich niegodziwość ze 
wszystkich sił“ 


Już zwycięstwa dzień 
nadchodzi.» 

Niech więc te słowa zagrzewają nas 
do czynu, de działania. Musimy zbu- 
dować Polskę wielką, silną, szczęśliwą 
i Bogu miłą. Naszym godłem 
krzyż i miecz! 

„Naprzód idziem w skier 
Niechaj wroga przemoc dfży, 
Już zwycięstwa dzień nadchodzi, 
Wielkiej Polski moc — to my!“ 


ES. DR SZCZEPAN SMARZYCH 


Jedność narodu 


Konieczność jedności Po- 


laków jest prawdą, o którą walczyć 


nie trzeba z ludźmi naprawdę dobrej 
woli, Natomiast o rzetelną dro 
gę która musi zaprowadzić nas do 
prawdziwej potężnej i szczerej jedno- 
ści walczyć trzeba! 

Jesteśmy świadkami history cz- 
nego przełomu w dziejach całe- 
go świata, przełomu, który nie może 
ominąć i naszej Ojczyzny. Widzimy 
rozwój, potęgę i rozmach twórczy 
państw, w których ruchy narodowe 
zwyciężyły, a jednocześnie stwierdza- 
my słabość, bezład i dekadencję 
państw, opartych nie na prymacie na- 
rodu, ale na przeżytych i fałszywych 
zasadach demokracji; widzimy rów- 
nież pozorny, ale jednak bezduszny 
ład państw, rządzonych  policyjnie, 
gdzie prawdziwą ideę rządzący usiłu- 
ją zastąpić fikcją. 

Dwa światy — dwie drogi 

Podział pomiędzy starym 
światem, a nadchodzącymi 
nowymi ustrojami zarysowu- 
je się coraz wyraźniej. 

Z jednej strony świat demo- 
kracji. Świat, który powiada się 
być ustrojem ludzi równych, złączo- 
nych braterstwem, ludzi wolnych, a 
jest światem krzywdy społecznej, któ- 
rej wyrazem jest kapitalizm, jest świa- 
tem, gdzie braterstwo wyraża się tym, 
że naród sztucznie dzielony jest na kla- 
sy, rzucany nazwzzjem do walki prze- 


ciwko sobie, gdzie wolność jest mitera, 
wobec potęgi „czerwonej* i „złotej“ 
międzynarodówki, masonerii i wpły- 
wów wszechświatowego żydostwa. 

Z drugiej zaś strony świat na- 
rodów wyzwolonych spod prze- 
mocy obcych wyzyskiwaczy, świat lu- 
dzi silnych, żądnych i sytych. 

I przed nami stoją dwie drogi, któ- 
re zawiodą nas w przyszłość złą lub 
dobrą, w małość lub wielkość. Do nas, 
do każdego z nas, należy wybór jednej 
z tych dróg. 


Wola jedności jest 

Czyż trzeba więc tłumaczyć w ta- 
kich chwilach ważnych w dziejach na- 
rodu — potrzebę jedności, ko- 
nieczność, ażeby naród sta- 
nowił jedną wolę, ażeby wszy- 
stkie serca biły zgodnym rytmem? 

Cóż więc stoi na przeszkodzie jed- 
ności? 

Nie dyspozycje psychiczne, bo wola 
jedności jest już w narodzie naszym! 
Brak natomiast jest w naszej rze- 
czywistości politycznej warunków, 
ażeby wola jedności, ogarniająca cały 
naród, wybuchła płomieniem tak wiel- 
kiego entuzjazmu, w którym zetliłoby 
się to wszystko, co jest złe i małe u nas, 


O twórczy entuzjazm 
Tego koniecznego twórczego entu- 
zjazmu nie mogą stworzyć ludzie prze- 
życi, może nawet zdolni admin 
rzy, którzy jednak wraz ze swoja mło- 
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dością przeżyli już swoją iddeę. C h © é- 
by głosili najprawdziw- 
sze hasła, będą one wyzna- 
niem wiary. W konsekwencji zaś 
nie potrafią oni ani stworzyć okresu 
twórczego, entuzjazmu, ani ogarnąć 
wielkich mas. 


Trzeba głębokich przemian 


Na to, ażeby stworzyć te warunki 
psychiczne w naszym narodzie, w któ- 


g 
rych zjednoczenie ideowe stanie się 
faktem, a nie frazesem, mu- 
si nastąpić przełom, którego wyrazem 
będzie dojście do władzy w Polsce nie 
ludzi, wyznających nacjonalizm dopie- 
ro od wczoraj, ale ludzi szczerze i sta- 
le walczących o prymat narodu pol- 
skiego w państwie, walczących o opar- 
cie wielkości naszej na niewzruszo- 
nych dogmatach Kościoła katolickie- 
go, walczących o usunięcie bezwzględ- 


ne, bezwarunkowe ze wszystkich bez 
wyjątku dziedzin życia polskiego — 
żydostwa, szukających nowych dróg 
ustroju gospodarczo - społecznego, Wy- 
kluczającego krzywdę i nierówność 
społeczną. 

Przyszedł czas walki o zwycięstwo 
tych warunków. 


TADEUSZ ZABŁOCKI. 


Obóz narodowy jako gospodarz 


Obóz narodowy w Polsce, 
cyjny wyr stanowi dziś 
Stroknichih Narodowe, jest obecnie 
w sile wieku — liczy sobie lat pięć- 
d Wytrzyn próbę czasu, to 


znaczy próbę swych zasad, w najcięż- 
szych okolicznościach. To, co nazywa- 
my obozem narodowym, ma swoją 
metrykę. Jest to ugrupowanie, które 
zdobyło swoją indywidualność i wy- 
rażne oblicze moralne, odkąd zespoli- 
ło się koło programu, odkąd powzięło 
ideę i postanowienie odrodzenia Pol- 
ski, 


Nasza metryka 


Myśl ta organizowała się w poprze- 
dnim pokoleniu, a w r. 1903, przed 35 
laty, została skodyfikowana w progra- 
mie stronnictwa, które wtedy się zwa- 
ło Demokratyczno-Narodowym. Ten 
program był dziełem wszystkich dziel- 
nic, a w mądre słowo przyoblekli ją 
najwięksi publicyści Polski nowocze- 
snej: Popławski i Dmowski. Był to 
program wewnętrznego zorganizowa- 
nia narodu, aby mógł być sam u siebie 
gospodarzem i o przyszłości swojej 
stanowić; dlatego ma on nieprzedaw- 
nione znaczenie dla czasów dzisiej- 
szych i przyszłych. 


Zasady 


Jest to pierwszy statut naszego na- 
cjonalizmu, idący po linii: „Myśl 
narodu interes narodu. Jed- 
ność myśli — jedność interesu", 
narodu polskiego tak 
program — jako całości, w 
przeciwstawieniu do interesów klaso- 
wych, wyznaniowych, dzielnicowych, 
stanowi najwyższą miarę war- 
tości politycznych“. 

tronnictwa, na takiej zasadzie 
swój byt opierającego, nie można sta- 
wiać na równi z organizacjami poli- 
tycznymi, które jako cel stawiają so- 
bie własne powodzenie w nadarzają- 
cej się koniunkturze. Cały sens stron- 
nictwa i obozu narodowego polega na 
tym, że biorąc na siebie dbałość o in- 
teresy narodu i paczuwając się do od- 
powiedzialności za nie, musi brać u- 
dział w wychowywaniu narodu i we 
wszystkich dziedzinach jego prac 


O dobro całości 


Troska o dobro całości jest osią, o- 
koło której obracać się musi praca o- 
bozu narodowego.  Wywalczenie nie- 
podległości zależało od tego, czy uda 
się usamodzielnić naród, aby sobie we 
wszystkim wystarczał; tak i teraz u- 
trwalenie bytu Polski i jej rozwój za- 
leżą tylko od tego, czy naród potrafi z 
pracy swojej samodzielnie budowę 
wielkiego państwa utrzymać, 


Samorząd — szkołą niepodle- 
głości wewnętrznej 

Przewidując przyszłość, program r 
r. 1908 ustalał: „Pragnąc uniezależnić 
jak najbardziej rozwój naszego naro- 
du, uzdolnić go do twórczego życia we 
własnym państwie, Stronnictwo 
stawia sobie za cel osiągnięcie możli: 
wie, najw ego stopnia niepodle- 
głości wewnętrznej przez orga- 
nizację samoistnej pracy narodowej 
na wszystkich polach i zaspokajanie 
wszelkich narodowych i społecznych 


potrzeb niezależnie od obcych rządów”. 
szkołę 
tego 


Trudno o lepszą ideową 
amorządu Bo z założenia 


gram szczegółowo rozw 
łach: 1) działalność wychowawcza, 2) 
oświała ludn, 3) organizacja samop: 
mocy cekonomic 4) praca wśród 
ludności robotniczej, 5) obrona kultu- 
ry i samoistności życia społecznego. 


Nacisk na samorząd 
Hasłem pracy był dla nas zawsze 


samorząd. Jeden z urtykułów głosił 
„w za najważniejszy czynnik 

dojrzewania i wyrobienia polilycznego spo- 

łeczeństwa —— udział jego w samorządzie 


Sironnictwo główny nacisk kladzie na 
skierowanie instynktów politycznych prze- 


samorządu i do pracy w nich,“ 
To nie była tylko teoria. Całe ubie- 


głe 50-lecie ruchu narodowego, jakie 


mamy już za sobą, było pasmem prac 
i walk o to, aby naród zjednoczyć, na- 


którego, de wszystkim do zajęcja się instytucjami uczyć myśleć zbiorowo o swym losie 


i na ten los zbiorowo pracować. Na- 
zwał się ten ruch demokratycznym 
dlatego, że nakazywał pracę od pod- 
staw razem z ludem na zystkich 
placówkach. W istocie swej był to od 


Oto kulturalny 
prezent gwiazdkowy 


Drugi zbiór wierszy 
awangardowego poety narodowego 


Konstantego Dobrzyńskiego 
syna robotniczej Łodzi 


ŻAGWIE 
NA WICHRACH 


Wyszedł nakładem 

naszego i Jest do niby 
kich | większych 

w administracji wyi 

zmań, św. Marcin %0) | w niektórych 
agenturach prowincjonalnych, 

Oena egz, 1,80 zł. Przy zamówieniach 
większej liczby odpow, rabat, 


wydawnietwa 
ia we wszyst- 


początku ruch nacjonalistyczny, z któ- 
rego się rodził naród nowoczesny. 


Przygotowanie 
do wielkich zadań 


Sposobiliśmy się do większych za- 
dań w trudnej szkole samorządu w 
trzech zaborach. Idąc w ten sposób od 
drobiazgowych prac społecznych da 
coraz większych koncepcyj politycz- 
nych, mogliśmy w końcu stworzyć 
śmiałym wysiłkiem taką organizację 
polityczną, jak w wojnie światowej 
Komitet Narodowy Polski w Paryżu, 
który w oparciu o naród utorował 
Polsce drogę do zjednoczenią i niepod- 
ległości. 


Pewność rozwoju 
w ruchu narodowym 


Probierzem wartości ruchu społecz- 
nego dla historyka może być tylko 
wynik: — czy na tym ruchu z 
naród coś dodatniego dla d 
ich. Nie każdy ruch daje korzys 
zultaty. Zawiodły stronnictwa konser- 
watywne, zawiodły postępowo-liberal- 
ne i socjal-demokratyczne. Pewność 
rozwoju daje ruch nacjonalistyczny, 
wyrasta bowiem z żywej duszy naro- 
du i życie tworzy. 


ZYGMUNT WASILEWSKI. 


U źródeł narodowego samorządu 


Władztwo w samorządzie tylko dla Polaków 


Samorząd jest niczym innym, jak 
udziałem czynnika społecznego w za- 
rządzaniu sprawami publicznymi w 
ramach lokalnych, w przeciwstawieniu 
do administracji ogólnej — publicz- 
nej, której podstawę działania stanowi 
całe państwo, Takie zarządzenia spra- 
wami publicznymi w zakresie lokal- 


nym nazywamy samorządem dlatego, 
że 


sprawy miejscowe o charakte- 
społeczno-publicznym toją naj- 
obywatela, który z nimi bezpo- 
średnio się styka i sam nimi zarządza, 


Kompetencja czynnika 
obywatelskiego 
W związku z tym pozostaje funda- 
mentalna zasada wszelkiej my 
morządowej, że najlepiej za 
miejscowymi sprawami i potrzebami, 
wyrastającymi z danego gruntu, mogą 
ludzie bezpośrednio z tymi spraw 
i potrzebami związani, Inaczej z 
tę wyrazić można w ten sposób, 
miejscowy czynnik obywatel- 
ski jest najbardziej kompe- 
temtny do zarządzania spra- 
wami sobie bliskimi. 
Postulat więc kompetencji jest jed- 
nym z ważnych argumentów, uzasad- 
niających istnienie samorządu w 0- 
góle, w którym przeprowadza się je- 
szeze specjalizację w postaci samorzą- 
du terytorialnego, gospodarczego, za- 
wodowego, wyznaniowego itp. 


Zaufanie do obywateli 
Drugą ważną podstawą samorządu 
jest kwestia zaufania pań- 
stwa do obywatela, któremu 
powierza się zarządzanie sprawami 
publicznymi z możnością samodzielnej 
de 


Zarówno postulat kompetencji, jak 
i zaufania był zupełnie wystarczają- 
cym czynnikiem w okresie demolibo- 


ralnych ustrojów, by zarządzanie l0- 
kalnymi sprawami oddawać w ręce 
ogółu obywateli bez względu na ich 
narodowość i rasę. Wystarczało, że 
ktoś był obywatelem danego państwa, 
tać z wszelkich praw pu- 
i ohywatelskich, mając do- 
we władzach rządo- 


Gospodarzem 
naród panujący 
ój nacjonalizmu i pogłębianie 
wśród mas idei państwa narodowego 
wprowadza w dziedzinę publicznych 
praw i obowiązków zasadnicze i rewo- 


lucyjne „niemal zmiany, W pań- 
5 e narodowym gospoda- 
rzem wyłącznym jest na- 
ród, który stanowi źródło 
najwyższej władzy, najwy ż- 
szy autorytet i najwyższe 
dobro, w hierarchii. Interesy 
narodu, całości wspólnoty narodowej 
są sprawdzianem wartości działania 
jednostek i grup społecznych. 


Wtradztwo narodu 
podzielne, tzn. że naród z żadną 
inną organizacją swojego władztwa 
nie dzieli. Obowiązuje tu w zasadzie 
zupełna wyłączność, 


jest nie- 


Samorząd narodowy 
Samorząd w państwie na- 
rodowym jest udziałem tyl- 


ko czynnika społecznego 
danego narodu, bo zarządzać 
sprawami publicznymi w państwie 


narodowym może tylko czynnik spo- 
z narodu tego wyrosły, jak 
wie dzierżyć może tyl- 
naród-zgospodarz. Gospoda- 
zaś w ramach samo- 
$ jest miejscowa spo- 
łeczność danego narodu. 
Takie są proste zasady, wynikające 


z zasadniczych założeń idei państwa 
narodowego, zarówno o ile idzie o rząd 
jak i samorząd, 


Walka o ustrój narodowy 
państwa i samorządu 


W Polsce ustroju państwa narodo- 
wego nie mamy. O to właśnie od wielu 


lat toczy się nieubłagana walka, w 
której biorą udział coraz to nowe i 
liczniejsze szeregi. Walka ta toczy 
się tak o ustrój narodowy 


państwa, jak i w konsekwencji o 
narodowy ustrój samorzą- 
du. Zmagamy się więc z jednej stro- 
ny o to, by w państwie rola gospoda- 
rza została utwierdzona ustawą zasad- 
niczą, j jest konstytucja, a z dru- 
giej strony, by w samorządzie 
decydujący, wyłączny głos 
miało społeczeństwo pol- 
skie. 


aką 


Dla Żydów nie ma miejsca 
w samorządzie 

Dotychczasowym postulatom kom- 
petencji i zaufania nadajemy nową. 
tr Kompetencja ta — to nie tylko 
umiejętność załatwiania interesów 
dnia codziennego w ramach samo: 
du, lecz przede wszystkim głębokie 
rozumienie i odczuwanie 
interesów polskiej społecz- 
ności narodowej i zarzą» 
dzanie tymi sprawami zgod- 
nie z interesem narodu 
polskiego. Nie trzeba na to wiele 
słów i tłumaczeń, by wyjaśnić, że 
zaufanie do obcych żywio- 
łów, przede wszystkim ży- 
dowskiego, w narodowym 
ustroju istnieć nie może. 
Dla żydowskiego więc ele- 
mentu nie ma miejsca ani 
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(Dokończenie ze stronicy 3) 
w rządzeniu krajem, 
w samorządzie. 

To są kategoryczne postulaty, wy- 
nikające z zasadniczych założeń pro- 
gramowych Stron. Narodowego. 

Q zmianę rzeczywistości 

Lecz, jak wyżej powiedzieliśmy, o 
to toczy się walka, Rzeczywistość 
prawna jest inna. Do udziału w samo- 
rządzie dopuszczeni są w naszym pań- 
stwie wszyscy obywatele bez różnicy 
narodowości, wyznania i rasy. 

Rzeczywistość ta jednak- 
że nie może nas powstrzy- 
mać od zdecydowanej wal- 


ani 
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Piękny upominek gwiazdkowy najlepiej nabyć 


EMOTY 


w tirmie S. ZYGADLEWICZ, Poznań, — ul. 27 Grudnia 6 
Warszawa — Nowy Świat 59 


Przyjmujemy msygraty „Kredyt* 
Rabat świąteczny 10%, 
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ki nad jej całkowitą zmia- 
mą. Zdarza się bowiem, że prawo, u- 
strój prawny nie odpowiada często- 
kroć już życiu, które szybko kroczy 
naprzód i któremu treść nową musimy 
nadać my, Otóż pomimo tego, że dzi- 
siejszy ustrój prawny nie odpowiada 


narodowym założeniom, możemy 
i musimy rzeczywistość u- 
kształtować w ten sposób, 
iż samorząd faktycznie bę 
dzie miał charakter naro- 


dowy, polski, 
JAN TERLECKI. 


Nasza taktyka w Radzie Miejskiej 


Przed prowokacjami przeciwników nie wolno ustępować tym, którzy pragną odżydzić 


Przeciwko taktyce klubu radnych 
Obozu Narodowego w obydwu rozwią- 
zanych Radach Miejskich w r. 1934 i 
w r. 1936 nasi przeciwnicy polityczni 
podnoszą bardzo ostre zastrzeżenia, 


;sZgorszeni* 


Ze zgorszeniem wymawiają tym 
dwu Radom Miejskim (a mają przy 
tym szczególnie na myśli narodow- 
ców) ostre wystąpienia, brak umiaru, 
a przede wszystkim gorącą temperatu- 
rę obrad. W swych ulotkach przedwy- 
borczych „sanacja* wylicza, że w oby- 
dwu rozwiązanych Radach Miejskich 
było 15 awantur i bjóek, 3 razy mu- 
siała interweniować policja, 2 razy 
pogotowie zabierało rannych, 8 było 
spraw sądowych w związku z obrada- 
mi w Radzie Miejskiej. 


O to chyba chodzi 


Wobec takich faktów „sanacyjne” 
komitety wyborcze nawołują ludność 
do zbojkotowania w wyborach Stron- 
nictwa Narodowego. 

Jak właściwie należy oceniać tem- 
peraturę obrad Rady Miejskiej? 

Pod tym względem jesteśmy nie- 
wątpłiwie wszyscy zgodni, że teren 
Rady Miejskiej nie powinien być tere- 
nem awantur i bójek! 


Czy zawsze ustępować? 


Ale czy z tego wypływa wniosek, że 
w imię spokoju należy zawsze nstępo- 
pe ady. tylko nie dopuścić do awan- 


Takie postawienie sprawy jest nie- 
zwykle wygodne. Zwolennicy tej tak- 
tyki, to ludzie, którzy nade wszystko 
cenią sobie spokój i w imię spokoju i 
wygody własnej nikomu nie chcą się 
narazić. 

A co było przyczyną podniesionej 
temperatury obrad? Co było przyczy- 
ną zajść na terenie Rady Miejskiej? 


Kto był aktywny? 


W pierwszej Radzie Miejskiej klub 
radnych Obozu Narodowego liczył 41 
radnych, a w drugiej Radzie Miejskiej 
liczył 27 na ogólną liczbę 72. 

Aktywni byli w Radzie Miejskiej 
tylko narodowcy 1 socjal-żydo-komn- 
na. 

Dzięki długoletnim  dotychczaso- 
wym socjalistyczno-„sanacy jnym* 
rządom na ratuszu łódzkim Żydzi by- 
li przyzwyczajeni do całego szeregu 


Nadmiar sh 


maltynę pizyjmuje się w po: 
staci smacznego, latwosttaw= 
nego napoja na Śniadanie 
i kolację. 


ng 22 060/1 


samorząd 


przywilejów (urzędnicy Żydzi, dostaw- 
cy Żydzi, subsydia żydowskie itd.) 


Najważniejsze zadanie 


Narodowcy z tym stanem rzeczy po- 
stanowili kategorycznie zerwać, a w 
szczególności postanowili odżydzić sa- 
morząd i dążyli zdecydowanie į kon- 
sekwentnie do przywrócenia na tere- 


nie m. Łodzi narodowi przysługują- 
cych mu praw. 

I to właśnie konsekwentne dążenie 
wyprowadziło Żydów i socjalistów z 
równowagi, To oni wyszukali okazje 
do awaniur. 


Dlaczego nie ustępowaliśmy? 
Klub radnych Obozu Narodowego 


PRZY ATAKACH WĄTROBIANYCH zie przeniesie materii sto: 


suje się zioła Dra Cz, Krassowskiego, znak ochr. towar, KAMICINA, Cena pudełka 2,— zł 


ng 18040 


Do nabycia w aptekach i składach aptecznych. 


Zamówienia na prenumeratę „Orę- 
downika* przyjmują nasze oddziały: 
w Bydgoszczy: 

ul. 3 Maja 20 m. 5, tel. 23-39 
w Gdyni: 

ul. Szkolna 8, tel. 38-12 
w Grudziądzu: 

ul. Prez. Mościckiego 17/8, 

tel. 12-07 
w Inowrocławin: 

ul. Król. Jadwigi 19, te* 122 
w Krakowie: 

ul. Rynek Główny 6 m. 17, 

tel, 120-76 
w Łodzi: 
ul. Piotrkowska 91, tel. 178-55 


Prenumerata miesięczna „Orędow- 
nika" kosztuje wraz s dodatkami 
2,58 zł już z odnoszeniem gazety do 
domu. 


wobec prowokującej postawy Żydów í 
socjalistów nie ustępował ze swego 
stanowiska właśnie dlatego, aby nie 
sprzeniewierzyć się zaufaniu, jakim 
go Polacy obdarzyli, 

Któżby śmiał szydzić z żołnierza, 
który z niebezpieczeństwem życia na 
swym posterunku broni granic pań- 
stwa? 

Co pomyśleć e tych, którzy szydzą 
z narodowców jedynie za to, że w Ra- 
dzie Miejskiej oparli się wszelkim po- 
kusom i pomimo tylu trudności wyka- 
zali niezwykły hart ducha i wytrwało- 
ści w obronie umiłowanej idei? 


ADW. FRANCISZEK SZWAJDLER 


Prezes Zarządu Okręg. Stronnictwa Na» 
rodowego w Łodzi 


Kościół a socjalizm 


„Nie można być równocz eśnie dobrym katolikiem i 


Zagadnienia socjalne i związana z 
nimi kwestia robotnicza stanowiły za- 
wsze przedmiot troski i zaintereso- 
wań Kościoła katolickiego. Kościół 
nie tylko głosił, że na własności 
prywatnej ciążą obowiązki 
społeczne, nie tylko groził wiel- 
ką odpowiedzialnością przed Bogiem 
za każdą krzywdę, wyrządzoną bliźnie- 
mu, ale w gminach chrześcijańskich 
pierwszych wieków organizował w 
ramach szczupłych środków material- 
nych opiekę społeczną. Zebra- 
nia, zwane agapami, miały cele reli- 
gijne i społeczne. Zamożni przynosili 
chleb i dzielili się z biednymi, a 
wszystkich ożywiała głęboka miłość i 
czuli, że są jedną duszą i że bije w 
nich jedno, wspólne chrześcijańskie 
serce. 


Średniowieczne cechy 

Wczuwając się głęboko w potrzeby 
świata pracy, Kościół katolicki 
specjalną troską otaczał ce- 
chy średniowieczne, potężne 
i pożyteczne organizącje, które za- 
pewniały rzeszom robotniczym opiekę 
przed wyzyskiem i przygotowywały 
wykwalifikowanych robotników. Nie- 
stety, ten piękny i ze wszech miar po- 
żądany rozwój cechów został zahamo- 
wany, a z czasem prawie unicest- 
wiony. 

Żydzi - burzyciele 

Na arenę życia społecznego i go- 
spodarczego w Europie środkowej 
wtargnęło żydostwo, które, wygnane z 
katolickiej Hiszpanii, chcąc zniszczyć 
zapory, uniemożliwiające mu prze- 
niknięcie do społeczeństwa  chrześci- 
jańskiego, zaczęło zwalczać cechy, I 
przy pomocy wzniecanych przez sie- 
bie rewolucyj o charakterze religijno- 
społecznym, wywracać chrześcijański 
porządek. Powstanie rewolucji reli- 
gijnej w XVI w. i wywołanie rewolu- 
cji francuskiej było dziełem żydo- 
stwa. 

Liberalizm w życiu 

gospodarczym 

bezbożnicze organizacje, 

ce Kościół miały gorliwego 

w żydostwie opiekuna oraz inicjatora. 
Żydostwo, a nie kto inny jest twór- 
cą liberalizmu ekonomicz- 
nego. Ono sprawiło, że ogranicze- 
nia lichwy uznano za krępu- 
jące wolność ekonomiczną. 

Społeczeństwo uległo atomizacji. 
Wszystkie żywioły ekonomicznie słabe 
straciły wszelkie oparcie I na drodze 
nieograniczonego współzawodnictwa 
popadły w moc wszechwładnego kapi- 
tału, a ponieważ organizacjom 
hezhożniczo - żydowskim u- 
dało się zniszczyć cechy, te- 


Odtąd 
zwalczaj 


go naturalnego obrońcę rzemieślni- 
ków i robotników, masy robotnicze 
znalazły się bez żadnego oparcia. 


Robotnik — narzędziem 
żydowskiej burżuazji 

Ten moment postanowiło dla swych 
celów wykorzystać żydostwo. Wierne 
swej nienawiści do Kościoła katolic- 
kiego, przez zaszczepienie w duszy ro- 
botników niewiary, nienawiści klaso- 
wej i pogardy dla własnego narodu, 
postanowiło ono dokonać 
na chrześcijańskiej duszy 
robotnika prawdziwego u- 
boju rytualnego, pustosząc i bu- 
rząc w nim gmach duchowego życia, 
a pod względem ekonomicznym, czy- 
niąc z niego powolne i ślepe na- 
rzędzie burżuazji żydow- 
skiej. 

„Ewangeliści* socjalizmu 

Na widownię występują różni ży- 
dowscy teoretycy socjali- 
zmu, jak Mordochaj, Marks, 
Lassale, Berrstein, którzy w 
swych bogobójczych duszach, w za- 
trutych wyziewami talmudu mózgach 
wykuwają zasady socjali- 
zm u. Podany w ponętnej szacie zwo- 
dniczych haseł, poparty terrorem, 
szantażem i dobrze ukrytym kłam- 
stwem, zdołał socjalizm na pewien 
czas zasugesionować tłumy. 


Zamaskowany materializm 


Jednak głos wielkich papieży Leo- 
na XIII i Piusa XI oraz doświadczenie 
kilkudziesięciu lat zdarły maskę z so- 
cjalizmu i pokazały prawdziwe jego 
oblicze. Jawnym się stało, że so 
cjalizm to doktryna na 
wskroś materialistyczna, u- 
siłująca wszystkie dążenia ludzkie, 
zamknąć w granicach doczesności. De- 
kalogiem socjalizmu są prawa czło- 
wieka, Bogiem państwo socjali- 
styczne, celem ostatecznym — używa- 


nie ziemskie, a kultem — wytwór- 
czość! 

Socjalizm dąży, w myśl 
wskazań talmudu, do znie- 


sienia własnośći prywatnej, 
aby robotnicy chrześcijańscy nic wła- 
snego posiadać nie mogli, a nato- 
miast, aby całą własność znalazła się 
w ręku państwa, rządzonego przez 
Żydów. Znosząc własność prywatną, 
socjalizm pozbawia człowieka radości 
posiadania czegoś własnego, zdobytego 
znojną i krwawą nieraz pracą. 


Niewolnictwo 
mas pracujących 


Socjalizm odbiera robo- 
tnikom wolność pracy ií kon- 


prawdziwym socjalistą” 


sekwentnie prowadzi do despotyzmu 
i niewolnictwa mas pracują- 
cych. Socjalizm poniżył war- 
tość pracy robotnika, uważa- 
jąc ją za zło, za towar, przez to samo 


obniżył wartość człowieczeństwa sa- 
mego robotnika. 
Robotnik — to przecież nie nie- 


wolnik, a praca jego — nie rzecz. Ro- 
botnik, to pełnowartościowy czło- 
wiek, mający potrzeby duchowe i ma- 
terialne, pragnący założyć rodzinę i 
wychowywać dzieci. 


Socjalizm walczy z Kościołem 


Socjalizm jest sprzeczny 
z katolicyzmem. Socjalizm 
zwalczał i zwalcza Kościół bezpośred- 
nio. Socjaliści, pod naciskiem Żydów, 
szkalują Kościół i szerzą bezbożnictwo. 
Mieliśmy sami możność widzieć, jak 
niejednokrotnie bluźniercze ręce sotja- 
listów ściągały z karawanów krzyże, 
te symbole wiary, jak socjaliści, gło- 
szący wolność i tolerancję, nie dopu- 
szczali do konającego robotnika ka- 
płana, spieszącego z ostatnią posługą, 
sami mieliśmy okazję obserwować 
karygodne zachowanie się młodzieży 
socjalistycznej przed kościołami itd. 


Nie można pogodzić 
ognia z wodą 


Nic więc dziwnego, że Kościół mu- 
siał potępić socjalizm. Papież Pius 
XI w encyklice „Quadragesimo Anno" 
powiedział o socjalizmie: 
„socjalizm doradza lekar- 
stwo, które jest stokroć gor- 
sze od choroby i ludzkość 
wtrąciłoby w większe jesz- 
cze niebezpiczeństwo* (113) 
„Socjalizm... jeżeli praw- 
dziwie jest socjalizmem, 
nie da się pogodzić z dogma- 
tami Kościoła katolickie- 
go“ (115). 

Robotnik polski nie może 
wyznawać żydowskiej idei 

Świat pracy coraz bardziej odwra- 
ca się od socjalizmu. Masy robotnicze 


tworzą organizacje narodowe i kato- 
lickie. Jeśli chodzi o Polskę, to so c j a- 
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lizm wegetuje jedynie dzię- 
ki poparciu żydowskiego 
kapitału, który mu udziela cichych 
subwencyj np. w formie ogłoszeń pra- 
sowych i utrzymuje się jedynie w o- 
środkach o niskim poziomie oświaty. 

Biorąc to wszystko pod uwagę, 
musimy powiedzieć, że naprawdę 
szanujący się Polak, posia- 
dający odrobinę narodowej 
ambicji i kochający swą 


wiarę katolik, nie może na- 
leżeć do PPS, czy klasowych 
związków zawodowych. 

Dla nieuświadomionych jeszcze pol- 
skich robotników przestrogą powinny 
być słowa papieża Piusa XI: „Nie 
można być równocześnie do- 
brym katolikiem i praw4ri- 
wym socjalistą. 


KS. DR CZESŁAW OCHNICKRi 


Socjalistyczne zarządy miast 
prowadzą do bankructwa 


Przestrogą dla wyborców, którzy 18 
grudnia idą do wyborów do rad miej- 
skich, są przewlekłe rządy socjalistycz- 


ne w Piotrkowie i Radomiu. Rządy 
socjalis żydowskie w tych mja- 
stach ob nadmiernić ludność, 


zadłużają miasta i doprowadzają 
bankructwa. 

W Piotrkowie tylko częściowe spła- 
canie długów miejskich, nadmierne 
koszty administracji, doprowadzają 
stale do deficytów budżetowych. Bez- 
rohotnych Polaków, którzy pracują 
przy robotach miejskich, nadzorują 
urzędnicy dzi. 


do 


Niszczące opodatkowanie 

Obciążenia podatkowe są tak wy- 
sokie, że niszczą substancje gospodar- 
cze obywateli. Własność nieruchoma, 
nawet malych 
ściach, ji zupełnie zrujnowana. Nie 
wystarczą „czerwonym* gospoda- 
rzom stuprocentowe KORE do podat- 
ków dla własn iej, ale ostat- 
nio cheg obciążać własność mi 
nowym obciążeniem ponad milion zł 
na r abianie żle zabudowanych 
dróg. Obsługiwanie ludności przez 
miejskie wodociągi i elektrownię jest 
bardzo drogie. 

Wymownym przykładem, do czego 
prowadzi gospodarka żydowsko-socja- 
listyczna, jest sprawozdanie z działal- 
ności socjalistów na ratuszu w Łodzi 
w 6 latach od r. 1927—1933. 


ją 


6 lat „czerwonych“ rządów 
w Łodzi 

k socjaliści trwonią majątek 
m „ to najlepiej mówią cyfry. Kie- 
dy ohejmowali gospodar to miasto 
miało 9 milionów długów. a kiedy opu- 
szczali magistrat, długi wynosiły 60 
milionów zł. 

'Trwoniąc majątek miejski za swoich 
rządów w r. 1930 sprzedali 2.250 sztuk 
akcyj kolei elektrycznej łódzkiej za 
sumę 2.099.250 zł, a w r. 1933 sprzedali 
4.7 sztuk akcyj tramwajowych za 
500 zł 


Żydom trzeba się odpłacać 

Żydom za poparcie socjaliści płacili 
hojnie. W okresie swych rządów ty- 
tułem subwencyj organizacjom żydow- 
skim przyznali 580.799 zł. a na orga- 
nizacje polskie dali zaledwie 227.965 zł. 

Kiedy narodowcy w 1934 r weszli 
do Rady Miejskiej, stale stawiali wnio- 
ski, ażeby Żydom. którzy mają zapo- 
ze świata, 


mogi od bogatych Żydów 
miejskich 


subwencyj 
Żydów mr 
skie z zarządu miejskiego usunąć. 


nie 


Tłuste posadki 
dla „proletariuszy* 

Soc i także dbali o tłuste po- 
sady dla swoich partyjników i zapów- 
nienie wysokich emerytur. Liczba eme- 
rytów m ich wzrosła. Gdy w roku 
1927 było 25 miejskich emerytów, któ- 
rych emerytury wynosiły rocznie 
54.970 zł, to w r. 1938 Łódź miała już 
240 emerytów, którzy pobierają rocz- 
nie z podatkowych pieniędzy 487.758 zł. 


Marnowanie grosza 
i faworyzowanie Żydów 
Rozrzutność i marnowanie grosza 
publicznego byly powszechne. Fawo- 
ryzówanie Żydów nie miało granic. Na 
dostawy do miasta mieli monopol 2 
dzi. Przy budowie kolonii mie: 
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domków na przedmie- | 


wej na łódzkim Polesiu, która koszto- 
wała 20 miln. zł i gdzie robotnik — z 
powodu wysokości czynszu — mieszkać 
nie może, kierownictwo budowy otrzy- 
mała firma żydowska „Stein-Schnej- 
der i Tyller" a nadzór nad tą budową 
miał Żyd. inż. Szereszewski. 

Nawet do budowy pomnika Tadeu- 
sza Kościuszki użyli łów, a artystą- 
rzeźbiarzem był również Żyd z pocho- 


dzenia, Mieczysław Lubelski, który 0 
trzymał od miasta 185.576 zł. 

Głównym dostawcą pieczywa dla 
szpitali, sanatoriów, domu starców był 
Żyd Goldberg, jakkolwiek państwowe 
zakłady badania żywności stwierdziły, 
że w piekarni panuje brud i niechluj- 
stwo. 

Spółka wyborcza PPS 
i żydów 

Nic tedy Piri że przy ostat- 
nich wyborach do Rady Miejskiej w 
Łodzi Żydzi, nawet w czysto żydow- 
skich okręgach, popierali listę związ- 
ków klasowych, socjalistyczno-komu- 
nistycznych, którym przewodził towa- 
zysz Zdziechowski, skazany za wi- 
chrzenia komunistyczne na 5 lat wię- 
zienia. 


Wszędzie klapa — czas i u nas 

Zupełne bankructwo socjal-komuny 
nastąpiło w Niemczech, we Włoszech, 
na Węgrzech Ostatnia ostoja wpły- 
wów „czerwonych* we Francji w po- 
staci tzw. „frontu ludowego". organizo- 
wana zgodnie z instrukcjami moskiew- 
skiego Kominternu, runęła, z powodu 
obudzenia się w masach francuskich 
zdrowego odruchu. 


ŚNIEG TATRZAŃSKI 
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Załamanie się wpływu „czerwo- 
nych* we Francji powinno zgotować 
ostateczny cios wpływom żydowsko- 


socjalistycznym w Polsce. 
KAROL WIERCZAK 


Narodowy ruch zawodowy 


Walczymy o Polskę Wieiką, sprawiedliwą i gosp odarczo niezależną 


Główną myślą przewodnią narodo- 
wego programu w sprawach robotni- 
czych jest zlikwidowanie w PORI bez- 
robocia. Tym tlum 
dowane stanowisko Enori NONA Naro- 
a Polska“ w 


sprawie kw 
zaniu której widz 

ściami innej natury — także i spo: 
na zupełne zlikwidowanie bezrobocia. 


O zdrowe v arsztaty pracy 
Narodowy ruch zawodowy wysuwa 
hasła współdziałania pracowników 1 
pracodawcóy nad podniesieniem war- 
sztatów pracy. Od mienia wspól- 
nego pracującej 1 
warstwy pracodawców oraz współpra- 
ych podstawowych czynników na- 
rodowego życia gospodarczego, zależy 
uzdrowienie gospodarki narodowej. 
r, reprezentujące na pózór 
odmienne, tak często egoizmem podyk- 
towane inter muszą solidarnie 
zmierzać do rozwoju warsztatów pra- 
cy, warsztatów zdrowych, raczej ma- 
łych i zednichi aniżeli dużych kolo- 


a kaka uracy i właściwy 
zarobek robotnika 


Robotnik musi być uważany za 
świadomy współczynnik produkcji, a 
jako właściwy wy a — powinien 
umieć należną mu pozycję społeczną, 


godziwy 
prawa. 

Robotnik polski chce wziąć odpo- 
wiedzialność za produkcję, którą uwa- 
ża za podstawowy element naszego go- 
spodarczego usamodzielnienia się i mi- 
litarnego pogotowia. 

Dotychczasowe zarobki robotników 
są jednak zbyt małe, One są prz 
czyną cherlactwa naszego ludu i nie 
pozwalają żywicielowi rodziny na wy- 
chowanie zdrowych obywateli pań- 
stwa. 

Sprawiedliwy podział 
dochodu społecznego 

Podział dochodu społecznego w Pol- 
sce nie jest sprawiedliw, Widzimy 
pensje idące w tysiące i jednocześnie 
skromne budżety rodzin robotniczych, 
zamykające się cyfrą kilku czy kilku- 
nastu złotych ńa tydzień. Za podstawę 
do rozważań nad zasadą sprawiedli- 
wego podziału dochodu społecznego 
przyjmujemy encykliki papieskie „Re- 
rum Novarum“ i „Quadragesimo An- 
A w dobie obecnej minimum 
zarobku robotnika niewykwalifikowa- 
nego wynosić winno 40 zł tygodniowo. 
Kwalifikacja zawodowa i uzdolnienia 
są dostatecznym warunkiem wyższego 
wynagrodzenia, które skalą swoją wy- 
starczać powinno na pełne utrzymanie 
rodziny, wychowanie dzieci, rozrywki 
kulturalne i świadczenia społeczne. 


Strajk 


Strajk, jako narzędzie walki w ru- 
chu narodowym, jest obosiecznym 
mieczem i w rękach ludzi nieuczci- 
wych, wygrywających swoje polityczne 
cele, może stać się nieszczęściem dla 
robotników, do akcji strajkowej wcią- 


zarobek i całkowitą opiekę 


gniętych. W naszym, narodowym zro- 
zumieniu strajk jest ostatecznym 
środkiem walki ekonomicznej wobec 
zachłanności nieuczciwych pracodaw- 
ców i może być tylko stosowany po 
wyczerpaniu wszystkich możliwości 
polubownego załatwienia zatargu oraz 
po bezskutecznej interwencji inspekto- 
ra pracy i zainteresowanych władz. 


Ubezpieczenia społeczne 


Ubezpieczenia społeczne, na któ- 
rych fundusze składają się świadcze- 
nia robotnicze, nie mogą pozostać dlu- 


Pierniki będą doskonałe 


na przyprawie korzennej 


żej hez kontroli społeczeństwa. Należy 
przywrócić samorząd w ubezpieczal- 
niach społecznych i zmienić zasady 
samych ubezpieczeń. Składki winny 
ulegać kapitalizacji i powinny być 
użyte jako przymusowe ubezpieczenie 
na otrzymanie na starość czy też w 
wypadkach niezdolności do pracy. Lo- 
kata zgromadzonych kapitałów musi 
być ustawowo uregulowana. 
Dążenia „Pracy Polskiej“ 
„Praca Polska“, jako organizacja 
zawodowa walczy: o zapewnienie ro- 
botnikom umysłowym pełnego posza- 
nowania zawodu; o zapewnienie stało- 
ści pracy; o słuszne płace i zarobki; 
o sprawiedliwy podział dochodu spo- 
łecznego; o zaopatrzenie robotników 
na wypadek kalectwa zawodowego, 
niezdolności do pracy oraz o pełne za- 
opatrzenie emerytalne dla starców. 
Walczymy o Polskę Wielką, spra- 
wiedliwą i gospodarczo niezależną. 


HENRYK SZULC 
ezes okr, Zjedn. Zaw. „Praca Polska" 


Robotnik polki wnarodowej wgpónocie 


W życie Łodzi wtargnął marksizm 
stającego kapitali 


lizowującej się wielkoprzemysłowej e- 
ry. 

Tak więc, jak na zachodzie — tak i 
w Łodzi rozwój marksizmu jest rów- 
noległy do procesu kształtowania się 
kapitalistycznej gospodarki. 
Tak, jak na zachodzie — tak i w 

i w cieniu kapitalizmu 
ztałcał się tał moloch 
stowski, pożerający i t 
rodzime wartości narodowe i ro: 
pujący spójnię więzów i ins 
społecznych, istotnych dla wspólnoty 
narodowej 

Marksizm, będący logicznym prze- 
dłużeniem kapitalizmu, jego ukarono- 
waniem i tarczą ochronna, w 
się w grunt łódzki rozpętał I rozża 
walki o podłożu socjalnym, skłócił K: 
zwaśnił wewnętrznie masy robotnicze, 
doprowadzając w latach przedwojen-= 
nych do starć, które znaczyły się 


“Jednak drzemiący w masach robo- 
tniczych przepotężny instynkt naro- 
dowy, ten sam instynkt, któ! wiódł 
Bolesława Chrobrego na szlaki budo- 
wania Wielkiej Polski, ten sam in- 
stynkt twórczy i zdobywczy, który na 
wschodzie i zachodzie wyrąbywał li- 
nie graniczne, ten sam instynkt wresz- 
cie, który w najcięższych dla Polski 
chwilach przełomowych stwarzał czy- 
ny i wartości, jak żagwie znaczące 
szlak dalszego dziejowego marszu i 
posłannictwa — ten instynkt sprowa- 
dził polskie masy robotnicze z jałowej, 
zgubnej i krwawej drogi, kreślonej 
przez mar m i wykształcone przez 
niego formv organizacyjne przepoił i- 


deałem dążenia do wolnej i niepodle- 
głej Pols 
Naz wiska Montwiłłów-Mireckich i 
Okrzejów, którzy z rewolwerem i bom- 
bą ginęli w walce z przemocą na, 
cy nazwiska te nie należą do m 
narodowego marksizmu, ale są wła 
snością, narodu polskiego į sztanda- 
rem o barwie szkarłatu krwi polskiej. 
W zaraniu i w pierwszych latach 
niepodległości marksizm próbował 
znów odzyskać utracone pozycje w du- 
szy robotnika j w życiu polskim, mo- 
tał masy robotnie w sieci międzyna- 
rodowych ji  kombinacyj, 
pragnąc zaprząc je w rydwan mafij- 
dowskich interesów. 
Jednak znów zwyciężył zdrowy in- 
ikt narodowy wś sz robotni- 
eh i ludowych. E m przera- 
chował się w swoich obliczeniach. Do 
„czerwonej* zawieruchy nie doszło. 
Dziś robotnik pr: 
jego duszy sięgający pi „ Wyzwa- 
la się z pęt wrogiej i obcej "polakom 
doktryny marksistowskiej. Wraca do 
narodowej wspólnoty, czując się 
współtwórcą. i współgospodarzem 
wielkiego polskiego dziedzictwa. 
Dynamizm i nieugięta wola pol- 
iego robotnika przełamuje żydow- 
sko-marksistowskie zapory i staje się 
siłą, której ramię toruje zwycięstwo 
ustrojowi narodowemu jedynie 
gwarantującemu istotną wolność i 
pełną sprawiedliwość społeczną. 


si 


JAN WYGANOWSKI 


REUMATYZM 
ischias oraz wszelkie nerwobóle usuwa 
„SAPOMENTHOL" Matuli Żądać w apte- 
kach i drogeriach. n 22918 
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Wpływy niemieckie w Czecho-Słowacji 


Premier czesko-słowacki dr Beran ma udać się do stolicy Rzeszy — Kto rządzi 


(d) Praga. (ATE). Przypuszczalne 
milroczenie podróży berlińskiej min. 
spraw zagranicznych Czecho-Słowacji 
ra Chvalkovskyego koła niemieckie 
wiążą z możliwością poprzedzenia tej 
podróży wizytą „jeszcze bardziej eks- 
zonowanej osobistości polityeznej Pra- 


- . 

W kołach tych sądzą, że sam pre- 
mier czesko-słowacki dr Beran zechce 
nawiązać kontakt z miarodajnymi 
czynnikami politycznymi Berlina i że 
wizyta dra Chvalkovskyego w Berlinie 
nastąpi dopiero później, 

Wobec tego, że w międzyczasie wy- 
nikające z ustalenia nowej linii gra- 
nicznej bezpośrednie zagadnienia nie- 
miecko-czesko-słowackie, jak komuni- 
kacja kolejowa, autostrady itp. zostały 
już wyjaśnione, nie wykluczają możli- 
wości, że przyszłe układy poświęcone 
będą dalszym możliwościom współpra- 
cy ohu państw w dziedzinie gospodar- 
czej | kulturalnej. 

Według doniesień z Paryża min. 
Bonnet przyjął pos. Stefana Osuskie- 
go. Przedmiotem rozmowy była przy- 
ouszczalnie sprawa gwarancji między- 
narodowej dla nowych granic Czecho- 
Słowacji w myśl decyzji, powziętej 
nodczas konferencji w Monachium, 

Ze spraw wewnętrznych  Czecho- 
Słowacji należy wspomnieć, że stałe 
oiątkowe posiedzenie Rady Ministrów 
nie odbyło się z powodu niestawienia 
się członków rządu bratysławskiego, 
którzy swoją nieobecność motywowa- 
li pracą, związaną z wyborami do 
pierwszego sejmu słowackiego. Termin 
przyszłego posiedzenia ustalono na 
poniedziałek. Prowadzone mają być 
obrady nad ostatecznym uzgodnieniem 
projektu ustawy o pełnomocnictwach. 

Położenie na Rusi Podkarpackiej 
przedstawia się chaotycznie, zwłaszcza 
o ile chodzi o kompetencje władz. Ist- 
nieje jeszcze urząd prezesa zarządu 
krajowego, którym jest Beskid, kar- 


Ważne dla mieszkańców 
przedmieść Łodzi 


Chcąc umożliwić wszystkim czytel- 
nikom „Orędownika* otrzymywa- 


nie premii książkowych usprawni- 


liśmy doręczanie prenumerat 
wszystkie krańce Łodzi, a także do 
Rudy Pabianickiej. 
Prenumeratę zamawiać motna 
telefonem 173-55, albo w admini- 
stracji ul. Piotrkowska 91, 


Ribbentrop rozczarowany 


(d) Londyn (ATE) Korespondent 
berliński „News Chronicle" donosi w 
związku z powrotem min. Ribbentropa, 
że wizyta jego nie dała wyniku, 

„W Berlinie otwarcie przyznają, że mi- 
nister spraw zagranicznych jest rozcza- 
rowany swą podróżą. Wrócił z pustymi 
rekami. gdyż podpisanie deklaracji nie- 
miecko-francuskiej nie było rzeczywi- 
stym celem. 

W wyniku tego niepowodzenia pra- 
sa niemiecka rozpoczęła na nowo gorą- 
co popierać żądania włoskie wobec 
Francji. 


Wyjazd ambasadora Francji 
z Rzymu? 


(d) P a ryż (ATE). W tutejszych ko- 
łach politycznych krążyły w piątek po- 
głoski o możliwości przyjazdu do Pary- 
ża, prawdopodobnie na dłuższy pobyt, 
ambasadora francuskiego w Rzymie p. 
François Ponceta. 

Pogłoski te nabierają wymowy w 
zestawienit z informacjami o ciągłych 
cemonstracjach antyfrancuskich w 
Rzymie i miastach włoskich. 

Gmach ambasady francuskiej w 
Rzymie strzeżony jest od kilku dni 
niemal stale przez kordony policji. 


saa. 


Czytajcie i abonujcie 
pllustrację Polską: 


na Rusi Podkarpackiej ? 


packi Rusin, ale nie ma on władzy I 
jest właściwie rzeczą zagadkową, na 
czym polega jego działalność. 

Rządy sprawuje Wołoszyn. Potrafił 
on już nawet obsadzić niektóre staro- 
stwa, choć nie można stwierdzić, kto 
podpisywał ich nominacje. Jedni 
twierdzą, że Wołoszyn, inni — że z je- 
go polecenia Beskid. 


Ludność, nieprzychylną rządowi, 
osadza się w obozach koncentracyj- 
nych Najczęściej są to Karpato-Rusi- 
i i inteligencja węgierska, Pozostała 
część działaczy rosyjskich, o ile nie 
została osadzona w więzieniu nie zdra- 
dza żadnej aktywności. Ruch antycze- 
ski jest bardzo silny i potęguje się z 
dnia na dzień. 


Już dziś zwracamy uwagę na 


wielki numer G&W 


amin TT meann 


DKOWY 


JLUSTRACII POLIKIEJ 


który ukaże się w środę przedświąteczną 
w objętości AQ-tn Stron, w cenie nie 
podwyższonej 45 groszy. 


Numer gwiazdkowy Jlustracji Polskiej 
pod każdą choinką! 


Bezpłatnie dla prenumeratorów „Orędownika* 


Kalendara ilustrowany za Kilka dni - 
nowa ksiaika z powieścią w styemmin 


Wszyscy ci Czytelnicy nasi, którzy 
już zapłacili prenumeratę „Orędowni- 
ka“ za grudzień (2,50 zł), otrzymają za- 
powiedziany kalendarz ilustrowany na 
rok 1939, objętości 112 stron w oprawie 
kolorowej już w najbliższych dniach. 
Kalendarz wyślemy mianowicie w śro- 
dę, 14 grudnia. Nazajutrz więc, 15 gru- 
dnia, będą kalendarze mieli w domu. 

Kto prenumeraty na cały grudzień 
z góry nie uregulował, oczywiście ka- 
Tendarza nie otrzyma i pod tym wzglę- 
dem nie może do nas nikt żywić pre- 
tensyj. Reklamacje od tych, którzy 
„Orędownik* kupują tylko dorywczo, 
a nie prenumernją, pozostaną bez od- 
powiedzi. Nasze premie książkowe 1 
kalendarz przeznaczone są tylko i wy- 


łącznie dla prenumeratorów, którzy na 
dany miesiąc z góry wpłacają jedno- 
razowo 2,50 zł. 

Czytelnicy, którzy teraz z kolei ure- 
gulują do 1 stycznia prenumeratę za 
styczeń, otrzymają bezpłatnie tom I-szy 
powieści Tadeusza Dołęgi-Mostowicza 
pt. „Profesor Wilczur”, ilustrowanej 
zdjęciami z pięknego filmu pod tym 
samym tytułem, wyświetlanego nie- 
dawno w kinach. TomI-szy zawierać 
będzie około 175 stron, tom II-gi dal- 
sze 175 stron. 

„Orędownik* warto prenumerować 
z miesiąca na miesiąc. Prenumerata 
„Orędownika* (2,50 zł miesięcznie) jest 
niezwykle tania i korzystna. 


Projekt ustawy 
o „obywałelstwach tymczasowych” 


Projekt ten jest obecnie tylko jeszcze projektem 


Warszawa. (Tel. wł.) Nie nale- 
żący do „Ozonu" pos. Stoch opracował 
projekt ustawy c tymczasowym obywa- 
telstwie. 

Pierwszy artykuł tego projektu mó- 
wi o nadawaniu charakteru obywateli 
tymczasowych: 

1) tym, którzy w księgach stanu cy- 
wilnego do dnia 1 grudnia 1938 r. lub 
później są lub będą zapisani jako wy- 
znający religię mojżeszową, albo zo- 
stali zrodzeni w związku małżeńskim 
z ojca, a w związku poza małżeńskim 
z matki, którzy do dnia 11 listopada 
1918 lub później byli zapisani w księ- 
gach stanu cywilnego jako wyznający 
religię mojżeszową; 

2) którzy uzyskali obywatelstwo 
polskie na zasadzie nadania przez wła- 
dze polskie, o ile w czasie rocznym od 
uzyskania lub w czasie nadania tego 
obywatelstwa polskiego byli zaliczeni 
do wyznających religię mojżeszową; 

3) którzy na zasadzie prawomocne- 
go orzeczenia w poszczególnym postę- 
powaniu zostają urnani za obywateli 
tymczasowych 


Artykuł drugi opiewa: Zachowują 
pełne prawa obywatelskie, zastrzeżone 
na drodze ustawowej spośród osób 
wyszczególnionych w art. 1 niniejszej 
ustawy: 

1) osoby, które przed 11 listopada 
1918 zostały zapisane w księgach sta- 
nu cywilnego jako wyznający religię 
chrześcijańską, a także wyznające re- 
ligię chrześcijańską ich żony, dzieci 
zrodzone z małżeństwa, nawet gdyby 
spis co do żony i dzieci w księgach sta- 
nu cywilnego o .ym, że wyznają religię 
chrześcijańską, nastąpił po dniu 11 li- 
stopada 1918; 

2) osoby, które przez udział w wal- 
kach o niepodległość Polski i w pra- 
cach dla Polski szezególnie zasłużone, 
oraz ich żony i dzieci, lecz ogólna ilość 
osób na tej podstawie wyłączonych od 
nadania im charakteru obywateli tym- 
czasowych, nie może przekraczać 50 
tys. osób. 

Art. czwarty opiewa: Obywatele 
tymczasowi zachowują całe prawa in- 
nych obywateli, nie podlezających po- 
stanowienicm uiniejszej ustawy. Nie 
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mają praw następujących: 

1) prawa wyboru i wybieralności do 
Sejmu, Senatu, do samorządu teryto- 
rialnego, gospodarczego i zawodowego 
i tracą posiadane mandaty, 

2) prawa do zajmowania stanowisk 
urzędniczych lub wykonywania inne- 
go zajęcia w urzędach, w instytucjach 
i przedsiębiorstwach państwowych 
oraz w samorządzie terytorialnym, go- 
spodarczym i zawodowym, 

3) prawa do spełniania czynności 
nauczycielskich i wychowawczych w 
szkołach i zakładach, z wyjątkiem 
szkół prywatnych i żydowskich, 

4) prawa do służby w wojsku, za- 
chowując jednocześnie obowiązek do 
wykonywania służby zastępczej, 

5) prawa dostaw do urzędów oraz 
przedsiębiorstw państwowych, samo- 
rządu terytorialnego, gospodarczego i 
zawodowego, 

6) prawa do prowadzenia przedsię- 
biorstw lub wykonywania zajęć wyma- 
gających zezwolenia koncesyjnego, 

T1) prawa do wydawania i finanso- 
wania uprawnień w czasopismach, re- 
dagowanych w języku polskim, prawa. 
do prowadzenia biur reklamowych i 
ogłoszeniowych. 

Utrata praw powyższych następuje 
6 miesięcy po ogłoszeniu tej ustawy. 
Urzędnicy lub inni pracownicy, tracą- 
cy pracę na podstawie tej ustawy, tra- 
cą równocześnie prawa emerytalne, a 
zyskują wyłącznie prawo do zwrotu 
wpłaconych przez nich potrąceń na 
fundusz emerytalny, lub wpłaconych 
przez nich składek na ubezpieczenie na 
starość. Utrata praw i stanowisk nia 
dotyczy udzialu w. samorządzie wy- 
znaniowym żydowskim. (w) 


(d) Warszawa. (Tel. wł) W 
sprawie projektu nie należącego do 
„Ozonu“ posła Stocha, który zmierza 
do stworzenia z Żydów (wyznawców 
religii mojżeszowej) tzw. obywateli 
tymczasowych, nadmienić należy, że 
projekt ten ustawy jest wprawdzie o- 
pracowany, ale nie ma jeszcze wyzna- 
czonych obecnie 15 podpisów. Prasa 
„sanacyjna”* dotąd milczy w tej kwe- 
stii, względnie zachowuje się bagateli- 
zująco. 


Narodowość żon 
pp. dyplomatów 


(d) Kair. (ATE). Minister spraw 
zagr. odwołał do centrali i przeniósł 
w stan rozporządzalności posła w 
Sztokholmie, radców poselstw w Ber- 
nie, Londynie i Paryżu oraz kilku 
konsulów generalnych. Powodem od- 
wołania tych dyplomatów egipskich 
jest, że są oni ożenieni z cudzoziem- 
kami. Ich placówki mają być powie- 
rzone dyplomatom, których żony są 
narodowości egipskiej. 


Konfiskata majątków 
kościelnych w b. Austrii 


(dj Londyn (ATE) Korespondent 
dyplomatyczny „Evening Standard" do- 
nosi z Berlina o przygotowaniu da- 
kretu o konfiskacie nieruchomości i fun- 
duszów będących w posiadaniu kleru i 
zakonów katolickich w byłej Austrii. 
Korespondent przypuszcza, że wzmian- 
ka Ojca Św. z przed kilku dni o „no- 
wych  niebezpieczeństwach zagrażają 
cych Kościołowi” spowodowana była in- 


formacjami, jakie Watykan otrzymal z 
Wiednia. 


Sprawa Fleischerowej 
(d) Warszawa (Tel. wł) Przed Są- 
dem Najwyższym toczyła się rozprawa 
kasacyjna  Fleischerowej. Wyrok bę 
dzie wydany w sobotę o godz, 13. (w) 


LORNA 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
w znanych od 60 lat najwyższych Jakośstach 


poleca 
Z. MAZURKIEWICZ, Sp. r o ©. 
Fabryka pasów transmisyjny: h | Sbiadniea 
Art. Technicznych 
Poznań. ul. Knntnka 39. Telefon 30-22. 
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Z satyry politycznej 
Niedobry tata 


„Płk. Sławek jest za zmianą ordynacji wy- 
borczej", („Goniec Warszawski” z 8 b. m.). 


Tak, panie Walery, 
święta, święta racja 
Wielkie ma felery 
nasza ordynacja! 


Że strasznie sknocona 
widać — jak na dłoni 
Dziś pan się przekonał, 
dawniej — pan jej bronił! 


Nie widział pan tego 
przed paroma laty 
gdy pańskim kolegom 
dawała mandaty... 


Dziwne figle płata 
los ludziom na świecie: 
pan, rodzony tata 
gani — własne dziecię! 


/Goniee Warsz," 
AARD DDUODUDAARANRW 


W Hiszpanii 
(d) Salamanka. (PAT). Według o- 
ticjalnego komunikatu, samoloty rzą- 
owe bombardowały Kordowę powo- 
dując śmierć 8 a rany 10 osób wśród 
ludności cywilnej. 


Fortyfikacje niemieckie 


(d Warszawa (Tel. wł.) Pismo 
„Am Belt“ donosi, że Niemcy przystę- 
pują do budowy fortyfikacyj na granicy 
wschodniej. Do Królewca przywiezio- 
no duże transporty cementu (w) 


z 
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żydzi u min. Becka 


Warszawa. (PAT.) Min. spraw 
zagr. przyjął w piątek delegację ży- 
dowskiego komitetu dla spraw kolo- 
nizacji w osobach rabina Schorra, sę- 
dziego Friedego, prezesa „Agudy* Le- 


wina, dra Rozmaryna, dra Lewite i 
R. Szereszo wskiego. 
Delegacja przedstawiła program 


prac komitetu. Obejmuje on w pierw- 
szym Tzędzie znalezienie możliwości 
emigracyjnych dla uchodzców ży- 
dowskich, przybyłych z Niemiec do 

ol. oraz dążenie do wznowienia 
normalnego procesu emigracji żydow- 
skiej z Polski. 

Min. Beck podkreślił konieczność 
zapobiegawczej i konstruktywnej ak- 
cji emigracyjnej społeczeństwa ży- 
dowskiego, opartej o współpracę z 
kompetentnymi czynnikami pań- 
stwowymi. 


Obiad króla Jerzego 
z szefami opozycji 


Warszawa. (Tel. wł.) Według 
doniesień z Londynu dużą sensację 
wywołał tam obiad wydany przez b. 
premiera lorda Baldwina dla króla 
Jerzego oraz 6 przywódców opozycji 
z majorem Atlee na czele. 

Po obiedzie odbyła się rozmowa 
króla z przywódcami, która trwała 


3 godziny. 
~ Dymisja 
wicemin. Aleksandrowicza 


Warszawa. (Tel. wł). Wicemin. 
oświaty prof. Aleksandrowicz podał 
się do dymisji. Dymisja ta wynikła na 
tle polityki w stosunku do Uniwersy- 
tetu. (w) 


...również kapuśniak 


Na Wegrzech przeciw Żydom 


Nowy projekt rządowy obejmie całość zagadnienia żydowskiego 


(d) Budapeszt. (ATE) Organ 
rządowy „Esti Ujsag“ donosi, że w pig- 
tek odbyla się pod przewodnictwem 
premiera Imredy ważna narada w 


sprawie żydowskiej. W konferencji 
wzięli udział ministrowie spraw we- 
wnętrznych, sprawiedliwości i oświaty 
oraz przedstawiciele rządowego Stron- 


Rząd Daładiera otrzymał votum zaufania 


315 głosami przeciw 241 przy 53 wstrzymujących się 


(d) Paryż (PAT). Dyskusja w Izbie 
Deputowanych trwała do godz. 2.20. 
Wniosek, wyrażający zaufanie rządo- 
wi, został przyjęty 315 głosami prze- 
ciwko 241 przy 53 wstrzymujących się. 
Następne posiedzenie wyznaczono na 
wtorek godz. 10, 

Po przerwie od godz. 23 zabierali 
głos przedstawiciele wszystkich stron- 
nictw, określając swe stanowisko do 


rządu i jego polityki. Przemówienie 
b. premiera Bluma, bezustannie prze- 
rywane na ławach centrum i prawicy, 
wywołało tak gwatowne protesty, iż 
przewodniczący był zmuszony prze- 
rwać obrady o godz. 24 min. 45 i 
wznowił je 10 minut później. Blum o- 
graniczył się do oświadczenia, iż „re- 
publikanie mieli możność zapoznania 
się z obrazem nowej większości”. 


SEN PASTUCHA O SZKOLNYM MUNDURKU. 


z zapartym tchem i z prawdziwym wzruszeniem śledzić będą Czytel 


| 


uj 


nicy „Orędownika* losy biednego chłopca wiejskiego, który marzy — pasąc 


bydło — o tym, by zdobyć wykształcenie i zostać „człowiekiem. 


Powieść 


znakomitego pisarza lwowskiego Józefa Bieniasza „Edukacja Józia Barącza" 
rozpoczynamy drukować w dzisiejszym dodatku arkuszowym, który ukazy- 
wać się będzie w dalszym ciągu w każdym numerze niedzielnym. 


Akcja antyżydowska w Kłajpedzie 


(d) Kłajpeda (ATE) Akcja antyży- 
dowska w Kraju Kłajpedzkim zatacza 
coraz szersze kręgi. Przedsiębiorstwa 
żydowskie, które jeszcze pozostały w 
Kłajpedzie i okolicy, są pikietowane 


Dla smakoszów 
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przez posterunki policji pomocniczej, 
zezwalającej dostępu do sklepów jedy- 
nie klientom żydowskim. Wydano po- 
za tym zarządzenie nakazujące ozna- 
czanie witryn wystawowych wszystkich 
sklepów żydowskich szerokimi żółtymi 
pasami z niebieską sześcioramienną 
gwiazdą, 
Asekuracyjne 


towarzystwa Kraju 


Kłajpedzkiego odmawiają wypłacania 


ubezpieczeń Litwinom, a zwłaszcza Ży- 
dom, których domy w ostatnim czasie 
padły pastwą pożarów. Odmowę swą 


przygotować można szybko i łatwo 


na rosole z MAGGI" 


kostek bulionowych 


dat 


Kapestę 
E leto 

czym do: 
jone w kostki aiemalaki i. wstysdko 
gotować do miękkości, W końcu do- 


towarzystwa asekuracyjne tłumaczą, że 
właściciele spalonych domów nie są 
obywatelami Kraju Kłajpedzkiego 
wskutek odebrania im przez policję 
kłajpedzką paszportów. 

W czwartek w prasie tutejszej poja- 
wiły się obwieszczenia dyrektorium 
Kraju Kłajpedzkiego, pozbawiające oby- 
watelstwa 177 osób, dotychczas posiada- 
jących paszporty kłajpedzkie. Pozbawio- 
nymi obywatelstwa są przeważnie Ży- 


171, 

Według obliczeń tutejszych kół li- 
tewskich, dyrektorium  kłajpedzkie w 
związku z zapowiedzianymi wyborami 
odebrało od początku prawo gloso- 
wania około 10 tys. obywateli litew- 
skich, z których 3 tys. stanowią Żydzi, 
pozbawieni w ogóle praw obywatel- 
skich, 


Tatarescu ambasadorem 
w Paryżu 


Paryż. (PAT.) Rząd francuski 

udzielił agrement b. prem. Tatarescu, 

| nowemu . ambasadorowi rumuńskie- 
mu w Paryżu. 


Proporcje sa 4—5 osób. 


Kapuśniak 
12 dkg kiszonej kapusty, kifka siem- 


niaków, l'j litra wody, 4 MAGGI- 

ego kostki bulionowe, 1 łyżeczka 

masla, | łyżka mąki, i mala 

cebulka, 

Een w rosele x wrzącej 
AGGlefo kostek balione- 

brane I pokro- 


za+mażkę, przyrządzoną 2 masła, 
cebulki 


mąki i drobno posieka 


nictwa Jedności Narodowej. Obrady 
dotyczyły nowych ustaw antysemic- 
kich, które wraz z projektem reformy 
agrarnej mają być przedłażane parle- 
mentowi jeszcze przed feriami Bożego 
Narodzenia. 

Dziennik zaprzecza, jakoby ustawy 
antysemickie miały być złagodzone 
oraz dodaje, że projekt rządowy obej- 
mie całe zagadnienie żydowskie na 
wi 


ęgrzech. 

W ciągu ostatnich tygodni krążyły 
w Budapeszcie pogłoski, jakoby Żydzi, 
którzy przed dniem 1 stycznia 1939 r. 
przejdą na chrześcijaństwo, mieli być 
wyłączeni postanowiey ustaw an- 
tysemickich. W związku z tą pogło- 
ską bardzo znaczną ilość Żydów zmie- 
niła wyznanie. Obecnie pogłoski o 
rzekomych ulgach w razie zmiany wy- 
znania zostały zdementowane przez 


czynniki miarodajne. 


B Ma dwiet 
APETYT 


przepada za 
JBCOROLEM 


Zodlekucza WZAOSTI URCE 


MAGA BUKOWSKIEGO 


P 8848-52.930 


Prezydium Zw. Dziennikarzy 
u prezesa Rady Ministrów 


Warszawa, (PAT) W piątek 
dyrektor biura zadań specjalnych pre- 
zesa Rady Min, Lepecki, w obecności 
kierownika referatu prasowego w 
Min. Spraw Wewn. Piotrowicza, przy- 
jał prezesa Zw, Dziennikarzy R. P. 
Ścieżyńskiego, sekretarza gen. Ko- 
złowskiego i prezesa Syndykatu 
Dziennikarzy Warszawskich Wie- 
wiórskiego, którzy złożyli memoriał 
w sprawie przepisów wykonawczych 
do dekretu prasowego, uzupełniając 
go obszernymi ustnymi komentarza- 
mi. Memoriał powyższy został opra- 
cowany przez komisję specjalną 
Związku Dziennikarzy R. P. 


Wymarzonym prezentem 
gwiazdkowym jest pianino ale 
tylko najlepszej marki 

m ARNOLD FIBIGER" 

Kalisz, Szopena 9, 
Gener. przedstawiciel: 
Centralny Magazyn Pianin, 
Poznań, Pierackiego 1 


AE 


Hr. Csaky min. spraw zagr. 
Wegier 


Paryż. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Budapesztu: Regent Horthy 
mianował ministrem spraw zagranicz- 
nych hr. Stefana Csakyego. 


Czytelnikom „Orędownika” 


Zalączony poniżej kupon, 
posłuży naszym Ozytelnikom 
de uzyskania 50% ulgi na 
indywidualny horoskop oso- 
bisty. — opracowany przez 
światowej sławy _astro-gra- 
fologa p. Saida Poady. P, 
Said Foady jest wtajemni- 
czonym hinduskim, wybit- 
nym znawcą grafologi : ob- 


sie swojej wieloletniej wẹ- 
drówki po całym iwiecie — 

-5 studiował filozofię na Bor- 
bonia w Paryżu, był doradcą najwybitniejszych 
osobistości światła naukowego | artystycznego, 
zgłębił nauki ezoteryczne dalekiezo Wschodu. P. 
Poady włada 8 językami (m. in. i polskim). 
Prasa zagraniczna, a obecnie į polska zamieszcza 
o Nim szereg chwalebnych artykułów jako o wy- 


ich dręczących i 


Adresować: a X e 
Ezd Said Fondy, Warszawa. Poznań. 


KUPON ULGOWY 50% zniżki 
na indywidualny horoskop neobisty świato 
wej sławy astro-zrafologa p. Said Foady 
o dot ważny tylko dla 


Jedne b; 
ciac 1 załączyć do lista. Or. 


ne 40 18543 
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Kto chce polskiej Łodzi- ten 


Głosuj na listę nr 4! 
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Do czego daba narodowcy w Radzie Miejskiej? 


Rada Miejska w Łodzi jest odcinkiem walki o Wielką, Narodową Polskę 


Program Obozu Narodowego, zor- 
ganizowanego w Stronnictwie Narodo- 
wym, zostanie na terenie miasta w 
granicach kompetencji samorządu 
łódzkiego w pełni zrealizowany. Po- 
czynania, podjęte w 2-ch poprzednich 
radach, rozwiązanych na skutek a- 
wantur żydowsko-socjalistycznych — 
zostaną przez narodowców doprowa- 
dzone do zwycięskiego końca! — A 
więc: 

1) z Zarządu Miasta i przedsię- 
biorstw miejskich zostaną niezwłocz- 
nie usunięte wszelkie wpływy żydow- 
skie, a w szczególności: a) wszyscy 
urzędnicy i pracownicy Ży- 
dzi zostaną z pracy zwolnie- 
ni, b) przerwane zostanie nie- 
zwłocznie powierzanie za- 
mówień, dostaw i robót Ży- 
dòm, c) *zostaną skasowane 
subsydia na cele żydowskie, 
żydo-masońskie itp., d) zm niej- 
szon% zostaną wysokie upo. 
sażenia dygnitarzy miej- 
skich, e) wysokie emerytury 
pobierane z funduszów miej- 
skich przez b. ławników so- 
cjalistycznych, żydowskich 
i chadeckich zostaną skaso- 
wane, 


CZOŁOW KANDYDACI 
O030ZU NARODOWEGO 


Adw. Witold Kotowski 


Marciniak 


Feliks Turski 


1nż. 


Józet Dębiński 


Be. Czesi, Rostkowski 


4) Z zaoszczędzonych tą drogą fun- 
duszów i dzięki oszczędnej gospodarce 
przeprowadzone zostaną wielkie robo- 
ty publiczue, w szczególności przez 
uregulowanie przedmieść, rozbudowę 
je miasta, hudowę domów 
ch i inne roboty. 
należy z pomocą najszer- 
s a) przez zmniejszenie 
podatków, placonych przez polską lud- 
ność mało zamożna (robotniczą), 
b) przez obniżenie cen za prąd elek- 
tryczny. 

6) Dla wszystkich Polaków, zarów- 
no robotników, jak i pracowników u- 
mysłowych musi się znaleźć praca i 
godziwy zarobek. 

7) Obóz Narodowy stworzy szcze- 
gólnie pomyślne warunki rozwoju dla 
rzemiosła, drobnego przemysłu i han- 


dlu polskiego przez zakładanie Bezpro- 
centowych K: 
Oto najważniejsze zadanią narodo- 
wej Rady Miejskie, 
Obóz Naroc 


ulęknie 
maganej przez „sanację”* w gan 
Obozu Zjedn Obozu Mł. Pola- 
ków, Chrześci iego Komitetu Wy- 
borczego, Unii Pracowników Umysło- 
wych, Stronnictwa Pracy, Falangi etc. 
Hasłem naszym: Ani jeden żyd w 
Zarządzie Miejskim, a każdy Polak 
musi mieć pracę i chleb 
Polacy! Do pracy, 
zwycięstwa! 
GŁÓWNY KOMITET WYBORCZY 
OBOZU NARODOWEGO W ŁODZI 


do walki, do 


Lokale wyborcze 
Obozu Narodowego 


Lokale wyborcze Obozu Narodowego mieszczą się: 


Lokal Głównego Komitetu Wyborczego Obozu Narodo- 
wego w Łodzi — ul. Piotrkowska 86 m. 10; otwąrty codzien- 
nie od godz. 10 rano do [0 wieczorem, telefon 153-33. 


Dla okr. | lokal przy ul. Brzezińskiej 33 otwarty od 18—22 
u s» 2 s » ul Targowej 5 m » 18—22 
w o» 3 w „ ul. Zgierskiej 150 s „ 18—22 
s» on 4 s » ul. Brzezińskiej 33 5 „ 18—22 
s aa, EB ” » ul. Sterlinga 31 s s» 18—22 
w ow 6 p ç »„ ul. Rokicińskiej 13 „  „ 18—22 
s n 7 » » uł. Limanowskiego 135 ;, s 18—22 
„on 8 p »„ ul. Okrzei 20 7.4 wriB=2O 
M dy +9 u „ ul. Lipowej 47 s s 18—22 
s » 10 s » ul. Skrzywana I3 s” „ 18—22 
o n il ” » ul. Słowiańskiej 5 3 „ 18—22 
un w 12 » „ ul. Odyńca 15 ” » 18—22 
s s (3 s „ ul. Odyńca 15 ” „ 18—22 


Czołowi kandydaci 
Obozu Narodowego w Łodzi 


W okręgu nr I (lista nr 3) stoi na 
czele listy: 

Franciszek Marciniak, kupiec, czło- 
nek du Komitetu Niesienia Po- 
mocy ajbiedniejszym Narodowcom, 
członek zarządu Koła Stronnictwa Na- 
rodowego i 

Marian Kabat, 
łacz społeczny. 

W okręgu nr II (lista nr 4) stoi na 
czele listy: 

Witold Kotowski, adwokat, prze- 
*wodniczący Delegatury Okręgowej Ra- 
rszawie, prezes 
ego Komitetu Wyborczego Obo- 
zu Narodowego. 

Marcin Lasota, 


rzemieślnik, dzia- 


dozarea domowy, 


Adw. Fr, Szwajdle” Piotr Bukowski 


prezes Zw. Zaw. Dozorców „Praca Pol- 
ska”. 

Feliks Turski, inżynier, wiceprezes 
Sodalicji Inteligencji Męskiej, prezes 
Stow. Mężów Katolickich, człon 
rządu okręgowego Stronnictwa 
dowego w Łodzi. 

W okręgu nr III (lista nr 4) stoi na 
czele listy: 

Stanisław Ciechański, robotnik, kie- 
rownik koła Stronnictwa Narodowe- 
go, b. radny. 

Bronisław Kowalski, jubiler, star 
szy cechu zegarmistrzowskiego, haller- 
czyk, b. radny. 

W okręgu nr IV (lista nr 4) stoi na 
czele listy: 


ro- 


Antoni Czernik Franciszek Bilski 


Czesław Rostkowski, doktór medy- 
cyny, prezes „Sokoła“, były radny, Kie- 
rownik koła S. N., dowbort k. 

Stefan Dynek, robotnik 
kierownik koła S. N. 

Józet Dembiński, emeryt. tramwa- 
jarz, działacz niepodległościowy i ka- 
tolicki, członek zarządu okręgowego 
S. N., b. radny. 

W, okręgu nr V (lista nr 4) stoi na 
czele listy: 

Franciszek Szwajdler, adwokat, po- 
rucznik rezerwy, prezes zarządu okrę- 
gowego S. N., pr 
ski członek Akcji Katolickiej, prezes 
u Adwokatów Polskich w Ło- 
dzi, b. prezes Klubu Radzieckiego Obo- 
zu Narodowego. 

Piotr Bukowski, motorniczy tram- 
wajowy, członek zarządu koła S. N., 
członek zarządu Zw. Zaw. „Praca Pol- 
ska“. 

W okręgu nr VI (lista nr 4) stoi na 
czele listy: 

Antoni Czernik, robotnik, wicepre- 
zes zarządu okręgowego S. N., dzia- 
łacz niepodległościowy, kilkakrotny 
więzień narodowy. 

Franciszek Bilski, robotnik, kierow- 
nik koła S. N. 

W okręgu nr VII (lista nr 4) stoi na 
czele listy: 

Kazimierz Wyrzykowski, 
nik, kierownik koła S. N. 

Bolesław Grochowski, adwokat, b. 
radny. 

W okręgu nr VIII (lista nr A stoi 
na czele listy: 

Leon Grzegorzak, KR: prywat- 
ny, kpt. rezerwy W. P., wiceprezes za- 

du okręgowego S. N., 
działacz narodowy, 
więzień polityczny, b. radny 

Michał Rakowski, rzemieś 
walida wojenny, b. radny, kierownik 
koła S. N. 

W okręgu nr IX (lista nr 4) stoi na 
czele listy: 

Henryk Szulc, kupiec, prezes Zw. 
Zaw. „Praca Polska”, b. radny, czło- 
nek zarządu okręgowego Stronnictwa 
Narodowego. 


sezonowy, 


rzemieś|- 


były 


Stanisław Ratajczyk, motorniczy 
tramwajowy, członek zarządu Zw. 


Zaw. „Praca Polska“. 

Stefan Karowski, robotnik, członek 
zarządu Zw. Zaw. „Praca Polska". 

W okręgu nr X (lista nr 4) stoi na 
czele list 

Leon Bednarczyk, tkacz, wiceprezes 
Zw. Zaw. Włókniarzy „Praca Polska“, 

Władysław Roszkowski, adwokat, 
były sędzia Sądu Okręgowego, czło- 
nek Sodalicji Inteligencji Męskiej. 

Józef Cyranowicz, krochmalnik, 
członek zarz. koła S. N. działacz Zw. 
Zaw. „Praca Pols 

W okręgu nr XI (lista nr 4) 
czele listy: 

Franciszek Adamiec, robotnik, kie- 
rownik koła S. N, działacz katolic- 
ki, b. radny. 

Jan Chojnacki, robotnik, kierownik 
koła S. N. 

W okręgu nr XII (lista nr 4) stoi na 
czele listy: 

Adam Olejnik, majster tkącki, kie- 
rownik kola S. N 

Marian Dembiński, urzędnik pry- 
watny, sekretarz Glównero Komitetu 
Wyborczego Obozu Narodowego. 

W okręgu nr XIII lista nr 4) stoi na 
czele li 

Antoni Belka, robotnik, inwalida 
wojenny, b. radny, kilkakrotny więzień 
narodowy. 

Paweł Szwajdler, aplikant adwo- 
kacki, były działacz narodowy na tere- 
nie akademickim. 


stoi na 


Kaa. Wyrzykowski Adw. Bol, Grochowski 
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głosuje na Obóz Narodowy! 


— w okręgu I na nr 3! 
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Przeciwnicy Obozu Narodowego w Łodzi 


Zydzi popierają marksistowskie listy — Rozbijacka dywersja Stronnictwa 
Pracy, „Ozonu' i „Falangi“ 


Łódź, 10. 12. — W dniu 18 grudnia 
rb., tj. dokładnie za 10 dni, w dniu wy- 
borów społeczeństwo łódzkie polskie 
zadokumentuje swą wolę, zadecyduje 
o tym, kto ma rządzić na łódzkim ra- 
tuszu. 

Do walki o władzę w Zarządzie 
Miejskim wystąpiły poszczególne u- 
grupowania. Ale niewątpliwie decydu- 
jąca walka rozegra się między blokiem 
polskim, reprezentowanym przez Obóz 
Narodowy, a marksistowsko-żydowski- 
mi ugrupowaniami, idącymi do wybo- 
rów z jedną listą. 

MARKSISTOWSKA OBŁUDA 


Marksiści łódzcy wystąpili do wy- 
borów wspólnie z „kanapowym", su- 
chotniczym „klubem  demokratycz- 
nym“ reprezentującym, jak wiadomo, 
łódzką liberalną burżnazję. Dalej 
wspólnie z socjalistami niemieckimi. 
Żydewski „Bund* w okręgach o prze- 
ważającej większości żydowskiej wy- 
stawił własne listy, natomiast w in- 
nych okręgach żydowscy „bundziści” 
otrzymali rozkaz głosowania na listę 
socjalistyczną. Również ugrupowania 
prawicowe żydowskie po cichu popie- 
rają listę socjalistyczną. Tak się 
przedstawia „geometria wyborcza”, je- 
Śli chodzi o marksistów. 

Socjaliści, jak zwykle, w wyborach 
występują z niebywałą demagogią, tu- 
petem i szumem. Rzucają wyświech- 
tane i przestarzałe, wyciągnięte z la- 
musa ubiegłego wieku hasła, którymi 
chcą zasłonić brak konkretnego jasne- 
go planu i programu w sprawie naj- 
aktuąalniejszych i najżywotniejszych 
bolączek życia łódzkiego. W swej 
mordochaistycznej, obłudnej dialekty- 


ce słownej i szermowaniu obiecanka- 
mi, w których realizację dziś już nikt 
nie wierzy, zapominają mar ci o 
tym, są oni na usługach międzyna- 


rodówek: złotej i marksistowskiej. 
jakżeż obłudnie wygląda w ustach 
marksistów przypadkowo wpleciony 
frazes o patriotyźmie i jak rażące jest 
nadużywanie twierdzenia, że to oni 
walczyli o niepodległość. 

Historią marksistów zajmować się 
nie będziemy. Natomiast przypomni- 
my tylko z najświeższej przeszłości 
pewne fakty, którym chyba zaprze- 
czyć nie mogą. 

W dniu 1 maja 1936 r., kiedy mar- 
ksizm wspierany i wspomagany przez 
żydostwo, podnosił już do tego stopnia 
głowę. że socjalistom marzyło się o 
stworzeniu wspólnego frontu z komu- 
nistami — na ulicach Łodzi w czasie 
pochodu nad głowami maszerujących 
łopotały podobizny Lenina, Trockie- 
go, przywódcy komunistów hiszpań- 
skich Gaballera i innych. 

Z ust rozbestwionych żydłackich 
wysłanników i prowokatorów, którzy 
zasłaniali się plecami robotników, pa- 
dały wrogie antypaństwowe i antypol- 
skie okrzyki. Podobna historia powtó- 
rzyła się $ sierpnia 1936 r., kiedy 
miejscowi marksiści obchodzili rocz- 
nicę „krwawej środy“. I wówczas to 
tłumy żydowskich wysłanników chcia- 
ły na ulicy dać społeczeństwu polskie- 
mu próbkę komunistycznej rewolucji. 

Społeczeństwo polskie zareagowało 
wtedy wyraźnie i stanowczo na dema- 


s © 
Kat Leon Grzegorzak 


Michal Rakowski 


gogię oraz wystąpienia żydowskich i 
kremlowskich pachołków, sługusów i 
wysłanników. 

Niejednokrotnie na zebraniach so- 
ejalisty ych menerzy partyjni wy- 
stępowali i występują z wnioskami o 
zbiórkę na „Czerwoną Hiszpanię". I 
czynią to w tym czasie, kiedy masy ro- 
hotnicze polskie i dzieci robotników 
polskich konają z głodu. 

Równocześnie delegatka socjalistycz- 
na Adelgunda Barwikowa z f. Haebler 
w czasie najgorętszych dni, kiedy cho- 
dziło o sprawę przyłączenia Śląska Za- 
clziańskiego, wyraziła się, że należy 
rozstrzeliwać ochotników polskich idą- 
cych za Olzę przeciw „demokratycz- 
nemu państwu czeskiemu“, 

Przed kilku dniami jeszcze delegat 
marksistowski w „Widzewskiej Manu- 
iakturze* występował przeciw zbiórce 
na rzecz dozbrojenia armii polskiej. 

To są tylko niektóre fakty, które 


| 


przytoczyliśmy przykładowo. Świadczą 
one jednak o obłudzie i zakłamaniu 
panująycm w obozie marksistowskim, 
który zachłanne swe łapy pożądliwie 
wyciąga w kierunku łódzkiego ratu- 
sza, pragnąc realizować program, któ- 
rego odstraszający przykład ogląda- 
my dziś we Francji poblumowskiej. 


DYWERSJA I FRONDA 

Takie jest oblicze marksistów łódz- 
kich. Jako oczywista dywersja i fron- 
da podkopująca interesy polskie wy- 
stępują ugrupowania sanacyjno-0z0n0- 
wo-chadeckie, które mają ambicje, 
przeforsowania swych kandydatów do 
Rady Miejskiej. Co reprezentują te 
ugrupowania, które nie mają w tere- 
nie, ani wpływów ani znaczenia? Nie 
wysuwają one żadnego określonego 
planu samorządowego, a jedynie wy- 
stępują przeciwko Obozowi Narodowe- 
mu. 


Lokale obwodów wyborczych 


Siedziby obwodów wyborczych, w któ- 
rych w dniu 18 grudnia 1938 roku należy 
składać głosy mieszczą się: 


W okręgu I — obwód 1) Zgierska 70, 2) 
Dworska 10, 3) Łagiewnicka 37a, 4) 
Zgierska 11, 5) Młynarska 2, 6) Jakuba 
10, 7) Brzezińska 41, 8) Jakuba 10, 9) 
Plac Wolności 14,-10) Plac Wolności 
1, 11) Zawadzka 11, 12) Plac Wolno- 
ści 14, 13) Pomorska 16, 14) Piotrkow- 
ska 10, 15) Pomorska 16, 16) 11 Listo- 
pada 4, 17) Zawadzka 11, 18) Zawadz- 
ka 9, 19) Pomorska 16, 20) Piotrkow- 
ska 6, 21) Południowa 8, 22) Zawadzka 
1, 23) Zawadzka 1, 24) Południowa 8, 
25) Sterlinga 24, 26) Cegielniana 26, 
27) Piramowicza 10. 

W okręgu II — obwód 1) 11 Listopada 31, 
2) Zawadzka 42, 3) Żeromskiego 6, 4) 
Gdańska 29, 5) Gdańska 29, 6) Lipowa 
16, 7) Wólczańska 17, 8) Legionów 44, 
9) Legionów 32, 10) Lipowa 16, 11) 
Sienkiewicza 11, 12) Sienkiewicza 11, 
13) Cegielniana 26, 14) Narutowicza 30, 
15) Kilińskiego 63, 16) Kilińskiego 63, 
17) Przejazd 36, 18) Sienkiewicza 35, 
9) AL. Kościuszki 19, 20) Żeromskiego 

6, 21) Andrzeja 24, 22) Al. Kościuszki 

23) Gdańska 90, 24) Gdańska 83, 

Piotrkowska 115, 26 i 27) Nawrot 

28) Gdańska 90, 29) Zamenhofa 8. 


W okręgu III — obwód 1) Trenknera 27, 
ierska 166, 3) Trenknera 27. 4) Sę- 
ska 8, 5) Wspólna 8, 6) Zabia a 
) 


Wspólna 
17 i 18) Łagiewnicka 5 
kańska 76, 20) Łagiewnicka 53. 

W okręgu IV — obwód 1, 2, 3, 4 i 5) Staszi- 
ca 1/3 wejście z rogu Marysińskiej i 
Sikawskiej, 6) Zawiszy 22, 7) Brzeziń- 
ska 41, 8) Młynarska 2, 9) Dworska 10, 
10) Jakuba 10, 11) Franciszkańska 13, 
12) Smugowa 6, 13) Smugowa 6, 14) 
Widok 7, 15) Brzezińska 83, 16) Magi- 

ka 6, 17) Smugowa 6, 18) Pomor- 

52, 19) Magistracka 18, 20) Pomor- 


W okręgu V — obwód 1) Sterlinga 24, 2) 
Wierzbowa 17/19, 3 i 4) Cegielniana. 63, 
5) Wierzbowa 17/19, 6) Narutowicza 65, 
7) Składowa 15, 8) Narutowicza 65, 9) 
Kilińskiego 109, 10) Targowa 18, 11) 
Przejazd 86, 12) Nawrot 78, 13) Kiliń- 
skiego 54, 14) Sienkiewicza 46, 15) Sien- 


Ratajczyk 


kiewicza 46, 16) Główna 48, 17) Targo- 
va , 18) Nawrot 78, 19 i 20) Kopciń- 
S o (Zagajnikowa) 54, 21) Nawrot 
93, 22) Rokicińska 41. 
W okręgu VI — obwód 1) Mazowiecka 43, 
2) Wiła ska 10, 3) Szpitalna 9/11, 
) Rokicińska 41, 5) Szpitalna 9/11, 6) 
Rokicińska 41. 
okręgu VII — obwód 1 i 2) Hipotecz- 
na 3, 3 i 4) Mackiewicza 75, 5) Prusa 
15, 6) Urzędnicza 11, 7) Zgierska 116, 
8) Urzędnicza 11, 9) Limanowskiego 
121, 10, 11 i 12) Limanowskiego 124 a, 
13) Drewnowska 88, 14 i 15) Limanow- 
iego 25, 16) Rybna 14, 17 i 18) Rybna 
21/23, 19) Drewnowska 88. 20) Rybna 
2/4, 21) Rybna 15, 22) Drewnowska 88. 
okręgu VIII obwód 1) Siewna 6, 
2 i3) Srebrzyńska 91, 4) Wapienn. 
5) 11 Listopada 190/196, 6) Kowie: 
17 róg Wileńskiej. 
okręgu IX — obwód 1 i 2) Waryńsk 
go 9, 3) Mielczarskiego 16, 4 i 5) M Li- 
stopada 27, 6) 11 Listopada 51, 7) Cmen- 
tarna 3a, 8) 11 Listopada 72, 9 i 10) 
AL 1 Maja 87, 11) Pogonowskiego 11, 
12) Pogonowskiego 21. 13 i 14) Lipo- 
wa 49, 15 i 16) Żeromskiego 68, 17) Ko- 
pernika 19, 18) Kopernika 62, 19 i 20) 
Żeromskiego 115, 
okręgu X — obwód 1) Wólczańska 117, 
2) Radwańska 73, 3) Piotrkowska 251, 
4) Kątna 17, 5) Czerwona 8, 6) Przy 
szkole 18, 7) Kątna 17, 8) Kątna 34, 
9) Czerwona 8, 10) Napiórkowskiego 
31/83, 11) Sosnowa 32, 12) Suwalska 16, 
13) Suwalska 16, 14) Rzgowska 3%, 15) 
Wólczańska 251, 16) Przyszkołe 18. 
okręgu XI — obwód 1) Piotrkowska 
266/268, 2) Kilińskiego 141, 3) Kilińskie- 
go 150, 4) Targowa 77/79, 5) Abramow- 
skiego 3, 6 i 7) Księży Młyn 15, 8) Prze- 
dzalniana 64, 9) Napiórkowskiego %, 
10) Senatorska 8, 11) Grabowa 25. 12) 
Kilińskiego 194, 13) Łęczycka 23, 14 i 
15) Skierniewicka 3. 
okręgu XII — obwód 1) Nowo-Zarzew- 
ska 62, 2) Grabowa 25, 3) Lubelska 7, 
4,5i6) Łęczycka 23, 7, 8 i 9) Podn 
tę 21, 10) Rzgowska 62, 11) Rzgowska 


W okręgu XIII — obwód 1) Pabianicka 34, 
2) Poprzeczna 11, 3) Nowo-Zarzewska 
20, 4) Podmiejska 21, 5) Poprzeczna 11, 
6) Rzgowska 33, 7) Rzgowska 30, 8) 
Rzgowska 9) Słowackiego 20, 10) 

Przyszkole 18. 


Stefan Karoweki 


11'i 1%) Tuszyńska 31. | Fvanciszek'.. amiec 


W-prez. L. Bednarczyk  Adw. Wł, Roszkowski 


Stronnictwo Pracy, ugrupowanie a- 
fiszujące swój demokratyzm, usiłuje 0- 
degrać się w oczach polskiego społę+ 
czeństwa przez dyskontowanie zasług 
gen. Hallera. 

OZN, który nawet nie wierzy we 
własne siły, rozumiejąc dokładnie, że 
gdyby wystąpił do wyborów pod wła- 
ściwym szyldem, spotkałby się ze zde- 
cydowaną desaprobacją ze strony spo- 
leczeństwa za rozbijanie frontu pol- 
iego, występuje w poszczególnych, 
kilku okręgach pód różnymi szyldami; 
Chrześcijańskiego Komitetu Wyborcze- 
go, Zjednoczonego Świata Pracy, itd. 

Wreszcie lokalni „radykalni“ Fa- 
langiści również wysunęli swoją listę 
w 5 okręgach. 

Oto są przeciwnicy jednolitego I 
zwartego Obozu Narodowego, których 
łączy jedna myśl — nienawiść do 
Stronnictwa Narodowego. f 

Obóz Narodowy idzie do wyborów 
z jasnym i konkretnie określonym pla- 
nem i programem, z otwartą przyłbi- 
cą. Jego celem jest zdobyć Łódź dla 
mas polskich, stworzyć dla mas robot- 
niczych takie warunki, by wreszcie 
położyć kres tej nędzy, która na każ- 
dym kroku szaleje w Łodzi. 


CZOŁOWI KANDYDACI 
OBOZU NARODOWEGO 


aven 


Antoni Belka 


Szwajdler apl. adw. 


Adam Olejnik 


riqu Dębiń, 


Jan Chojnacki 


Joret Oyranowicz 


Strona 10 — DRĘDOWNIK, poniedziałek, dnia 12 grudnia 1933 — Numer 2: 


Raddy glos oddany na „Ozon“, Siromicwo Brac I, 


wspomaga „sanację“ i rozbija jedność polską 


Kto finansuje robote socjalistów ?! 


Socjaliści stale deklamują o swej 
walce z kapitalizmem. Rzecz dziwna — 
że za kapitalizm uważają oni wszystko 
— nawet domek parterowy „endeckiega" 
rzemieślnika, który jest w ich oczach 
burżujem tylko nie olbrzymie wielo- 
milionowe fortuny Żydów w Polsce. 
W k kapitał nasz zawarty w prze- 
myśle, a więc najistotniej. 
ego gospodarstwa jest w 70 procentach 
opanowany przez Żydów! A jednak so- 
cjaliści, którzy leza“, z kapitałem, 
nie wale Dlaczego? 


Odpowiedź zawiera broszura pt. „P. 
P. S. wrogiem ludu pracującego i stu- 
gą żydowskiego kapitalu": 

„Żeby się przekonać . kto finansuje 
ce socjalistyczną, wystarczy wziąć do 
e pismo socjalisty 
ti np. numer „Dzien- 


ne. 
nika Ludowego" +. Przerzucamy kartę 
po karcie i nie znajdziemy ani jednego 
głosu o potrzebie podwyższenia płacy, 


czy warunków zdrowotnych w jak: 
fabryce  żydow natomiast masę 
ogłoszeń wielkich firm żydowskich. 


„Słuszne w związku z tym faktem 
rabi uwagi Merkuriusz Polski w nume- 
rze 50 „Przerzucamy kartę za kartą: ani 
jednej myśli nowej, ani jednego s 
Tego mosu o wistości łódzkiej, te- 
go przecież „lódzkiego“ numeru... nic 
o dławiącym ucisku Ejtingona, Beren- 
steinów, Kohnów, Kohanów, Rabinowi- 
czów, Lewinów, Kiqerów, wysysających 
ostatnią kroplę krwi i potu z polskiego 
rabotnika... Przeciwnie: numer p 
pelniony ogłoszeniami  Eigerów, Lewi- 
nów, liabinowiczów, Kohanów...* Kto 
zna choć z daleka technikę prasową ten 
wie, co oznaczają ogłoszenia w piśmie. 
Na pierwszy rzut oka rozpozna anons 
kupca, istotnie poszukującego klienta 
drogą reklamy prasowej ogłoszenie”, 
będace ukrytą formą zasitk Kupiec 
zwraca także uwagę na kategorię czyte. 
ników. Ogłasza się mianowicie w pi 
smach, czytanych przez sfery zamożniej- 
sze, z których rekrutuje się klientela kui- 
piecka. Dziennik o wielkim nakładzie, 
lecz czytany przez ludzi niezamożnych, 
nie jest brany pod uwagę przez kupca, 
kalkulującego swe ogłoszenie na zysk. 


„l oto bierzemy znowu do ręki 
„Dziennik Ludowy”, przypominamy s 
bie. że nakład ma stosunkowo mal 
zdumiewamy się: „Radziejewski, Rozen 
i Ska" — wytworne wyroby dziane. 
Ogłoszenie diwuszpnitowe, kosztowne. . 
Rozen więc daje tyle pieniędzy za ogło- 
szenia w piśmie o małym nakładzie, czy 
tanym przez robotnice. Ciekawe, któ- 
raż ro z robotnic może sobie nabyć wy- 
tworny sweterek produkcji p. Rozena? 
Czy robotniea z koncernu Modrzejów 
Handtke, zarabiająca 80 groszy dzien- 
nie? A któraż ta robotnica z koncernu 


Pełna lista kandydatów Obozu AE: 


Okręg I — Lista nr 3 
(Stare miasto — 5 radnych) 
1, Franciszek Marciniak, kupiec, członek 


sm WASZĄ Ślańisi aw Zie 
nik. 4, Joze? Łuczak, garburz. 5 
Kabat, rzemieślnik. 
Stole zet Kaepr 
centy Na 

chowski, 
murarz 
Zygmunt Brzeziński, 87 Zygmunt 
Jaszczak, prasowac pa èk Che- 
ciński, tka 


Okręg II — Lista nr 4 
(Śródmieście — 8 radnych) 


„1. Witold Kotowski, adwokat, przewod- 
7 Łódzkiej Rady Adwa- 


wiceprezes Tram. 
. Marcin Lasota, do: 
rcðw Domow 

A E 


Nauczycielstwa Szk 
kola“ Gniazdo I 
tkacz, czlonek zarz, koła S, N. 


| 


Modrzejów — Handtke nabędzie te wy- į finansowej jakiej socjalistom udziela ży- 
kwintne pończochy „IKO“ fabrykacji p. | dowski kapitał. 
Kolna? „P. P. S. jest dziś na utrzymaniu 
„Oróż to: ogłoszenia te wcale nie są | wielkiego kapitału międzynarodowego 
normalną reklama kupie: Od r — oto smutna prawda o tej partii". 
widać, że ten nawał ogłoszeń w tym pi- Robotniku! czy może bronić twojej 
śmie tany przecież nie przez klient: sprawy ten, kto jest na żołdzie żydow= 
lẹ, nabywającą wytworne pończosz skiego przemysłowca? Sam sobie od- 
jedwabne — że to ukryta forma pomocy | powiedz!!! 


Historia pomnika Kościuszki 
na placu Wolności 


Realizator pomnika Żyd Lubelski pobrał ogółem przeszło 
185 tys. zł 


Łódź, 10. 12, — „Czerwone“ rządy na urządzenie i utrzymanie pracow- 
na ratuszn posługiwały się na prawo a (opał, ZYCZE? oraz miesz- 
i lewo Żydami. I tak Żyd Tylman bu- | 5370) so o; 

EA R A PEPE RA pie mE I nagrodę za pracę konkursową — 
Konstantynowskim, a Żydowi_ Lubet- 
skiemn powierzono realizację ponini- 
ka Kościuszki na placu Wolności, Ogólna więc kwota, jaką ponro r 

Donieśliśmy tuż sgólny koszt | ZA! pomnika, wyniosła 

Kaa Yki. Kesiuszki  wygtódł | Zk, to jest niemal 29 procent kosz 
t. Obcenie pragniemy bliżej | PHdoWX- 


2 Trzeba jednak zaznaczyć 
wtajemniczyć Czytelnika w kulisy te y e zaa SĘ: 
EAZA Zadaj y tej | określała wysokość honorarium na $5 


tys. zł, przewidując również 3 procent 
ILE OTRZYMAŁ kosztów ogólnych za kierownictwo ar- 
REALIZATOR POMNIKA? I tystyczne. Wszystko to razem nie prze- 
. zł jako ho- |] niosłahy kwoty 100 tys. zł. Tymcz 
Luhels jak ju ZAZNAĆ yliśmy, artysta łą! 
tego wspomniany 


ztów padróży do Zakopa- 
i Berlina — 1547 zł. 


e umowa 


Z ogólnej sumy 
norarium otrzymał 
145.508,34 zł.  Próc: 
z rz ot 


Miejskiej w Lod 


Okręg IV — Lista nr 4 
„JAD (Bałuty-Wschód — 8 radnych) 
. pow. 


l ti 1. Czesław Rostkowski 
fan WIA: | nik kola S. N., prezes „Si 
2. Stefan Dynek robotnik se 
zownik kola 8. N. 3 Józef Dembiúsk 
ryt KEL, człone| 
b. radni 
5 nty” Królikowski, kiiniec, bt 
6. Franciszek Szczypkowski, robotni 

Okręg III — Lista nr 4 Antoni Wasiak, robotnik. 8. Kon 
(Bałuty Radogoszcz 8 radnych) biyralista 


1. Stanisław chański, robotnik, kie 
rownik koła S. b. radny. 2. Bronisławy 
Kowalski, zegarmistrz, olnierz Armii 

kiej we Francji, b arol Kra- 
jewski, robotnik, b. radny. 4. Antoni Kr 
žel; apl. adwokacki, prezes Kola Łódzkie- 

ia Apl. Adw. a Lódzkie- Okręg V — Lista nr 4 
wie, rad- 


5. Hen- (Wschodnia część miasta 8 radnych) 


i, inżynier, b. radny, 
i kdalicyj M 


cek, tech. dentystyc: 
kowski, dozorc 
kupiec. 13. S 
14. Piotr Rosiak, tkacz. 


Duczyński, robotnik, członek zarz. 
a 14 Paszkiewicz, mechanik, 
Józef Krenkowski, stelmach. 


ca prawny 7 
kC mielozyski 


viszek Szwajdłer, adwokat, pre- 
arządu S. E prez 


o: Adw. Pol- 
skich w acz Akcji 
zef Raczkowski, kamieni 10. znać Katolickiej i kich. 2. 


Mazur. 11. Stanislaw Blichowski, krawi Piotr Bukows sokretarz 
Stanisław Królikowski, kotlarz. 1 ław Pie- 
ław Gonera, szofer. 14. Karol Jò biaralista, kinrownik koła S. N. 4 

szewc. 15. Andrzej Buda, pickarz. Stefan Kwarta, robotnik, delegat „Pi 


Polskiej". 
Feliks AGR: 

Srut, szofer, 8. 
Jan Wo 

Chróstow ki, robo 


para, 16. 


A tan 
Andrzej Roma 
M Fer i, kuś 


Oswald 


5. Jan Szmigielski, 


urzędnik. 7. 


Zygmunt Brauze, 


i, robotnik 
otnik. 11. 
isław 
anowsk 
njerz, 
Zduńc: 


M robotnik 
5, Władys 
k, odlew 


Okręg VI — Lista nr 4 
(Widzow — 3 radnych) 
1, Antoni Czernik, tkacz, wiceprezes za- 


rREOWEgO 
zek Bilski, robotnik, kierownik koła $, 
3. Edmund Balc: 
Andrzej 


Janiak, 
i, robotnik, 


„ b. radny, 


zewski, kondu 


Falango" 


betoniarz, 


jnert, 
kupie, 
iå. A> 
fw Roz- 
nik. 


2. Fran 


aktor. ke 


krawiec. 5. Piotr Kuber 


Okręg VII — Lista nr 4 
(Bałuty-Zachód — 8 radnych) 


1. Kazimierz Wyrzykowsk 
rownik koła S. N. 2. 


ski, adwokat, b. 


ki, 


ra 


ty Korzuchowsk mur 
tka 


pan Suw 


„ członek zar 


robotnik 
k 


ski, kupiec. 


po 


PRP. 5. 


szofer, b. radny. 4. 


sław Mic! 


radny. 
ke 


Wincenty 5 


“, 8. Stel 


sezonow 9. 


rządu głównego W 
Z. „Praca Polski 


fan Ple- 
Antoni 


upiec. 10. Andrzej Kioji- 
SE 


ski, robotnik 


Okręg VIII — Lista nr 4 
z Zanik iyzo WA — 3 radnych) 


»loniusz Sejka, 
N 


4. Bolesław 


b. radny, kp 
„ stola h. 


Józef Ludwîisiak, kupiec. 


okr. „Praca Pols 
sław Ratajczyk, 
tramw. „Praca Pi 


ski, robotni 


Oktęg IX — Lista nr 4 
(Zachodnia część mi: 
1. Henryk Szulc, kupiec, prezes zarz. 


ka”, b. radny, 2 
matorni 
alsk 
. zarz. 


efan 


ale 


pr 
włóką. Z. 


„ 16. Wacław Kamzur- 


ak, urzędnik, wicepre- 


t rez, 3, 


dny. 3. AL 


„ koła 
meryt 
ik. 6. 


— 8 radnych) 


2) Stani- 
hz, Z 
Karow- 


4. Stefan Lewandowski, 


óżef Nych, robotni 


czapski, r 
botnik,” delegat Z. s 
Jan Bogusiak, robotnik, 10. Józef 


sta, robatn 


pri 


ro 


„P 


1. Leon Bedna 


Antoni Psiursk 
raca Polska 


niarski, kupiec. 9 


p 


technik przędz 


ślusar" 


ra 


urzędnik 
botnik. 4. 


c, b. radny 


iewski, roboln 


(Zarzew 


wnik koła S 


P: 
zędnik pocztów 


„1 Ludwik 


riańskich. 
an Derda, 


wnik koła S. N., 
nacki, robotnik, członek 


alniezy. 


ępień, T 


Okręg X — Lista nr 4 
(Rokicie — 6 radnych) 


rezy 


E 


Okręg XI — Lista nr 4 
(Księżny Mtyn — 6 radnych) 


b. radn; 


i, robotni 


). Stanisław Muc 


10. Bronisław Ja 
1. Bern 
ik. 12, Jan Wa 


Okręg XII — Lista nr 4 


— 5 radnych) 


1. Adam Olejnik, majster tkac 
N. 


Marian Der 
tofan Dziu 
ogrodni 
6. Antoni 
Wladysław 
, robotnik. 


Tendzlik, ślusarz, 10. Kazimie: 


tkacz. 8. Jan Pa 
szek 
darczyk, robotnik. 


wil 


no 
8 


Okręg XIII — Lista nr 4 


(Chojny 
Antoni Bel 
w. szwajdł 


B 
k Sawicki, toka 
emerytowany nauczy 


wski. stolarz. 7. 
Bronisław Dort 


— 5 radnych) 


ka, roboinik, b. 
er, 


przędzalnik. 
Antoni Pilici 
ciel. 6. Igna 
Antoni Roman 
iewicz, dekarz. 


k, przędzalnik, wice- 
zarz. wlókn, „P' aca Polska”. 2, M 
chał I sof, 


delegi 
. Tadeusz Zabłocki, apl. 


Puzi ni- 
obatnik. 


u Z. 


 Or- 
„ Sta- 
Wi- 
ha, ku- 
nówki, 
A 

enciak. 


ki, kia- 
nbiński, 
bek, 
h, 
Ruzga, 
Sekula, 
Franci- 
rz Wto- 


radny. 


apl. adwokacki. 3, 


4. Lud- 
howski, 
Bara- 


ślusarz, 


oL niz 
śejojqpo 


'niużuzoj M Y'S VASTOd VINAVXANYG 
ju r pełgsz 'euepóx sostoju | tosepźjj 
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kim, srebrnym paskiem, oznaczającym pierwszą gim- 
nazjalną. 

W tym stanie ducha mógł Józio trwać godzinami. 
Wtedy nie uważał, jak krowa, zamiast paść się na wę- 
skiej miedzy, wyskubywała łapczywie koniczynę są- 
siada, lub młodą pszenicę i często ztego powodu spo- 
tykał się ze święconym paskiem matki. Tego paska, z 
którym się matka nigdy nie rozstawała, a poświęcone- 
go do św. Antoniego, bał się Józio jak ognia, bo matka 
kochając go zresztą bardzo, nie szczędziła razów, gdy 
tylko coś zbroił, gdyż jej zdaniem wytrzepanie skóry 
takim poświęconym przedmiotem nie mogło wyrzą- 
dzić żadnej szkody a raczej przeciwnie — niejako roz- 
grzeszało i uświęcało winowajcę. 

Największym marzeniem Józia było zostać księ- 
dzem. O godności tej śnił codziennie po ułożeniu się 
do snu na przytulnym zapiecku i z myślą tą zasypiał 
a rano, klękając do pacierza, modlił się gorąco, by mu 
tej łaski dano dostąpić. 

Pod nieobecność matki sklejał rozrobioną mąką 
papiery, jakie w domu znalazł i z papierów tych spo- 
rządził sobie ornat i beret kapłański, zaś ze starego 
kalendarza z óbrazkami wyszykował nawet mszał i 
odprawiał nabożeństwo, mrucząc pod nosem modły w 
urywkach łacińskich, które skrzętnie podczas praw- 
dziwego nabożeństwa, w kościele wyławiał a których 
każdy wyraz kończył się na us. 

Do mszy służył młodszy brat, 5-letni Staś, którego 
Józio musiał długo uczyć tej trudnej, wykombinowa- 
nej przez siebie sztuki. Gdy Józio odczytał już z msza- 
łu wszystkie swoje tajemnicze modlitwy, wtedy od- 
wracał się na izbę i intonował cieniutkim głosikiem: 

— Dominus wo biskupl 
y Na co odpowiadał mały Staś z powagą: 

— Et kup spirytusul 
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— 000, rebus! — śpiewał dalej mały ksiądz a 
wtedy Staś dzwonił tak zapamiętale dzwonkiem, któ- 
ry obaj chłopcy zmajstrowali ze znalezionej na past- 
wisku blaszanej puszki z konserwy wojskowej, aż ga 
ksiądz łajał. 

Raz matka, przydybawszy przypadkiem syna w 
tym pontyfikalnym stroju, w chwili gdy odprawiał 
uroczyście nabożeństwo, pochwyciła chłopca w ramio- 
na i całowała go jak świętość jaką, przy czym jej mat- 
czyne serce omal nie pękło z radości, ale ôd tej chwili 
przemyśliwała na serio nad oddaniem ulubieńca do 
gimnazjum, choćby ze szkodą pozostałych dzieci, po- 
cieszając się myślą, że ponieważ Józio uczęszcza dopie- 
ro do drugiej klasy ludowej, to zanim ukończy czwar- 
tą, będzie dość czasu, by uciułać sobie przez ten czas 
trochę grosza na jego dalszą edukację. 

Oboje Barączowie rozmawiali ze sobą często na 
ten temat, ale stary Walenty był zawsze przeciwny za- 
mysłom matki i urojeniom Józia, twierdząc stanow= 
czo, że nie podoła. 

— Pójdzie chłopak do terminu i będzie miał ucz- 
ciwy chleb na stare lata — mówił z namysłem, zaży- 
wając niuch tabaki. — Z tych szkół nic ta nigdy dobre- 
go nie wyjdzie, jeno rozpusta i obraza boska, bo tam 
pono zepsucie wielkie i chłopczysko pójdzie na nic. 
Lampart się z niego zrobi i zmarnuje się... 

Barączowa nie podzielała zdania męża i obstawa- 
ła przy swoim, z czego wynikały nieraz w domu kłót- 
nie. Starsze siostry Józia, z których jedna była już na 
wydaniu, podmawiały starego i judziły, żeby smarka- 
czowi wybił szkoły z głowy a swoją drogą wyśmie- 
wały chłopca jak mogły, przeżywając go księżuszkiem. 
Józio, zawsze czymś zajęty, bo lubił bardzo różne za- 
„bawki, które sobie sam godzinami kozikiem wystru- 
giwał nie reagował bardzo na obelgi, przedrzeźniając 
tylko czasem najstarszą Marcysię, gdy mu zbyt doją- 
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dla, ale Barączowa zaraz stawała w obronie swojego 
dziecka i gniewała się bardzo na córkę, której nieraz 
groziła święconym pasem. 

Szkolne męczarnie Barącza zaczęły się jednak do- 
piero wtedy, gdy go matka odebrała ze szkółki wiej- 
skiej i zapisała do szkoły w miasteczku. Chłopca 
przyjęto za protekcją księdza katechety Romana 
wprost do klasy trzeciej, nie każąc mu powtarzać dru- 
giej w mieście a nawet bez zdawki, mimo energicz- 
nych sprzeciwów nauczyciela Bratka, który pochodził 
z tej samej wsi co i Barącz i który twierdził uporczy- 
wie, że druga na wsi nie daje tyle mądrości, co druga w 
mieście i że Józio będzie zawsze kulał. Ksiądz Roman, 
ezłowiek szlachetny i wielka powaga na cały powiat, 
był jednak innego zdania i ostatecznie chłopca przy- 
jęto do trzeciej na odpowiedzialność księdza. 

W klasie trzeciej uczono już początków języka 
niemieckiego i gotyckiej pisowni. Jeszcze się chłopiec 
nie oswoił jako tako z literami łacińskimi a już mu- 
siał się uczyć obcego alfabetu, co mu przychodziło po- 
czątkowo z wielką trudnością. Na. domiar złego go- 
spodarz klasy i nauczyciel języka niemieckiego Bra- 
żek, patrzący na Józia jako na wiejskiego chłopaka z 
pańska, był bardzo wymagający i nieubłagany i bił bez 
miłosierdzia trzciną, czy to na pacę, czy na pokładan- 
kę, jeżeli ktokolwiek z klasy nie umiał dwóch słówek, 
albo pomylił się w rodzajniku. Jeszcze gorzej było z 
zadaniami, które klasyfikował bardzo surowo, delek- 
tując się z upodobaniem korektą czerwonym atramen- 
tem, którego używanie było przywilejem tylko nauczy- 
cieli. Zadania klasyfikował wedle swoistego szablonu 
a więc za pięć błędów dawał stopień niedostateczny, 
za cztery dostateczny, za trzy dobry itd. Stopnie dosta- 
teczne brały wtedy na dłoń, to jest na pacę po jednej 
trzcinie, niedostateczne po dwie a tylko stopnie od do- 
brego w górę były wolne od pac. ? = 


L 

Nareszcie spełniły się najgorętsze marzenia Ba- 
rącza: zdał egzamin wstępny z wynikiem bardzo do- 
brym i został przyjęty do gimnazjum. 

Już jako chłopak wiejski, kiedy go matka zapisa- 
ła do szkółki elementarnej, marzył o tym, jak to on 
pójdzie kiedyś do gimnazjum, o którym we wsi tyle 
rozpowiadano i ubrany w paradny, granatowy mun- 
dur gimnazjasty, z paskami na bardzo wysokim koł- 
nierzu, będzie imponował rówieśnikom, z którymi 
uczęszczał do szkółki i pasał bydło na pastwisku. Ten 
bardzo wysoki kołnierz i koniecznie wysoka, dęta cza- 
pa, na wzór paradnych czap austriackich oficerów, 
których czasem widział, idąc w niedzielę z matką do 
kościoła — Józio upodobał sobie w myślach szczegól- 
nie, być może dlatego, że to by go jeszcze bardziej wy- 
różniło z pośród rówieśników, między którymi należał 
do najmniejszych wzrostem i najsłabszych. 

Nieraz, okutany w matczyną chustkę, w zgrzeb- 
ncyh porciętach i boso, gdy pasał krowę na miedzy, 
zamykał oczy i widział siebie eleganckim paniczem z 
miasta, ubranym w piękny, uczniowski mundur w wy- 
glansowane sztyblety,; w wysokiej, czarnej czapce, 
ozdobionej błyszczącym, lakierowanym paskiem i ta- 
kimż daszkiem, z imponującym znakiem „G* na sa- 
mym przodzie i co chwilę sięgał do chudej szyjki, któ- 
rą w wyobraźni widział opiętą w ten wysoki k 
z pyszniącym się na nim po obydwu -stronach szero- 


Przechadzka po salach muzealnych wśród bogiń i bogów 


Szarzyzna dnia codziennego rzadko do- 
puszcza nas do czarodziejstwa, w którym 
dusza nasza mogłaby się radować. Często 
bierzemy czynny udział w żmudnej orce 
— mijamy szaro-żółte domy, zadymione 
1 zatęchłe, nim znajdziemy szerokie bra- 
my wielkiego Świata. 


Zaczarowana podróż, zaklęta w stalo- 
we szyny i biegnąca w nieznaną dal to- 
rów kolei żelaznej, dała nam w nagrodę 
po nieprzespanej w wagonie nocy dzień 
nowy, który budził niepewne podejrzenie, 
że przekroczyło się granice znanego do- 
tąd życia. Krzyki na obcym peronie, 


odmienne bluzy numerowych, 
inna sylwetka taksówek 
i niekończąca się fala ludzka, wsiąkająca 
z dworca w różne gmachy, ulice i urzędy 
adamiają nas, że jesteśmy w obcym 
mieście — Berlinie. Stolicą zachłannego 
sąsjada wita przybysza potężnym, oglu- 
szającym, nerwowym koncertem współ; 


BOGINI ATENA 
w „Pergamon Museum" w Berlinie 


czesnego wieku o- dziwnej melodii. Trzeba 
dopiero ochłonąć z pierwszego ataku wra- 
żeń, dostosowawszy się do tego zawrotne- 
go tempa, by móc „odkrywać na swój spo- 
sób* Berlin. Bo istotnie to wielkie milio- 
nowe miasto trzeba odkrywać. 

W Beadeckerze wyczytać można o cie- 
kawych muzeach berlińskich, które na 
palcach trudno policzyć. Z licznych zado- 
wolić się trzeba kilkoma — najbardziej 
interesującymi, jak „Nationalgalerie“, 
gdzie podziwia się płótna starych mi 
strzów: Maróesa, Thomasa, Klingera, Lie- 


POZOSTAŁOŚCI ŚWIĄTYNI 
Zeusa w „Pergamon Museum” 


bermanna, ciekawe rysunki Menzla, któ- 
rych około 7000 tam znajdziesz. Blisko 
stojący gmach o wielkiej kopule każe do- 
myśleć się, że to jest. właśnie 


reprezentacyjne muzeum 


Kaiser — Friedrich — Museum, z którego 
Niemcy są dumni, bo zgromadzone tam 
mają obrazy o wielkiej wartości z różnych 
wieków i różnych szkół włoskich, nider- 
landzkich czy bizantyjskich. 

Z dwudziestu czy nawet więcej okaza- 
łych domów, gdzie mieszczą się obrazy i 
rzeźby, jest jedno szczególnie interesują- 
ce. tak zwane Pergamon — Museum, sto- 
jące przy Lustgartenie, jako Środkowa 
część olbrzymiego bloku zabudowania mu- 
zealnego, gdzie z lewej strony rozpościera 
się Deutsches Museum, a z prawej Vor- 
siatisches Museum. Wielki gmach 
ten, biegnący równolegle, a w środkowej 

i pki stojący między brzegami 
„ kryje w sobie nie poszczególne 
ztuki, lecz jedną wielką całość: 
resztki ruin całego greckiego miasta. 
Jest to miasto Pergamon, leżące niedale- 
ko morza, na północ od Smyrny w Azji 
Mniejszej, które doszło do rozkwitu kul- 
minacyjnego w II wieku przed naszą erą, 
pod panowaniem Aleksandra Wielkiego. 

Po zgonie wielkiego władcy, który le- 
gendarnie swą postać uwiecznił na mar- 
murowych głazach rzeźby greckiej i hi- 
storii legendarnego państwa, imperium 
jego zagarmięte zostało przez poszczegól- 
nych dowódców, biorących udział w fan- 
tastycznych pochodach wielkiego cesarza. 
Wojenne wyprawy Aleksandra wszczepiły 

w dowódców wielki kult dla wiedzy, 


o której król pamiętał, przesyłając Ary- 


stotelesowi z krajów odległych nieznane 
rośliny i zwierzęta, które ten badał i opi- 
sywał, co niezmiernie wpłynąć miało na 
rozwój nauk przyrodniczych. 

Zapoczątkowane dzieło Aleksandra 
Wielkiego znalazło szczerych propagato- 
rów wielkiej idei krzewienia kultury, 
jego zgonie w n 
państwach helleńskich, z których Perga- 
mon szczycić się mógł, że było 


najważniejszym I największym ośrodkiem 
kultury helleńskiej, 


Pominąwszy pergamońską bibliotekę, sa- 
mo państwo słynęło z przemysłu, prowa- 
dziło wielki handel, a znane było przede 
tkim z- własnego wyrobu pergami- 
Ten sztuczny papyrus z Pergamonu 
rzekazał sztukę jego wyrobu późniejszym 
wiekom i pozwolił rozwinąć później uczo- 
nym karty głoszące wielkość swych 


wspaniałe, szerokie muro- 
wane schody, wiodące w Pergamon — Mu- 
seum w Berlinie 


do świątyni czy ołtarza Zeusa, 


sa dowodem wspaniałości sztuki greckiej. 
Turysta, wszedłszy tam, pod to sklepienie 
szklanego dachu, odczuwa złudzenie, ja- 
koby znalazł się w prawdziwym mieście 
greckim. Chętnie wypożyczyłbym perga- 
min, ale prawdziwy, ten z Pergamonu i u 
stóp ołtarza Zeusa napisałbym hymn na 
cześć greckich twórców tego tak piękne- 
go i przejmującego dzieła. Niestety, Niel 
cy łąściciele tego cennego wykopali- 
ska, nie dopuszczają, by 

turyści pozwalali sobie na dotykanie, 


bowiem wiedzą. jak wielką wartość po- 


Saberi. 
Pars ża — 


BESTIE APOKALIPSY W CHINACH 


Si 


Śmierć, głód, zniszczenie i pożoga wojenna snują się jak upiorne bestie Apok: 


= - 
alipsy po Chinach. Z tchnących życiem 
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miast zostają się tylko dymiące szkielety zniszczonych domów i zionące pustką i śmiercią ulice. Na zdjęciach widzimy 
Japończyków, wkraczających po zaciętych walkach do zdobytego Kantonu 


siada to bałwochwalcze dzieło. Wiedzą 
jeszcze i o tym, jak wielką wage przywią” 
zywali i dziś jeszcze przywiązują inni do 
Pergamonu, do tych zabytków, do ruin, do 
połamanych kolumn, do pogruchotanych 
rzeźb. 

Parokrotnie czynione przez archeolo- 
gów propozycje wielkim muzeom europej- 
skim, między innymi Londynowi, zostały 
odrzucone. Prace wykopaliskowe rozpo- 
częli więc uczeni niemieccy — około 1876 
roku, doprowadzając odkrywcze dzieło do 
końca w 1900 roku. 


Dokopano się ruin pałacu królewskiego, 
biblioteki, gimnazjum, hali targowej, 
różnych świątyń, 
aż do małej świątyni Dionizosa i wspom- 

nianego ołtarza Zeusa. 

W ten sposób powstało berlińskie Per- 
gamon — Museum. Odtworzono wiernie 
prawie całe miasto. Długi okres czasu wy- 
kreślił z karty Świata państwo greck 
Zaciera się przeszłość nawet stosunkowo 
niedawna: ostatni świadek w olbrzymiej 
sali berlińskiej opowiada o wielkości pań- 
stwa greckiego. 

Mieniące się reklamy świetlne, czynią- 
ce z ulic jakby kolorową, promienistą, za- 
palającą się i znów gaszącą mozaikę, sta- 
nowią 


kontrast do poważnych wysmukłych 
kolumn, 


które głoszą chwałę nic nieznaczącego bó- 
stwa, stanowiącego rozrywkę dla tury- 


stów. 
KONRAD LASEK 
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UNIESZKODLIWIONY CZOŁG 
W krwawych i zażartych bitwach woj- 
ska gen. Franco w Hiszpanii zdobywają 
piędź po piędzi ziemi. Walki toczą się z 
udziałem wszelkich broni. Na zdjęciu 
czołg „czerwonych“, unieszkodliwiony 
przez oddziały powstańców narodowych 


„WOPOWNNIENA: POLITICHE" 


Pod powyższym tytułem wyjdzie na põ- 
czątku przyszłego roku nakładem „Dru- 
karni i Księgarni" Sp. z ». o. w Pelplinie 
dzieło 


Ę AT ry 

Stanisława Głąbińskiero 
profesora Uniwersytetu Jana Kazimierzi 
we Lwowie, b. ministra, b. prezesa Koła 


Polskiego w Wiedniu. b. prezesa klubu par- 
lamentarzego Zw azku Ludowo-Narodowe= 


zo w Sejmie Ustawodawczym | Sejmie 
jrugim prezesa Zarządu Okręgowego 
Stronnictwa Narodowego we Lwowie i zna- 
nego i zasłużenego bojownica o Wielką 
Polskę. 


Autor. jako b kierownik polityki pol- 
skiej w Austrii : przedstawiciei obozu ni 
rodowego w czasie wojny światowej, a pó 
wojnie prezes Związku Ludowo-Narodowe- 
go. jest powołany do sprostewania wielu 
tendencyjnych bledów ! do wwvjaśnienia 
prawdy dziejowej. 


Książka obejmować będzie przeszło 500 
stron druku w wiekszym formacie . skła- 
da z trzech ez „Pod zaborem au- 
s ekim“. I] . W: atowa" MI , Nie- 
podległe Państwo Polskie” 1913—1926 

Cena książk: wynosić bedzie zł 6.30. 


Chcąc umożliwić *ak najszerszym kcłom 
społeczeństwa nabycie ksiażk . wvdawnic- 
twa przyjmure aż do 15 grudnia rb przed- 
ołate książk: pa zniżone) cenie zł 4.50 

Uprasza się wszystkich chcących nabyć 
w przedpłacie „Wspomnienia polityczne” 
awa Głąbińskiezo. by wpłacili. naj- 
później do 15 grudnia rb cene przedpłaty 
zł 4.50 pod adresem: 


Drukarnia i Księgarnia Sp. z o. o. Pelplin 
iPomorze) P K O nr 210.708. 
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Od dawna robi się wszystko w Polsce, 
aby ludzi uszlachetnić, wychować w nich 
dobre, wrodzone instynkty, słowem — aby 
uczynić z nich prawdziwych ludzi wobec 
ludzi, fauny i flory. Urządza się miano- 
wicie dnie i tygodnie matki, dziecka, lasu, 
morza, konia itp. 

To bardzo ładnie i nawet odważyłbym 
się pochwalić szlachetną inicjatywę. Kie- 
dy zaś nad tym myślę, przychodzi mi do 
glowy niemniej zdrowy — moim zdaniem 
— koncept. Idzie o to, że my za dużo tro- 
szczymy się o innych, o sobie zaś zlekka 
jakoby zapominają 

Ludzie przywykli do tego, że o ludziach 
mówią niekiedy niedobrze, to i owo im 
wypominając, że widzą w oczach innych 
cale belki, a w swoich poczciwość jeno 
i szlachetna: 

Zdajemy sobie dobrze sprawę, że jed- 
nym felietonem tego stanu rzeczy nie 
zmienimy. Wątpimy nawet czy dwoma fe- 
lietonami... Zostawmy przeto tę sprawę na 
uboczu i zastanówmy się nad tym, czy my 
sami dostatecznie szanujemy siebie, ściślej 
mówiąc nasze cenne zdrowie. 

Czy na ten przykład potrzebne jest, że 
ludzie tak bardzo męczą się pracą? Że — 
dajmy na to — niektórzy panowie niszczą 
swoje cenne zdrowie, siedząc nieraz przez 
całe dwie a nawet godzinę przy biurku w 
kiepsko opalonych pokojach zamiast ten 
długi czas strawić gdzieś na świeżym po- 
wietrzu czy na łonie rodziny w ewentual- 
nym razie w ciepłej kawiarence przy wy- 
śmienitej kawuni ze śmietanką i ciastecz- 
kami. 

A w ogóle czy potrzeba ludziom dener- 
wować się więcej niż potrzeba? Tudzież 
niszczyć i na strzępy zrywać nici nadwe- 
rężonych nerwów? I agitować, i przekła- 
dać i przelewać (z próżnego w puste) i zło- 
rzeczyć a pomstować? 

Winien ci kto na przykład grubszą su- 
mę pieniędzy. Oczywiście z wyzwiskami i 
obszczekiwaniem włóczyć się z nim bę- 
dziesz przez całe, może nie długie życie po 
sądach, od Annasza do Kajfasza, męcząc 
i denerwując siebie i dłużnika, być może, 
bczcelowo i nadaremnie. Czy nie lepiej po- 
czekać rok, dwa lub nawet więcej, a po ja- 
kichś latach pięćdziesięciu odda ci szla- 
chetna dusza dłużnika cały kapitał z gru- 
bym procentem? Oczywiście, o ile się nie 
spostrzcże, że pretensja twoja dawno prze- 
dawniona albo jeśli w poczciwości swojej 
nie dokona przedwcześnie chlubnego ży- 
wot: 

Nigdy nie wyzywaj i nie narzekaj, jeśli 
ci kto chcący czy nie chcący nadepnie na 
odcisk. Zdarza się to przeważnie w tram- 
wajach, na wiecach przedwyborczych, w u- 
rzędach skarbowych — słowem tam, gdzie 
jest natłok. Zrozum, dobry człowieku, że 
ludzie nie depcą się chętnie. Przede wszyst- 
kim pomyśl nad sobą i nad twoim odci- 
skiem i zlikwiduj go czym prędzej. Może: 
mi wierzyć na słowo, że jeżeli będziesz 
miał nagniotek na głowie albo choćby na 
paleu ręki, stanowczo rzadziej wydarzy ci 
się ta przykrość, że cię nadepną. Trudno 
bowiem wymagać, aby ludzie w tłoku pa- 
trzeli sobie wzajemnie na stopy, nie bacząc 
na to, co się święci na górze... 

Albo zdarzy ci się taki wypadek a — 


ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
obuwia gumowego 


marki 


wiadomo — wypadki chodzą po ludziach. 
Jesteś na lepszej zabawie towarzyskiej, 
połączonej z tańcami. Naturalnie, bawimy 
się. Zabawa jest zabawą i nie ma powodu 
o byle co się indyczyć. Ot, właśnie wesoły 
gość praśnie cię prosto w buzię, 

Sprawa poszła tak prędko, żeś nawet nie 
zauważył jak wyprysło ci kilka jakich ta- 
kich zębów. Czy będziesz się o to gniewał? 
Mowy nie ma. Uśmiechniesz się szczerze 
resztą zębów, pokażesz przeciwnikowi, że 
mu „zamach* się nie udał, zbijesz go tym 
moralnie i nauczysz w ten sposób szelmę, 
żeby podobnych rzeczy więcej nie robił. A 
zresztą czy dziś komu chodzi o zęby? Prze- 
cież zęby wprawione wyglądają daleko ła- 
dniej od naturalnych i są grubo praktycz- 
niejsze, ile, że nie potrzeba ich stale nosić 
ze sobą, y 

Bywają wypadki, że ludzie zostają na- 
padnięci przez osobników bardzo źle wy- 
chowanych czyli przez bandytów. Ot, spot- 
kasz się oko w oko z facetem, który rusza 
na ciebie z nożem, podczas gdy ty powi- 
nieneś podejść do niego z sercem. (Czło- 
wieka bowiem niczym innym jak sercem 
kształcić i umoralniać trzeba). Zanim oso- 
bnik ośmieli się uderzyć cię, zapytasz go 
o zdrowie żony, o zdrowie dziatek maleń- 
kich, dobrych a kochanych. Nie uwierzy- 
cie, jak takie jedno — zdawałoby się — 
głupie pytanie działa wychowawczo. 

Bandyta od razu zmięknie. W tej samej 
bowiem chwili odezwie się w nim uśpione 
na chwilę uczucie ojcowskie połączone 
z uczuciem kochającego męża, opryszek 
zamyśli się, zaduma, opuści głowę, opuści 
rękę i wraz z nim śmiercionośny nóż. 


— A jeśli nie opuści? — pytacie z pija- 
nym hałasem. 

To w takim razie mamy do czynienia 
z bandytą, który nie jest i nie był nigdy 
żonaty ani dzieciaty. Ten drań jest niechy- 
bnie kawalerem. Ale i na niego jest rad 
po prostu zapytacie go o zdrowie mat 
A wiadomo, że każdy bandyta ma przewa- 
żnie jedną matkę. 


e 
o 


+WieCeJ serca 


Jeśli kto na ciebie rzuci kamieniem, po- 
winieneś na niego rzucić chlebem. Zdarzyć 
się może atoli, że nie masz pod ręką chle- 
ba, że nawet nie masz go w pobliskim do- 
mu, dokąd mógłbyś galopem skoczyć. Co 
wtedy zrobisz, biedna sieroto? Nie będziesz 
wrzeszczał lecz uśmiechniesz się tak, jak- 
byś niczego nie zauważył, uśmiechniesz s 
doń przyjaźnie, powiesz mu jaki cenzurał- 
ny dowcip i ewentualnie przeczytasz na 
pocieszenie co wesołego. 

I w ogóle — powtarzam — nie bądźmy 
źli lecz miejmy serca łagodne jako te pta- 
szyny, które nie sieją, nie orzą lecz jakoś 
pujają (w powietrzu), które się nie obszcze- 
kują lecz obśpiewują, które nie depczą so- 
bie na odciski lecz ich nie mają, które so- 
bie zębów nie wybijają, bo ich nie maj 

Nie zazdroście też nikomu nic, lecz prze- 
ciwnie, dołóż każdemu, jeśli mu czego trze- 
ba i — pamiętaj — nie żałui vrzy tym 
ręki! 


K jeśli tak będzie, wierzę i jestem prze- 
konany, że dalej zajdziemy aniżeli... je- 


steśmy. 
<A T. Z. HERNES 


SAMOZATRUCIE 


NA TLE WĄTROBY 


Samozatrucie bywa przyczyna wielu dolegli- 
wości (bóle artretyczne, łamanie w kościach, 
bóle głowy. podenerwowaniu, wzdęcia, odb'ja 
nie, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłonność do ob- 
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność 
de tycia, mdłości, język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne, wytwarzające mę we wlasnym 
organiźmie, zanieczyszczają krew, niszczą orga: 
nizm i przyspieszają starość. Wątroba i nerki 


Dramat miłosn 


„Jeśli mnie porzucisz, zabiję 


s organami oczyszczającymi krew i soki uatro- 
ju. 20-letnie doświadczenie wykazało, że zioła 
lecznicze „Cholekinaza* H. Niemojewskiego 
jako żółcio-moczopędne, są naturalnym czynni- 
kiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezplatne broszury otrzymać moż- 
ma w laboratorium  fizjologiczno - chemicznym 
„Oholekinaza* H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 5, oraz w aptekach i składach 
aptecznych. ne 23 038 


y przy telefonie 


ię“ — oświadczył mlody czło- 


wiek i zastrzelił się w budce telefonicznej 


W Tulon w pobliżu mostu Pont du 
Las, w kabinie telefonicznej rozegrał się 
niecodzienny dramat na tle miłosnym. 

W godzinach przedpołudniowych za- 
jął publiczną kabinę telefoniczną młody 
człowiek i kazał się połączyć z pewnym 
domem w dzielnicy Seyne. Młodzieniec 
odbył dość gwałtowną rozmowę z kobietą. 
W pewnej chwili zawołał: 

— Jeśli mnie porzucisz, odbiorę sobie 
życie w kabinie. 

Odpowiedź prawdopodobnie była od- 
mowna. Młodzieniec dobył rewolweru i 


rzekł do mikrofonu: 

— Dobrze, Żegnam. Słuchaj... 

Zanim świadkowie sceny, którzy ocze- 
kując na telefon przez szybę obserwowali 
zachowanie się młodzieńca, mogli inter- 
weniować, młodzieniec strzelił sobie w 
głowę. 

Ciężko rannego młodzieńca  przewie- 
ziono w stanie beznadziejnym do szpita- 
la. Jak stwierdzono w czasie śledztwa, 
chodzi o 2i-letniego Franciszka Lucitelli, 
robotnika w arsenale. 


S. O. S. Atak wątroby 


Nie dopuszczajcie do tei ostateczności, 
która powstaje przy zaniedoaniu niedoma- 
gań wątroby. Zioła Magistra Wolskiego ze 
znak. ochr, „Billosa* zawierające rośliny 
egzotyczne Combretum i Boldo pobudzają 
wątrobę do prawidłowej pracy i normal- 


nego wydzielania żółci oraz powodują na- 
turalne wypróźnienie. Stosuje się je przy 
chorobach wątroby, worevzka żółciowego, 
kamicy żołciowej i żółtaczce. Do nabycia 
w. aptekach i drogeriach. 
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Recepta 
na bigos 
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Aby zapach miał istotny 


Kupa Żydów do kapusty 
Stworzy bigos smaczny, tlusty 


Dla tradycji i fasonu 
W mieszaj sporą garść masonów 


„Ideowych* bolszewików 
Włóż do garnka wprost bez liku 


Wszystko zlej czerwonym sosem 
A uraczysz się bigosem 


śżykrojcm ŁAMISZA 


P 8116-02,864 


SPRAWY KOBIECE 
Kobiety mają głos 


Moje Czytelniczki są przyzwyczajo- 
ne szukać w tej rubryce „Orędowni- 
ka“ rad i przepisów dla kuchni i go- 
spodarstwa domowego oraz nowości z 
dziedziny mody, Dzisiaj na wstępie do 
naszego ulubionego „kącika* kobiece- 
go poruszyć pragnę sprawę zupełnie 


inną. Apeluję mianowicie do wszyst- 
kich Czytelniezek moich, które ukoń- KWADRAT MAGICZNY 
czyły 24 rok życia, byście w dniu 18 uł, Miecz, Rydel — Łódź 
grudnia, a więc za tydzień, wszystkie 


tku poszły głosować do Rady 


Miejsk ej i glos swój oddały na kan- 
dydatów Stronnictwa Narodowego. 
Być może, niejedna z Was będzie 


uważała, iż nie ma na „takie rzeczy 
czasu, inna sądzić pędzie, że to „poli- 
"a polityka nie dla nas, kobiet. 
musi między godz. 9 rano a 9 
wieczorem znaleźć kwadrans czasu na 
to, by spełnić, jak nałeży, obowiązek 
narodowy. Wybory zaś do Rad Miej- 
skich — to nie tylko „polityka“. Samo- 
rząd — tak jak rodzina i gospodar- 
stwo rodzinne — nie jest w zasadzie 
tucją polityczną, ale to nie zna- 
że zadania samorządu muszą. 0- 


czy, 
graniczać się tylko do spraw ściśle go- 
spodarczych. Jak w gromadzie rodzin- 
nej zadania kobiety nie mogą kończyć 
się na kuchni i na gospodarstwie do- 
mowym, ale muszą obejmować spra- 
wy i zagadnienia ze wszystkich dzie- 


W powyższą fi 
jednakowo b 
tepującym zn: 
zcionki druk 


poziomo i 
21) rzemii 
i 3) drobiazgo 


OWO, © na 
j 


dzin życia, tak w gospodarowaniu 
miastem obok spraw ściśle gospodar- 
czych, obok oszczędnego i rozumnego 
rządzenia się groszem publicznym, 
wielką rolę odgrywają zagadnienia, 
które pośrednio lub bezpośrednio łączą 
się z polityką, religią, etyką i moral- 
nością, wychowaniem publicznym itd. 

Dobry samorząd — to tyłe, co do- 
bra w domu gospodyni i matka, zły 
samorząd — to złą gospodyni i maco- 
cha. 

Wzywam Was, Polki, do głosowa- 
nia w dniu 18 grudnia na listy Stron- 
nictwa Narodowego i na jego kandy- 
datów do Rad Miejskich. Głosowanie 
jest sprawą Waszego sumienia, serca 
i rozumu, 


0 podarunkach 
gwiazdkowych 


Po tym wstępie przejdźmy do naszych 
spray i trosk codziennych. Troska najbliż- 


Praktyczny obhraniacz na sukienki 
i ubrania, zrobiony z surówki 


szą — to gwiazdka, zbliżająca się już szyb- 
kimi krokami. Pierniki pewnie gotowe, 
więc kolej teraz na to, hy pomyśleć o po- 
darunkach gwiazdkowych dla naszych naj- 
bliższych. Nie zarzucajmy tej pięknej tra- 


dycji polskiego ogniska rodzinnego i nie 
mówmy, że czasy są za ciężkie, by myśle 
o takich ch. Więcej przy tym przecie 
znaczy serce i milość, którą się wkłada do 
rąk istotna nawet war- 
ś n: Zresztą można ograni- 
o podarunków dobrych, a nie- 
ejedno można i warto zrobić sa- 
memu, wlasnorę 1 o tym właśnie chcę 
słów kilka powiedzieć. 

O wybór podarunku dla pań jest sto- 
sunkowo najłatwiej. Cóż może być milsze- 
go od ładnej rohótki, 


ucane w mieszkaniu, t 
cej, że przypominają one miłe osoby 
nam je ofiarowały. Jeżeli chodzi o wybór 
— to różnorodność wzorów, rodzajów ma- 
teriału i sposobów wykonania — pozwoli 
ać taką robótkę, która by nam 


m wig- 


odpowiada 


t wykończona stanowi 

1 cenny i praktyczny podarek. Najpopular- 
ee Z EE niejszym podarkiem z działu robót r 
Wotek z kieszeniami, wykonany £ | vj jęst poduszka: Kwidraty, prostoką 


ralktyczne 
nych dro- 


barwnego kretonu, stanowi 
„schowanka” dla pończoch, 
iazgów ilp, 


trójkąty, a wreszcie tak modne dziś s 
ściokąty — oto bardzo ladne modele ozdo- 
bnych poduszek. Jako materiał zastosować 


rę należy wpisać 4 wyrazy 


zwierza. 


NASZE HASŁO WISE 
uł. i rys. T. Brzask 


Ale nadmiar uczucia zbyt piers Gre, 
więc, by dać folge 00 bije ta 

płyną w. ciszę nocną, 
v ciekawie wyziera. 


KONIRÓWKA 
uł. i rys. T. Brzask 


zza obłokó 


Poczynając od litery P, przeskakując ruchem 


konika szachowego, odczytać ha: 


epo dean e Aig 
1191013 > 


256 polach 


kojowa na szachownicy o 
24 


rzy rozw! 
asla, bez sł 


poinocnii 


REBUS 
uł. As 


REBUS 
mł. Mister Tom 


można płótno, jedwab, ryps, wełnę, kanwę. 
Wszejkiego rodzaju serwetki, od maień- 
kich pod wazoniki, aż do kompliecików 


"wet podwięczorkowych, czy obia 
— będą zawsze mile widziana. Kolorowo 
haftowani ta — nie tylko odda nam 


usługi, przez swe prakty 
ale podni 


stosowanie, 


wykonana nieraz z 


apeluszy, a przybrana ładną 

aplikacją stanowić będzie niedrogi, a na- 
prawdę miły podarek gwiazdkowy. 

Możliwości jest dużo: zakładki do ksią- 


żek, maskotki, worecz. do drobiazgów, 
szaliki wełniane, poduszeczki do i 
prawmy więc wszystkim na 
skim i dalszym, miłym osobom malutki 
upominok gwiazdkowy, własną pracą 
i własnym pomysłem zrobiony. 

zapomnijmy również o dzieciach 
yk ze starych nienoszonych pończoch 
naist 


ny w barwny „conibinaisons“, ze 
ęccj złofych — będzie nas Kosztował 
a ile radości przyniesie malcom 


noszonych już pończoch łatwo zro- 
bić dzieciom także piłki, bo trykot jest ela- 
styczny i dobrze da się formować przy wy- 


gadać Branienie 
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pod Kierownictwem Stacha Wićhury 


KRZYŻÓWKA SYLABOWA 
uł, Iste 


e stosunki, życiowe, f. 

e, 11. umiera inaczej 
żaglowiec transporto- 

ny, 15. bożek weselny, 
Wiatach, 18. mie; 

1. leżąca pó lewi 
b tytoniowy, 4. imie 


ry. 5. przepisy, normu 
kończyna, 


niec Alp PRUE 

stronie, 2. ułomn 
fiskie, 8. narkotyk, 

papiery, 13, starcie, bój, 16. część biżuterii. 
Oznaczony rząd da rozwiązanie. 


POWIĘRSZONY STAW 


ważne 


uł. A. Z. 

Pewien gospodarz, posiada staw rybny w fore 
mia kwadr: w którego narożnikach stoja 
cztery drzewa oznaczone kółkam 
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Gospodarz postanowi = nowym sezonem 


podwy ryb i dlatego też podwoić powierz- 
jednakowoż bez ścinania drzew, 
ją nadal pozo: tawem. W jaki 


sposób należy to u 


najmniej dwóch z po- 
h zadań wyznaczyliśmy cztery nazrody 
pieniężne: jedna w kwocie 10 złotych i trzy pa 
6 zlotych. Oprócz powyższych nagród wylosne 
jemy jedenaście nagród pocieszenia w postaci 
książek. 

Tormin nadsylania rozwia 
21 grudnia przysyłać pod 
adresem ród. 7 Poznaniu, Św. 
Marcin nr %0 z dopiskiem „Dział rozrywkowy”; 


Do P. T. Szaradzistów! Nazwiska na- 
grodzonych i rozwiązania zadań z ostat. 
mich numerów, z powodu braku miejsca, 
umieścimy dopiero w numerze niedzielnym 
„Orędownika”, Równocześnie prosimy 0 
nienadsyłanie już żadnych zadań własne- 
go układu, gdyż materiału do druku mamy 
bardzo wiele, 


A upływa z dniem 


pychaniu trocinami lub drobno postrzyżo- 
nymi szmatkami. Wprawdzie te zabaw. 
tanio nabyć można w sklepie, ale zrobione 


z „niczegó* nie nie kosztują, a: obdarowa- 
nym sprawią taką sumą radość jak ku- 
pione. 


Miłą 1 nielatwą do zepsucia zabawką 
będą zwierzęta (np. z kolorowej ceraty); 
tatwo je uszyć samej. Dla dziewczynki zro- 
bimy fartuszek ze szklanego batystu lub 
surówki i przyozdobimy go drobnymi, bar- 
wnymi kwiatuszkami na kieszonkaci. 


ai” 
Świnki 
czyli oryginalne poduszeczki do sz pilek 


szydełkowane z resztek welny 


NIC DZIWNEGO 
xs Ależ ten płaszcz jest źle skrojo- 
NY» 


Nie, proszę pana, on jest dobrze 
skrojony, tylko materiał jest x wielblą- 
dziej wełny i dlatego widocznie się po- 
garbit... 

Na przystanku 
— Z tymi tramwajami to tak zawsze... 
Jak się nie częka, to wcale nie trzeba cze- 
kać, a jak się czeka, to się czeka i czeka... 


Między kupcami 
— Czy ma pan jakiegoś wspólnika? 
— Owszem... Urząd podatkowy. 


Dobra rada 
Poeta: — Nie wiem co robić. Czy mam 
spalić swoje poezje, czy też wydrukować 
je. 
Przyjaciel: — Pierwszy pomysł jest za- 
wsze najlepszy! 


Miodowy miesiąc 

— Co wy porabiacie podczas miodowego 
miesiąca? 

— Nie uwierzysz, jak wesoło żyjemy. 
Moja żona gotuje, a ja muszę zgadywać, co 
to miało być. 


Ciężka praca 
— Przed południem spełniam najcięższą 
pracę całego dnia. 
— Cóż ty takiego robisz? 
— Usiłuję wstać z łóżka. 


Miłość 

— Staszek się zakochał od pierwszego 
wejrzenia. 

— Przepraszam od pierwszego słysze- 
nia, bo jak się dowiedział, że ma 50.000 po- 
sagu, to zaraz pobiegł wyznać jej swą mi- 
ość, 


Powrót z polowania 
— Wspaniale! Widzę, że masz pełną tor- 
bę. Zające czy kuropatwy? 
— Grzyby! 


Doskonałość 

Pewnego dnia do słynnego kaznodziei 
Bossueta zbliżył się jakiś garbusek i po- 
wiedział: 

— Wasza wielebność mówił na dzisiej- 
szym kazaniu o doskonałości wszystkiego, 
co Bóg stworzył. A więc proszę: niech wa- 
sza wielebność spojrzy, jak źle jestem zbu- 
dowany... 

Bossuet zmierzył wzrokiem mówiącego 
i odparł z uśmiechem: 

— Niesłusznie sie skarżysz, mój synu, 
Uważam, że jak na garbuska, jesteś zupeł- 
nie dobrze zbudowany. 


Nic nowego 
Dwaj byznesmeni spotkali się na ulicy. 
— U mnie wczoraj dokonano napadu 
na kasę — powiada pierwszy. 
— U mnie codziennie robi to samo moja 
żona — westchnął w odpowiedzi drugi. 


m0Oszuści” 
Do knajpy wchodzi pijany jegomość. 
Siada przy stoliku, wyciąga z kieszeni ga- 
zetę i zakłada ją sobie pod kołnierz jako 
serwetę, serwetę zaś bierze do ręki i zaczy- 
na czytać. Długo się w nią wpatruje, wresz- 
cie odkłada mówiąc: 
— Oszuści! 10 groszy biorą, a czytać nie 
ma col 


N K BUA 
AAAA LAKA 
GRAA A 
PA AAB LLIA CAIL KIH 
AAJA AAKA é 
Y 


— Co za szczęście. To mi przypom- 
niało, że mam wrzucić list do skrzynki 
pocztowej... 


Obłąkany dowctp 

Dozorca domu wariatów spostrzega jed- 
nego z chorych, stojącego na dachu i go- 
tującego się do skoku... do małego kubełka 
z wodą, stojącego na ziemi... 

— Niech pan tego nie robi? — woła do- 
zorca. — Takie salty z czwartego piętra do 
kubła, w którym nie ma prawie wody, to 
pewna śmierć. 

— Mą pan rację — odpowiada wariat — 
skoczę obok kubła. 


— Gdzie u licha podziałem moje pió- 
ro? Pamiętam doskonale, że kładłem je 
za ucho... 

Pojedynek 

Pomerąnc i Kugelman posprzeczali się. 
Odbywa się między nimi amerykański po- 
jedynek. Ciągną losy i Pomeranc, który ma 
pecha, wyciąga czarną gałkę. 

Jest blady, ale podnosi dumnie głowę 1 
wychodzi z rewolwerem do sąsiedniego po- 
koju. Po chwili rozlega się strzał.. Cisza. 
Nagle drzwi otwierają się i do pokoju 
wchodzi... Pomeranc: 

— Możecie mi pogratulować, nie trafi- 
łem do siebie... 

— Pomeranc! — oświadczają surowo 
„sekundanci”, — Coś ty narobił? To ty te- 
raz jesteś nie honorowy, tobie teraz nikt 
nie poda ręki. 

— A jak bym ja był trup, to ty byś mi 
podał rękę?... 


Wen... 

— Wiesz to, Sara — mówi Salomon do 
żony. — Ty dziś zupełnie wyglądasz, jak 
wen... 

— Jak Wenus, Dziękuję ci, Salomon. 

— Daj mi skończyć. Ty dziś zupełnie 
wyglądasz jak wentyl od parowozu, taką 
masz czarną szyję. 


i 
— Czym chcesz zostać, gdy doro- 
śniesz, mój mały? 
Chcę być duży... 


W obronie nazwiska 
Sędzia: — Dlaczego na wstępnym bada- 
niu pan podałeś fałszywe nazwisko? 
Oskarżony: — Bo jeszcze mi w domu 
mówiono: Rób co chcesz, byle byś nie pla- 
mił nazwiska. 


Symulant 
— Młody Głąbek ma inteligentną twarzi 


— Odnoszę wrażenie, że to z jego strony, 
symulacja. 


W KINIE : 
— Niech pan będzie łaskaw zdjąć ka- 
pelusz z głowy, bo nic przez niego nie 
widzę. 
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Ledwiem się obudził, 
Przychodzi dziś do mnie 
Moja gospodyni, 
Lamencąc ogromnie: 


— Proszę pana — to tak 
Dalej być nie może — 
Pan przedstawia widok, 
Że pożal się Boże! — 

— (o się stało? — pytam 
Zdziwiony niezmiernie. 
Więc odpowiedziała 
Szczerze i obszernie. 

Że prowadzę życie 
Zgoła marnotrawne, 1 
Na szerokiej stopie, 

Czyli zbyt wystawne — 
Że trwonię, nie skladam, 
Nie myślę o futrze, 

Że — kiedy koledzy 
Chadzają już w futrze, 
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Ja w cienkim paletku 

Biegam po ulicy, 

Że wszystko bym oddal 

Za garść soczewicy, 

Że — jeśli tak dalej 

Pójdzie gospodarka — 

To już w krótkim czasie 

Przebierze się miarka! — 

— A wszystko — dodała — 

Szczerze powiem panu, 

Przez to, że pan żyje 

Bez żadnego planu! — 

Wszak w dzisiejszych czasach 

Działać trzeba z planem, 

W którym wszystko musi 

Zostać przewidziane. 
Przyznalem jej rację. 

Spojrzawszy na życie, 

Uczułem pod żebrem 

Szybsze serca bicie. 

— Tak — rzekłem gosposi — 

Odtąd trza inaczej! — 

Sporządzimy planik — 

Planik jak się patrzy! — 
Więc w przeciągu trzech dni 

Dziesięć ubrań sprawię — 

(Za ostatnie jeszcze 

Przychodzi wciąż krawiec), 

Tyleż par obuwia 

Wziąć u obuwnika 

(Za ostatnie szewc mi 

Przystał komornika), 

Bielizny, drobiazgów, 

Za złociszów tysiąc 

(Czym ostatnie gatki 

Płacił — nie śmiem przysiąc!), 

W przeciągu dni sześciw 
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Mieć będę samochód 
(Dotąd urządzałem 
Zawsze pieszy pochódl), 


Najwyżej piętnastu, 
Willa znów przybędzie 
Rodzinnemu miastu! — 
Kupię piękne meble, 
Kilimy, dywany, 


Postawię lokaja 
U wejściowej bramy, 


A pani — gosposin 


Wśród bogactw ogromu, 

Będziesz mi laskawie 

Czynić damę domu! — 

— Czyś pan zwariował? — 

Wybuchnęła rzewnie — 

Albo, czy pan myślisz, 

Że możesz kpić ze mniel — 

— Przepraszam — ja nie kpię, 

Tylko robię plany! — 

Czy mi to nie wolno? — 

Czylim krępowany? — 

— A skąd pan też weźmie, 

Kiedyś zawsze w nędzy, 

Na te pańskie mrzonki 

Na przykład... pieniędzy? — 
Tu, z ogromnym wdziękiem 

(Prócz wdzięku nic nie mam) — 

Podparłszy swe boki 


Rękami obiema — 

Rzeklem dźwięcznym głosem: 
— Moja droga pani! — 

Czy kogo, kto robi 

Jakiś życia planik, 

O pieniądze skóra 

Na chwilę zaswędzi? — 
Wszak przysłowie mówi, 

Że „jakoś to będziel* — 


STANSO 


Pó 


ROZDZIAŁ I 
OSTATNIE SGHRONIENIE 


Zmierzch zapadł. Przez ulice mia- 
sta, spowite we mgle jesiennej, dążyła 
szybkim krokiem młoda kobieta, tu- 


ląc do piersi n ełna dwuletnie dziec 
ko. Zimny wicher listopadowy gw 


townym podmuchem zrywał co chwi- 
la lekką chustkę z jej ramion, deszcz 
smagał twarz bez litości. 

Nie zważała jednak na zimno, ani 
na wichurę. Spojrzenie jej, pełne tro- 
ski i miłości, spoczywało bez przerwy 
na dziecku. Kapelusik na głowie ko- 
Diety, kiedyś może piękny i modny, 
dziś bardzo zniszczony, oraz całe jej 
ubranie wskazywało, że dawniej mu- 
siała ona żyć w lepszych warunkach, 
dziś jednak zmuszona jest walczyć z 
troską i nędzą. Jej piękna twarzycz- 
ka, o delikatnych, rzeźbionych prawie 
rysach, nadzwyczajną bladością swo- 
ja, oraz zaczerwienionymi od płaczu 
oczyma zdradzały, że jest nieszczęśli- 
wa, samotna w tym tłumie wielkiego 
miasta, który mijał ją obojętnie, zaję- 
ty własnymi troskami. 

— Mamo, zimno mi — skarżyła się 
drżącym głosem dziewczynka. Przy- 
iśnij mnie mocno do siebie. Dokąd 
dziemy, mamusiu, czy do babci? 
— Okryję cię mocniej, mój ty skar- 
jedyny, moja ostatnia radości na 
świecie — odparła cicho kobieta, otu- 
lając drżące z zimna maleństwo 
szukamy schronienia u babci, będzie- 
my ją pięknie prosili, żeby nas nie 
opuściła. 

— Ależ dlaczego lepiej nie pój- 
dziemy do ojezulka? Gdzie jest ojczu- 
lek? Czemu on do nas już wcale nie 
przychodzi? 

— Ojczulek wyjechał, moje dziecko, 
ach, twój ojczulek już nas nia kocha... 
wyszeptała dlawiąc się łzami młoda 
kobieta; jesteśmy zgubione i ty, nie- 
winny aniołku, urodziłaś się na ból 
i niedolę. O, lepiejhy nam było oby- 
dwom w grobie teraz może, niżeli tu 
na ziemi. 

Dziewczynka nie zrozumiała zna- 
czenia słów biednej matki. Tulac się 
mocno do jej piersi, płakała cichutko 
z zimna. 


W DOMU MATKI 


trzymawszy się u bramy jednego z 
wielkich domów przy ulicy Orańskiej 
młoda kobieta wpadła w chwilową za- 
dumę. 

Tak więc tu, na poddaszu, u bied- 
nej, chorej matki, miała szukać uciecz- 


ki, zamiast wnieść pociechę do tego 
smutnego kąta, zamiast osłodzić ostat- 
czonej nędzarki, mia- 
e swoją niedolą! 

Ha, cóż robić, nie miała wyboru! 

Z rezygnacją minęła bramę, ciemne 
podwórko i po wąskich schodach do- 
stała się aż na same poddasze, gdzie 
wdową Szubert zajmowala maleńką 
facjatkę. Zastukawszy z lekka do 
drzwi i nie otrzymując odpowiedzi, 
wzięła za klamkę i weszła do środka. 

Smutny obraz ujrzała przed sobą. 
Skąpe światło, wpadające przez wą- 
skie okienko izdebki, zaledwie po- 
zwalało rozróżniać znajdujące się w 
niej nędzne umeblowanie. Zaczernia- 
łe od starości ściany przygnębiały po- 
nurym wyglądem. W kącie koło na 
pół rozwalonego pieca stało sklepane 
z prostych desek łóżko, a na nim le- 
żała wynędzniała kobietą matka 
Dolores. 

Ujrzawszy wchodzącą, chora poru- 
szyła się na łóżku i zaczęła się pilnie 
wpatrywać rozszerzoną źrenicą w cór- 
kę, po czym usiadła wyciągając przed 
siebie ramiona. Siwe jej włosy, roz- 
puszczone w nieładzie, okalały zapadłą 
twarz o barwie ziemistej, znamionują- 
cej, że lampa jej życia już się dopala, 
że chwile jej są policzone. 

Zamknąwszy drzwi, młoda kobie- 
ta rzuciła się do łóżka i klękając u 
stóp matki, zawołała drżącym głosem: 

— Matko, matko litości! Ocal nas, 
zasłoń nas, mnie i moje biedne dziec- 
ko! 

— Co się stało, Dolores, córko mo- 
ja? spytała staruszka drżącym z osła- 
hienia i wzruszenia glosem. Boże mój, 
Boże, jakież krzyże ześlesz jeszcze na 
mnie! 

— Matko, przyjmij mnie na powrót 
do siebie, prosiła łagodnie Dolores, 
pieszcząc wybladłą rękę staruszki. — 
Będę pracowała jak dawniej, nim po- 
znałam Alfreda. 

Łzy puściły się z oczu starej kobie- 


nie chwile opu: 


— Ach, biedne, nieszczęśliwa dziec- 
ko moje! — wołała, łamiąc ręce z roz- 
paczy, co będzie z tobą teraz! Więc 
ciągle jest nieobecny? Więc do tego 
stopnia zapomina ten człowiek o 
swoich najświętszych obowiązkach, że 
pozostawia i ciebie i dziecko w nędzy! 

— Alfred nie ma już nic. 

— Więc stracił wszystko! 0; prze- 
czuwałam już wówczas nieszczęście, 
Baron i uboga dziewczyna! Ale czyż 
mogłam cię powstrzymać! Teraz speł- 
niły się moje przeczucia. Zaniedbywał 
cię coraz więcej i więcej, pozostawia- 


jąc w końcu na nędzę i ciebie i dziec- 
ko. 

— Nie matko, nie bądź zbyt suro- 
wą względem niego. On nas wszakże 
kocha bardzo i teraz. Ale cóż, jest 
zgubiony, musi uciekać. Pisał o tym 
do mnie. Wczoraj zaledwie przybył 
i niezwłocznie musi wyjechać. I oto 
nie wiem, co mam teraz uczynić, na co 
się zdecydować. Oto jego list. 

— Jakto, więc nie widział się z to- 
bą? 

— Chciał przyjść wczoraj, ale był 
zanadto przybity, zrozpaczony i nie 
miał odwagi wyznać mi wszystkiego 
osobiście, dlatego też napisał. 

— Cóż on tam pisze? Więc nawet. 
nie może odwiedzić żony i dziecka? 

— Chcę żebyś się dowiedziała, ma- 
tko, o wszystkim, więc pozwól, że list 
ci przeczytam i wtedy dasz mi radę. 

Wyjąwszy list z kieszeni, Dolores 
zaczęła czytać cichym, drżącym ze 
wzruszenia głosem; 


„Moja droga, biedna żono! 

Wszystko stracone! Jakkol- 
wiek ciężko mi jest wyznać ci to, 
nie mam prawa ukrywać tego dłu- 
żej przed tobą. Wszystko straco- 
ne, jeżeli mnie nie uratujesz, dro- 
ga Dolores. Ty jedna możesz to 
zrobić. Jeżeli mnie kochałaś kie- 
dykołwiek, jeżeli jeszcze choć jed- 
na iskierka miłości tkwi w twoim 
sercu dla biednego Alfreda twoje- 
go, wysłuchaj mnie! Jestem zruj- 
nowany, jeżeli nie wykonasz tego, 
o co cię chcę prosić, a co jedno tyl- 
ko jest w stanie nas ocalić. Dolo- 
res, zaklinam cię! Moje życie, na- 
sza przys: szczęście naszego 
dziecka, wszystko spoczywa w 
twoich rękach. Zbaw mnie! Zbaw 
nas! Zrzeknij się mojego nazwi- 
ska, przestań być moją żoną, stań 
się znowu Dolores Szubert. Nie 
posiadam już nic, nie mogę wam 
już nic dać, wiesz wszakże o tym, 
że sfałszowałem weksle, że grozi 
mi więzienie, jeżeli ty mnie nie 
uratujesz. Na dziecko nasze za- 
klinam cię, zlituj się! Milioner 
Frank, właściciel wielkich fabryk 
i pałaców w Londynie, jak ci wia- 
domo, widział cię, będąc w Berli- 
nie. 


złowiek ten kocha cię, nie po- 
dejrzewając nawet, że jesteś moją 
żoną, baronową Gros, która nie 
posiada nie, prócz mojej miłości i 
naszego dziecka. Frank mnie oca- 
li, jeżeli się zgodzisz być jego żo- 
ną. Nie męcz się próżnymi wal- 
kami i wątpliwościami, jesteś Do- 


Jeżeli nie spełnisz 


lores Szubert! mis 
mego życzenia, już się więcej nie 


zobaczymy. akże nia popeł- 
niasz w ten sposób nie złego, nie 
krzywdzisz nikogo; przeciwnie — 
ocalasz siebie, nasze dziecko i 
mnie. Rozłączyć się musimy wów- 
czas, ale przyjdzie czas, że się zno- 
wuż spotkamy i wtedy będziesz 
moją na zawsze! Frank jest nie- 
zmiernie bogaty i będzie posłus- 
szny twoim skinieniom, gdyż ko- 
cha cię bardzo. Kto ciebie ujrzy 
raz, mój aniele, musi cię kochać, 
Frank oczekuje nas w Londynie. 
Nie ma ani jednego dnia do stra- 
cenia. Diecko nasze oddam w do- 
bre, pewne ręce, gdzie będzie mia- 
ło zapewnioną troskliwą opiekę do 
czasu, póki się znów nie połączy- 
my. Wtedy zaś pojedziemy do A- 
meryki, do Rio. W rękach twoich 
Spoczywa nasza przyszłość. Wy- 
bieraj więc!" 


— O nikczemnik! — krzyknęła cho- 
ra, a twarz jej pokryły gorączkowe wy- 
pieki ze wzburzenia. Więc tego chce- 
Chce cię po prostu sprzedać innemu! 
O, niech spadnie przekleństwo moje 
na jego głowę. Byłyśmy biedne, ale 
zawsze uczciwe i szanujące własną 
godność. 

— Posłuchaj mnie, matko! Edward 
Frank posiada w ręku fałszywe weks- 
le, ale nie wie dotychczas, że są fał- 
Szywe. Z chwilą kiedy nadejdzie ter- 
min zapłaty, dowie się, a wtedy Alfred 
będzie zgubiony, shańbiony! 

— Więc stracił wszystko! nawet 
wstyd i sumienie! Ale nie przez cie- 
bie, nie przez ciebie, moje dziecko. Ty 
byłaś zawsze jego dobrym duchem. By- 
łaś mu zawsze wierną i przywiązaną 
żoną! Więc znasz tego człowieka, o 
którym on pisze? 

— Widziałam go raz tylko, kiedy 
tu był niedawno. 

— I on cię kocha? Ach, mój Boże, 
mój Boże, żebyż to on był cię wówczas 
zobaczył, kiedyś jeszcze nie była żoną 
barona. Z tym człowiekiem byłabyś 
pewnie szczęśliwszą! A ten drugi nie 
wie, że jesteś żoną barona? 

— Nie, o tym nie wie zupełnie. 

— I ma być oszukany tak hanieb- 
nie i ty masz temu pomagać? I 
wszystko to dla tego nędznego Alfre- 
da, który cię jeszcze do więzienia do- 
prowadzi! © moje biedne, biedne, 
biedne dziecko, moja Dolores! A tu- 
taj siedzi ten niewinny robaczek i 
wyciąga ku mnie rączyny, twoja ma- 
ła Lea. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


WOW OWO POPPE OTTONA 


Skradzione dziecko 
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— W jakim ona może być wieku? 
— spytał Reboul. 

— Może ma dwa latka — odrzekła 
żona, y 

Była to godzina wychodzenia wło- 
ścian na robotę. Zatrzymali się przy 
obórce i każdy litował się nad opusz- 
czonym dzieckiem. 

Joanna pomyślała, że mała może 
być głodna, weszła więc do domu i da- 
ła jej ciepłego mleka które wypiła 
chciwie. Następnie ucałowała ją, po- 
łożyła w swoim łóżku i mała usnęła. 
Lili — żorżeta c 

Joanna stała przy łóżku i wpatry- 
wała się w dziewczynkę. 

Około południa zjawił się mer, u- 
przedzony przez sąsiadów i kazał so- 
bie ws. ko opowiedzieć. 

Nie wiele to było, nic prawie. 

— Ta biedna mała — odezwała się 
Joanna jest zupełnie opuszczona, 
panie merze. Żeby wszelki ślad ro- 
dziców zaginął wycięto znaki z bieliz- 
ny. Mo: sam zobaczyć. 

I pokazała koszulkę, spódni. 
kaftaniczek z wyciętymi znakami. 

Ten człowiek, którego koszykarz 
widział uciekającego, był prawdopo- 
dobnie tym samym, który dziewczyn- 
kę porzucił. 

Ale czy to był ojciec? 


kę, 


Małżonkowie Reboul i mer gminy 
La Palud nie mogli odgadnąć, że w 
przeddzień nędznik, nazwiskiem Fore- 
stier, porwał dziewczynkę matce, z in- 
tencją pozbycia się jej jaknajprędzej, 
aby mu w jego u awanturniczym 
nie przeszkadzało. 

— Nie ma wątpliwości rzekł 

mer — człowiek którego widział Re- 
boul dopadł najbliższej stacji i teraz 
jest już daleko. Lecz została dziew- 
czynka, którą muszę się zająć. Zanim 
odnajdziemy lego co ją podrzucił, 
odeślę ją da podrzutków. 
O nie, panie merze — zawołała 
Joanna zostaw ją. Wychowamy 
biednego aniołka, będziemy dbać i pie- 
ścić go. Już mój mąż na to przysta- 
nie. 

— Jeżeli takie wasze życzenie, zo- 
stawimy wam maleństwo. Trzeba 
jednak przy tym pewnych formalno- 
Ści. Lecz za dwa tygodnie od dziś za- 
łatwimy to. 

Joanna wyraziła swą radość okry- 
wając pocałunkami buzię dzieciny, 
która w nagrodę powtórzyła kilka ra- 
zy: ss 

— Mamo, mamo! 

— Nie potrzebuję dodawać, że je- 
żeli kiedy rodzina zażąda dziecka, mu- 
sicie je oddać. 

— Ależ naturalnie — odrzekł Re- 


— Bóg mi je zesłał i nie odbierze 
— zawołała kobieta. 

Mer wzruszył się bardzo. 

— Jesteście zacni ludzie 
Lecz nie jesteście bogaci, 
że dziecko kosztuje. 

— To samo i mój mąż powiedział, 
panie merze — rzekła Joanna — ale co 
jemu, to i panu odpowiem: Gdzie 
jest dla dwojga, będzie i dla trojga. 

Rozpoczęto śledztwo, które 
przyniosło żadnego rezultatu, 

Joanna czekała z niepokojem w 
Sercu, co przyjdzie z prefektury. Przy- 
szła na koniec odpowiedź: 

Upoważniono małżonków Reboul 
do zatrzymania dziecka. Była mała 
restrykcja, jeżeli dziecko będzie za- 
niedbywane, odbiorą je, lecz Joanna 
była spokojna, gdyż wiedziała, że nie 
zasłuży na naganę. 

Przywiązała się już bardzo do ma- 
łej. Serce jej przygotowane do tkli- 
wości macierzyńskiej przyjęło ją jak 
własną córkę. 

Szukano długo imienia dla małej 
wreszcie nazwano ją Żorżetą. 

Joanna doszła do czterdziestu pie- 
ciu lat i zawsze żałowała, że nie ma 
dzieci, Ohecnie zdawało jej się, że nie 
powinna już zazdrościć matkom szczę 
śliwym, tulącym dzieci w objęciach. 

I ona na koniec miała dziecię. 
Dumna była z niego i nie przyszło jej 
nawet do głowy że ktoś mógłby ode- 
brać jej małą Żorżetę. 

A mała rosła. pod: czułą opieką ro- 
dziców przybranych: koszykarz w- 


— rzekł. 
pomyślcie, 


nie 


Plótł jej łóżeczko z łoziny w którym 
zasypiała po wesolej zabawie w do- 
mu lub na podwórku. 

Wieczorem gdy owce z gór wraca- 
ły, biegła naprzeciw i zapędzała je do 
obórki. 

Zawsze w ruchu, silna j wesoła ną- 
pełniałaą dom śmiechem wesołym, 

Miała wiernego przyjaciela, psa Pa- 
taud, który poddawał się wszystkim 
jej fantazjom i kładł się przy niej, gdy 
zmęczona zasnęła. 

— Z tym dzieckiem — mówiła Jo- 
anna — błogosławieństwo Boskie na 
nas spłynie. W domu jest wesołość 
jakiej nigdy nie znaliśmy. 

Koszykarz go żona kochali Żor- 
żetę ślepą miłością. eli, że dosyć 
gdy żywią: ją i pieszczą, nie przyszło 
im na myśl kształcić umysłu dziew- 
czynki, 

Zdarzyło się, że doktor miej 
Favel, zaszedł do koszykarza i 
mówił do obojga małżonków: 

— Żorżeta skończyła siódmy rok, 
czy nie poślecie jej do szkoły? 

— Do szkoły? a to na co? — odparł 
Reboul ja nigdy tam nie chodziłem. 

— Ani ja — dodała Joanna. 

Doktor przedstawił im, że czasy się 
zmieniły, że książki są tym dla Umy- 
słu czym słońce dla roślin, że źle speł- 
niają obowiązek, pozwalając wegeto- 
wać w nieświadomości inteligencji 
tak hystrej jak u Żorżety. 

Nie odrazu koszykarz zrozumiał 
nowe prądy. 

[Cias Balan masłanii 


cowy, 
prze- 
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Dalsze nazwiska członków Bnei-Brith w Łodzi 


Po Ejtingonie, Uszerze Kohnie — Lajb Mincherg, Krotoszyński, Rosenblatt, Lewy itd. 


Łódź, 9. 12, — Jak już podaliśmy, 
na czele łódzkiej rozwiązanej przez 
władze loży masońskiej „Bnei Brith“ 
stał Uszer Kohn i Naum Ejtingon, 
„asy“ żydowskiej finansjery. Podali- 
śmy także, że do wspomnianej loży na- 
leżeli tacy Żydzi, jak dr Braude, dr 
ems Salo Budzyner, Lajb Minc- 
erg. 


Jak się dowiadujemy, w tym „do- 
branym gronie" znajdowali się także 


tego typu potentaci ydowscy, iak Kro- 
toszyński, który zrobił miliony na pol- 
skiej pracy chałupniczej, fabrykant 

Pikielny, przemysłowiec Fabrykant, 
WEB Langnas, jak również 
achs. 


Wsród członków łódzkiej loży „Bnei 
Brith* natrafiamy dalej na takie na- 
zwiska, jak nazwisko znanego na grun- 
cie łódzkim dr. Schweiga, dalej na na- 
zwisko zmarłego niedawno adwokata 
Kleinermana, jak również na nazwi- 
ska: Rabinowicz, Lewy, Moszkowski. 
Ten ostatni podobno należał do grupy 
bardziej wtajemniczonych i miał pel- 
nić funkcję marszałka, 


DALSZE SZCZEGÓŁY 


Oto garść nowych nazwisk, które 
zdołaliśmy zdobyć. Oczywiście, że u- 
jawniona przez nas grupka członków 
loży „Bnei Brith“ stanowi zaledwie 
znikomą cząstkę pełnego zespołu ży- 
dowskiej masonerii w Łodzi, Mamy 
nadzieję, że już w najbliższej przyszło- 
ści będziemy mogli podać dalsze na- 
zwiska. 

Obecnie pragniemy jeszcze podać 
parę interesujących szczegółów doty- 
czących tajnej żydowskiej mafii, która 
spełniała tak wybitną i dominującą 


rolę w życiu gospodarczym Łodzi. 
Przypominamy podane już przez nas 
stwierdzenie, że na tajnych konwen- 
tyklach w lokalu żydowskiej wyłącz- 
nie loży przy ul. Piotrkowskiej 90 kar- 
towano najbardziej śmiałe i niebez- 
pieczne dla interesów polskiej Łodzi 
plany gospodarczego podboju. 


Znany wszystkim łódzki potentat 
wielkoprzemysłowy Uszer Kohn, który 
jest dotychczas winien skarbowi pań- 
stwa milionowe sumy, przy założeniu 
loży odegrał główną rolę. O jego u- 
dziale w akcji organizacyjnej dobitnie 
świadczy między innymi fakt zasilenia 
kasy lożowej sumą kilkudziesięciu ty- 


(| sięcy złotych. 

Loża „Bnei Brith“ powstała w Ło- 
dzi dwanaście lat temu, to jest w roku 
1926, a więc dwa lata temu obchodziła. 
jubileusz swej „chlubnej* i „humani- 
tarnej* pracy. 

Jeśli chodzi o majątek loży „Bneł 
Brith“, to wynosi on około 180 tys. zł. 


Wybory gromadzkie w pow. łaskim 


Przez naordowy samorząd do Wielkiej Polski dąży wieś na- 
rodowa powiatu laskiego 


Pabianice, 11. 12. (w) — Powyż- 
sze hasło, rozbrzmiewające wszędzie 
tam, gdzie odbyć się mają wybo- 
ry samorządowe, obrała sobie rów- 
nież wieś narodowa powiatu la- 
skiego i pod tym hasłem sta- 
nie do wyborów radnych gromadzkich, 
które odbędą się w gromadach powia- 
tu dziś w niedzielę, dnia 11 grudnia rb 

W poszczególnych gromadach zlo- 
żono listy kandydatów, ludzi uczci- 
wych o niezłomnych przekonaniach 


narodowych, dających pewność go- 
spodarowania gromadą dla dobra o- 
gółu. 

Tu i ówdzie napotkano na pewne 
trudności i przeszkody ze strony tych, 
którzy nieżyczliwym okiem patrzą na 
ruch narodowy. Rozpoczęto wmawiać 
działaczom narodowym na wsi, że 0s0- 
by, powołane przez władze zarządza- 
jące wybory na przewodniczących i 
zastępców do komisyj wyborczych, nie 
będą już mogły kandydować na rad- 
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Bałuty zawsze wierne idei narodowej 


Zwycięska postawa polskich robotników zaimponowała całemu krajowi 


Łódź, 9. 12. Kto znał 
przed wojną, ten dobrze wie, 
to — tak jak dziś — jedna z 
dziej zaniedbanych dzielnic 
Niezabrukowane przeważnie ulice, 
drewniane, odrapane domki, wszę- 
dzie pełno brudu i skrajnej nędzy, A 
gdy zapadła noc kwitło w tej dzielni- 
cy nożownictwo, uprawiane przez mę- 
ty społeczne. 

Aczkolwiek przed wojną fabryki 
szły całą parą, to jednak Bałuty w 
małym tylko stopniu korzystały z te- 
go strumienia złota, który się prze- 
walał przez Łódź. Cały handel dziel- 
nicowy był w rękach żydowskich. 
Nieruchomości posiadali Żydzi i 
Niemcy. 

Wojna światowa i oknpacja nie- 
miecka do reszty pogrążyły Bałuty w 
nędzy, Robotnik Polak wyrzucony zo- 
stał na bruk. Głód zajrzał do izb ro- 
botniczych. Wiele rodzin emigrowało 
do pobliskich i dalszych wsi. Z powodu 
braku opału niektóre opuszczone dom- 
ki rozbierano na opał. 

Przychodzi listopad 1918 roku. Roz- 
brojenie Niemców. Akcję rozbrajania 
zapoczątkowali Dowborczycy, wśród 
których było dużo mieszkańców Bałut. 

Przychodzi wreszcie rok 1919/20 — 
wojna polsko-bolszewicka, Niejeden 
robotnik-mieszkaniec Bałut chwycił za 
karabin, by bronić ojczyznę. I bili się 
oni dzielnie, czy to na Wołyniu czy 
pod Radzyminem. Niejeden poległ na 
froncie, niejeden powrócił do domu 
jako inwalida. 

Po wojnie polsko-bolszewickiej Ba- 
tuty poczęły się ożywiać. 

Robotnik uaktywnia się. W tym 
czasie powstają pierwsze polskie skle- 
py. Co prawda małe, skromne, ale jak- 
że potrzebne w tej dzielnicy. 

I przychodzi 15 sierpnia 1933 roku. 
Data pamiętna dla Polaków-narodow- 
ców z Bałut. Data poświęcenia sztan- 
daru Stronnictwa Narodowego, koła 
Bałuty. Poświęcenia symbolu walki 
o Wieiką, Narodową i Katolicką Pol- 
skę, Tysiączne tłumy narodowców w 
jasnych koszulach ślubowały wierność 
idei narodowej. Ruch żywiołowy, po- 
tężny, dynamiczny bierze Bałuty w po- 
siadanie. 

Przychodzi rok 1934 — wypadki pod 
katedrą, aresztowanie prezesa Kowal- 


Bałuty 
że była 
najbar- 

Łodzi. 


skiego i wybitnych działaczy Stronnic- 
twa Narodowego. 

Bałuty wytrwały przy idei narodo- 
wej i swą zwycięską postawą zaimpoa- 
nowały całej Łodzi i Polsce. 

Po wyborach, które przyniosły 
wspaniałe zwycięstwo żywioło' naro- 
dowemu, polskiemu, Bałuty wykazują 
wielką aktywność w pracy gospodar- 
czej. Z inicjatywy i przy poparciu wy- 
działu akcji gospodarczej Stronnictwa 
Narodowego powstaje w tej dzielnicy 
szerg polskich placówek: sklepów i 
straganów chrześcjańskich. 

Narasta tyraliera polskich sklepów, 
które coraz dalsze zapuszczają zagony, 
wkraczając w dziedziny żydowskiego 
getta. Wciska się polska tężyzna 
spodarcza ostrym klinem w 
Gzonej ul. Brzezińskiej i kieruje ż 
ku Nowomiejsk Robotnik z Bałut 
i w walce gospodar- 
ężając dzielnie wszel- 
Widomym tego zna- 
atnio powstałe „tanie 
skie“. 


Jaka jest przyszłość Bałut? 

Bałuty — to skupienie mas robotni- 
czych. Skupienie to dzięki wytrwałej 
pracy Stronnictwa Narodowego i ofiar- 
ności Polaków-robotników-staje sę co- 
raz bardziej świadomą swych celów 
i zadań gromadą. 

Jednak tej gromadzie należy stwo- 
rzyć inne, znośniejsze warunki. Zabrać 
się trzeba do racjonalnej rozbudowy 
dzielnicy bałuckiej Uporządkować na- 
leży niezabrukowane ulice, zaprowa- 
dzić zieleńce. 

Polski robotnik z Bałut musi zna- 
łeżć pełną ochronę swych słusznych 
interesów i musi doczekać się zaspoko- 
jenia swych potrzeb. 


Dzień 18 grudnia — to dzień próby 
dia polskich, narodowych Bałut. Łódź 
wierzy, że Bałuty z próby tej wyjdą 
zwycięsko i w dalszym ciągu robotni- 
cy-Polacy tej dzielnicy walczyć będą 
niengięcie pod narodowymi sztandara- 
mi — walcząc dla polskich rzesz o 
chleb i pracę. 


DR CZESŁAW ROSTKOWSKI 


Koszta marksistowskiej spółki 
niemiecko-polsko-żydowskiej 


płacił nie kto inny, tylko duszące się w ciasnych izbach i glo- 
dujące polskie masu robotnicze 


Łódź, 10. 12. — Z wyborów w 1927 
roku wyszła zwycięsko marksistowską 
spółka polsko-niemiecko-żydowska. To 
dobrane towarzystwo wyłoniło spośród 
siebie „czerwony“ magistrat. 

Wspomniana spółka zyskawszy de- 
cydujący wpływ na tok spraw w ma- 
gistracie na wszystkie strony starała 
się przeforsować subwencje na insty- 
tacje i organizacje sobie miłe. 

Każdy z członków spółki ciągnął na 
swoją stronę. Budżety układane za 
marksistowskich rządów naszpikowa- 
ne były dotacjami na organizacje po- 
zostające pod auspicjami „polskich“, 
żydowskich i niemieckich marksistów. 

W okresie od 1918 roku do 1933 roku 
dotacje wspomniane objęły prawie 
milion złotych (dokladnie 951.939 zł). 


Suma ta została rozdiełona jak nastę- 


puje: 
subsydia dla Żydów (Bund) 580.799 zł 
dotacje dła Niemców 143.175 „ 


subsydia na polskie organi- 

zacje, pozostające pod 

wpływami socjalistów 227.965 „ 

Jak z tego rozrachunku wynika, 
klecenie marksistowskiej spółki pol- 
sko-niemiecko-żydowskiej była bardzo 
kosztowne. Przy czym opłacanie się 
socjalistów żydom występuje na tym 
tle bardzo jaskrawo. 

A trzeba sobie uświadomić — i to 
jest najistotniejsze że koszty tej 
spółki płacił nie kto inny, tylko du- 
szące się w ciasnych izbach i głodujące 
polskie masy robotnicze. (j) 


nych gromadzkich. Zaznaczyć tu trze- 
ba, że w wielu gromadach narodowcy 
zostali obdarzeni tym zaufaniem. Dla 
wyjaśnienia podajemy, że art. 8 usta- 
wy wyborczej mówi, iż każdy może 
kandydować z tym, że w razie kandy- 
dowania musi zrezygnować z nomina- 
cji na przewodniczącego i zastępcę ko- 
misji wyborczej. s 

Rzucone raz na narodową wieś 
ziarno idei narodowej, jak zawsze 
tak i w wyborach samorządowych wy- 
da swój plon zwycięstwa list narodo- 
wych. 


Koncert na budowę kościoła 


Łódź, 9. 12. — W niedzielę, dnia 
11 bm. o odz. 18,30 w sali przy ul. Skar- 
bowej 28 odbędzie się koncert, z które- 
go dochód przeznacza się na budowę 
nowego kościoła parafii Najsł. Serca 
Jezusowego Łódź-Radogoszcz. 


Migawki łódzkie 
Kino 

Jak mile jest w kinie, to się przekona- 
łem wczoraj. m 

Nie mówię to a obrazie, który ociekał 
krwią i miłością, który był pełen morza 
1 piasku Sahary, ala mówię o samych wra- 
żeniach, jakie człowiek przeżywa za po- 
mocą swoich pięciu zmysłów. | 

Wchodzę podczas seansu — ciemno. Po 
omacku sunę pomiędzy krzesłami. Prze- 
praszam za nagniofki. Będąc przekonany, 
że jestem na właściwym miejscu siadam... 
na kolanach pani. Krzyk rwetes, słowa. 

— Jak pan śmie, dureń jakiś, nawet nie 
zapyta czy można tylko siada. 

— Przepraszam, mówię skonfudowany, 
Posuwam się dalej — by znowuż nastąpiła 
takaż sama katastrofa. 

Gdy chcę wstać z kolan cudzych, słyszę 
ostre: 

— Siądać tam. 

Nie wiem co robić, jestem odważny i 
wstaje, by nareszcie wylądować na wol- 
nym kawałku przestrzeni. 

Nareszcie odetchnąłem, niekoniecznie 

m powietrzem. Gdzieś mnie zaleciał 
kka śledź, a gdzieś czekolada, a gdzieś 
znowuż słowa. 
Moniek ty widzisz u niego te na- 
miętność, jak un się pręży w tyn ruch, 
gdy całuje. Bije się w oczy te szlachetność, 
wyzywające postawe. 

— To ty jemu tak lubisz? 

— Ujs, to mój typek, ja się po prostu 
w nim ubóstwiam. Ty Moniek typ nie je- 
steś, ty nie będziesz być. . Gary Kuper. 

Piękny dialog? 

Lubię kino lubię cimność szczególnie 
po jednym głębszym, gdy człowiek rozma- 
rzony nie wie, gdzie w spokoju ducha 
czas przepędzić. 

Ale to moje osobiste wrażenie. 

Inne przeżycia miała panna Agnieszka 
Pomidor, mieszkanka Kalisza, gdy sie- 
działą w jednym z kin łódzkich i miała 
za sąsiada Kazia Chałasa. 

— Co ale fajne kawałki się odwala na 
tym płótnie? 

— Qwszym, panie to je prawdziwe? 

Faktycznie prawdopodobnież. 

— I jak się to rucha? 

— A zwyczajnie mechanik kręci, a oni 
łażą po tym płótnia jak karaluchy na tym 

przykład po ścianie, a szanowna pani je- 
szcze nie widziała takiego zgrywania się? 

— Owszem, ale nie. 

— To pani chyba nie 
właśnie w Łodzi? 

— A nie przyjechałam z Kalisza po za- 
kupy. 

— Acha to fajno, A właściwie niby co za 
sprawonki? 

— A różne, świąteczne. 

— Paninka, o ile się nie myle naocznie 
miała rękawiczki na kolankach. 


zamieszkująca 


Och rzeczywiście. 
— Pewnie się spuścili na ziemie fak- 
tycznie. 


I nim zdążyła amatorka kina znależć 
po ciemku rękawiczki, które sprytny K: 
zio rozmyślnie rzuci, torebka panny 
gnieszki znalazła sie w rękach tego ostat 
niego, który xorzystając z ciemności i za- 
aferowanią swej sąsiadki, wciąż poszuku- 
jącej rękawiczek, zdążył wymknąć się z 
widowni. 

Panna Pomidor znalazła rękawiczki, 
lecz nie znałazła torebki i wtedy rozpa- 
czliwym głosem krzyknęła: „złodziej ra- 
tonku”, 

Mechanik al momentalnie światłc na 
sali. a pana Kazia zatrzymał przodownik, 

Sędzia Grodzki wydał krótki wyrok: 
( 6 miesięcy. TEK=TA. 
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śalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: Damazy p. 
Poniedziałek: Aleksan- 

der m. 

Kalendarz słowiański 
Niedziela; Wojmir 
Poniedziałek: Wolidar 

Słońca: wschód 752 

zachód 15.39 
are Długość dria 7 g. 47 min. 

Księżyca: wschód 21.05, zachód 10.35 

Faza: 4 dzień no pełni 


Grudzień 


Ji 


Niedziela 


Adres redakcji i administradi w toiki 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć: 11 — 13 I 16—17 
DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują nastepujące apteki: 
Duszkiewiczowa, Zgierska 87. Hartman (Żyd). 
Brzezinie ińska, plae Wolności 2, Pe- 
relman | S-ka (Żyd), Cegielniana 32, Danietec- 
ki, Piotrkowska 127, Wójeicki, Napiórkowskie- 
go 2 | Kempfi, Karolewska 48. 
TELEFONY; 

Pogotowie P. ©. K, 102-40. 

Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19 

Pogotowie Ubezpieczalni 2031. 

Straży Pożarnej 8. 

Pogotowie Miejskie 02-90, 
TEATRY 

Teatr Miejski — Śródmiejska 15 — 0 godzinie 
6 — „Car Pawel“, o godz. 2050 „Mos 

Teatr Polski — godz. 16,30 i 20,80 „Dalila: 
KINA 

Capitol — 

Corso — 


Onotliwa Zuzanna”. 
to: 


rożny Bill" i „Barato 
Przygody Tomka Sawyer! 
„Oświatowy Słońce — „Ostatnia noc 


ca 
Palace — „Dziewczatko z Va: 
Przedwiośnie — „Granica”, 
Rialto — „Słowiczek”, 
Stylowy tawka o życie”, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


„ Tadeusz Siuda z Imielnika Nowego na ulicy 
Nad Łódka wylał sześć beczek nieczystości wy- 
dobytych w innym dole kloacznym w mieście za 
co przez sąd starościński skazany został na 8 
tygodnie aresztu, 

Jadwiga Hrabczyk (Żeromskiego 110) zamel- 
dowała, že jej słu Zofia Wistusik, skradł 
zegarek zloty i branzcletką wartości 300 zl. 

08-letn Michał Wywijas (Grzybowa 38) w ce- 
lach samobójczych przeciął sobie gardlo brzytwą 
i przewieziony został do szpitala w stanie cię- 

im. 

„Abramowi Horszbergowi Cegielniana 3 akra- 
dziono z samochodu pozostawionego na ulicy 
Legionów 3 ogumione koło wartości 300 zl. 

Jadwiga Przechodz'ńska zamoldowała. że na 
rogu Nowomiejskiej i Północnej jakaś Żydówka 
sprzedała jej sztuczkę towaru za 2 zl, który 
po zbadaniu okazał się wart. 4 zł. 


Gwiazdka 
dia najbiedniejszych dzieci 


Łódż, 10. 3, — Miejski Komitet Po- 
mocy Zimowej opracował plan urzą- 
dzenia gwiazdki dla najbiedniejszych 
dzieci w szkołach powszechnych. 

W dniu 23 bm. dzieci otrzymają 
paczki z pieczywem i słodyczami. 


- Wystawiali czeki 
bez pokrycia 


Łódź, 10. 12. — Sąd Grodzki w Ło- 
dzi rozpatrywał kilka spraw o wysta- 
wianie czeków bez pokrycia. 

Oskarżeni byli wylącznie Żydzi. 


Zatarg u Poznańskiego 

Łódź, 10. 12. — W fabryce Poznań- 
skiego przy ul. Ogrodowej powstał za- 
targ z powodu zamierzonych ograni- 
czeń czasu pracy z 6 dni po 8 godzin 
do 5 godzin dzienni 


Spłonęły 3 zagrody 
Łódź, 10. 12. — W Woli Paliszew- 
skiej powstał pożar, który zniszczył za- 
grody Marcina Pawłowskiego, Kostrze- 
wy i Marianny Trzeciak, 


Odczyt wicedyrektora 
Depart. Służby Zdrowia 


Łódź, 10. 12, — W czwartek, dnia 
15 bm. o godz. 20.45 na zebraniu Pol- 
skiego Towarzystwa Społeczno-Lekar- 
skiego (ul. Piotrkowska 102) płk dr 
Jerzy Babecki, wicedyrektor Depart. 
Służby Zdrowia Ministerstwa 0. S, 
wygłosi referat pt.: „Nauczanie na 
Wydziałach Lekarskich za granicą". 

Po referacie dyskusja. 


Unieszkodliwiony łowca 
posagowy 


Łódź, 9. 12. — W pociągu z War- 
szawy zatrzymany został 37-letni Majer 
Margoles, poszukiwany za liczne oszu- 
stwa matrymonialne. 

Margoles ma na sumieniu kilka- 
dziesiąt kobiet, od których wyłudził 
pieniądze na przyszły posag i to w 
gru ch sumach, dochodzących do 
5000 złotych. 

Margoles również na terenie łódz- 
kim poszkodował w ten sposób kilka 
kabiet, oczywiście Żydówek. 


Walka Obozu Narodowego w samorządzie miejskim 


W r. 1933 rozpoczęliśmy pod kie- 
rownictwem adw. K. Kowalskiego 
pracę organizącyjną Stronnictwa Na- 
rodowego w m. Łodzi, 

Rok 1934 i 


W r. 1934 po rozpisaniu wyborów 
do Rady Miejskiej zabraliśmy *ię do 
przygotowawczej akcji przedwybor- 
czej. Mimo trudności stawianych nam 
przez różne czynniki polityczne i mi- 
mo zamknięcia kilkudziesięciu dzia- 
łaczy w więzieniach — w dniu 27 ma- 
ja odnieśliśmy wielkie zwycięstwo 
wyborcze otrzymując 100 tysięcy gło- 


4 wielkie zebrania Str. Narodowego 


Stronnictwo Narodowe w Łodzi u- 
rządza w niedzielę, dnia 11 grudnia rb. 
cztery zebrania publiczne pod hasłem 
„Stronnictwo Narodowe — organizacją 
narodu“, 

Pierwsze zebranie przy ul, 11 Listo- 
pada 21 o godz. 10 rano. Przemawiają: 
wiceprezes S. N. dr Tadeusz Bielecki 
z Warszawy, prezes zarządu okr. S, N. 
adw. Franciszek Szwajdler i adw. Ja- 
nusz Rabski z Warszawy. 

Drugie zebranie odbędzie się przy 
ul. Przyszkole 2 o godz, 12.30. Przema- 
wiają: kpt. Leon Grzegorzak, adw. Ka- 


| miasta uczynić jak 


sów i 35 mandatów. 

Łódź przemówiła jasno i dobitnie: 
orcy Polacy wyrazili żądanie doj- 
ścia do steru rządów narodowych. Ma- 
jąc zaufanie szerokich mas narodowej 
Łodzi rozpoczęliśmy na posiedzeniach 
Rady Miejskiej walkę o zrealizowanie 
programu narodowego. 

Q co walczyliśmy 

Walcz; y więc o to, aby budżet 
najoszczędniej- 
jm przez zniesienie subwencyj dła 
różnych żydowskich organizacyj, 
przez zmniejszenie pensyj prezydenta, 


rol Kowalewski, Roman Kaźmierczak 
z Pabianic. 

Trzecie zebranie odbędzie się przy 
ul. Wacława 4. Przemawiają: adw. 
Tadeusz Zabłocki, prezes „Pracy Pol- 
skiej" Henryk Szulc, ks. dr Szczepan 
Smarzych. 

Czwarte zebranie odbędzie się przy 
ul. Rokicińskiej 137 o godz. 10 rano. 
Przemawiają: kpt. Leon Grzegorzak, 
Roman Kaźmierczak z Pabianic, mgr 
Paweł Szwajdler. 

Wstęp na zebrania wolny dła wszy- 
stkich Polaków. 


Łódź otrzyma pożyczkę 


2 i pół miliona zł 


Łódź, 10. 12. — Po długich stara- 
niach została już sfinalizowana umo- 
wa z belgijskim towarzystwem elek- 
tryczności w Brukseli o pożyczkę w 
wysokości 2 i pół miliona zł, dla m. 


Łodzi. Oprocentowanie wynosić ma 
2,9 pet w stosunku rocznym i pożycz- 
ka ma być zwrócona do 1949 r. 

Belgijskie towarzystwo jest właści- 
cielem łódzkiej elektrowni. 


Sezonowcy otrzymają jednorazowy zasiłek 


Załatwiono również sprawę równoważników za urlopy 


Łódź, 10. 12. — Wydzial Woje- 
wódzki zatwierdził postanowienie 
tymcz. prezydenta Łodzi w sprawie 
wypłacenia robotnikom sezonowym 
jednorazowego zasiłku w kwocie 30 zł 
na jednego robotnika. 


Zatwierdzone zostało postanowienie 
tymcz. prezydenta w przedmiocie wy- 
płacenia robotnikom sezonowym, za- 
trudnionym przez miasto w roku 1938, 
równoważniką za urlopy. 


wiceprezydentów i wysokich dygnita- 
rzy — pragnąc sumy te przeznaczyć 
na roboty publiczne celem zatrudnie- 
nia jak najszerszych rzesz bezrobo- 
tnych. 


Kłody pod nogi 


W Radzie Miejskiej otykaliśmy 
się w słusznych sprawach ze zdecydo- 
wanym sprzeciwem żydo-socjalistycz- 
nych radnych, Magistrat wybrany 
przez narodowców nie został zatwier- 
dzony przez władze administracyjne, 
a Rada Miejska w wyniku ciągłych 
prowokacyj i awantur żydowsko-so- 
cjalistycznych została rozwiązana. 


O pozbawienie Żydów praw 
politycznych 

W r. 1936 przy samorządowych wy- 
borach sierpniowych mimo zaciekłej 
agitacji lo-komunistycznej i socja- 
listycznej nie pozwoliliśmy się ze- 
pchnąć z obranej drogi. Tym mocniej 
zażądaliśmy pozbawienia Żydów praw 
politycznych. Na posiedzeniach zaś 
Rady Miejskiej narodowcy dalej nieu- 
gięcie i mocnb walczyli a zrealizowa- 
nie haseł narodowych. 


Qszczędności 
Narodowcy w Radzie Miejskiej 
przeprowadzili duże oszczędności 


przez skreślenie subwencyj na żydow- 
skie szkoły i instytucje, na Wolną 
Wszechnicę, na Teatr Miejski, przez 
skreślenie renumeracyj dla wyższych 
urzędników magistratu. Suma róż- 
nych oszczędności wyniosła przeszła 
100 tys. zł. i została przeznaczona na 
uporządkowanie miasta. 


Żądania narodowców 
Narodowcy żądali obniżki cen bile- 
owych, zniżenia ceny 
prądu elektrycznego, uwolnienia wła- 
ścicieli małych domków od podatku 
samorządowego. A więc na każdym 
kroku radni Obozu Narodowego wal- 
czyli o słuszne prawa i pracę dla Po- 
laków i dlatego wystąpili także z żą- 
daniem zwolnienia Żydów z magi- 
strackich posad. 

Rada Miejska z r. 1936 została jed- 
nak również rozwiązana. 

Łódź na narodowym szlaku 

Obecnie stoimy w przededniu no- 
wych wyborów. Muszą one zadoku- 
mentować, że Łódź dąży wyrażnie i 
stanowczo narodowym szlakiem ku 
wielkości. 

LEON GRZEGORZAK, b. radny 


Marksiści.w roli narzędzi Żydów 


Socjalistyczne grzechy z terenu b. Rady Miejskiej 


—— Marksiści w roli narzędzi Żydów 

Łódź, 10. 12, — Pierwszym i na- 
czelnym zadaniem Rady Miejskiej jest 
oszczędne gospodarowanie groszem, 
który idzie przecież 7 kieszeni spole- 
czeństwa, 

Oczywiście nie można żaolwać pie- 
niędzy na najważniejsze, niezbędne, 
konieczne potrzeby i cele miasta i lud. 
ności. Ale nie można szafować pienią- 
dzem na prawo i na lewo, lokować go 
w imprezach i przedsięwzięciach, któ- 
re robione są tylko na pokaz, wzelęd- 


nm 


PROGRAM RADIOWY 

Niedzi. 1 grudnia 

7457.20 Pieśń 1.20—8.00 Mu- 
zyka morama w wykonaniu Orkiestry Rozgi 
Katowickiej pod dys, Jarosław: s 
go. 800—8.15 Dziennik poranny. 8. 
dycja dla wsi: 1. Gazotką rolni 
rynków produktów rolnych. 8. Zesp 
nasa, 9.05—9.10 Muzyka (płyty). 9.10— 
tanie programu, 9.15—11.00 Region trans- 
misja z Kola (przez Poznań) a) Reportaż 
wstępny, b) Msza św, Spiewana % Fary, Ka- 
zanie wygl. ks, Kanonik dr Jan Sznigielski (Wr) 
©) Koło w pracy w wolklorze — reportaż słowno- 
muzyczny. 

1100-1145 „Z różnych stron — koncert roz- 
tywkowy” — płyty. 1145—1H.51 Audycje dla wsi 


w programach radiowych — omówi Józef Pla- 
tek, 11.57—12,03 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 
00 Poranek symfoniczny ze Lwo- 


kowi 


efs Pilsudskiego. 1 
— wygłosi Jadw 


jatki z Pism 
Wierszyki dla dzi 
» 13. 


nawcy :Orkii 
Władysława Szczepańskiego, Janina Plawska — 
sopran, Stanisław Orkan — bas, Leon Folbrycht 
— harmonia i akomp. 14.40—15.00 Rezerwa mu- 


d ziam- 
15.30 do 
10.30 Audycja dla wsi: 1. Zablocie idzie ku & 

tu — obrazek z życia wsi opracow. 
wa Dębowskiego. 2. Tieśni Stanisława Niewia- 


nie które nie spełniaja tych celów, do 
których zostały powołane. 

Przede w tkim więc, jeśli cho- 
dzi o administrację i koszta związane 
z nią — winne być „przeprowadzone 
jak najdalej idąca o: dnoś 

Nie można tego 


dowe pensje, ale nie można obraca 
setek tysięcy złotych na różne dygn 
arskie pensje, na remuneracje i gra- 
, na emerytury i odprawy. 

naczelne wymagania, jakie 


domskiego — audycja słowno-muzyczna. 8$. Zrób- 
my coś dla zdrowia -- pogadanka wyg! J 
Wlisak. 16.30—17.00 Recital fortepianowy w wy- 
konanu Alex de Graeff (pianistka z Holandii). 
17.00—17.20 „Pierwszy dzień” — obrozek Stani- 
slawa Rembska, 17.20—19.30 Podwieczorek przy 
mikrofonie, Transmisja z sâl Polskiej YMCA. 
Wykonawcy Orkiestr1 dęta Pułku Dzieci Łodzi 
pod dyr. por, Aleksandra Gaula, Maryla Kar- 
wowska i Janusz Popławski — śpiew Maria 
Chinurkowska — recytacje | konferansjerka (z 
Łodzi na W-wę). W przerwie o g. 18.25 — 
Chwila Biora Studiów 19.%0-—20.00 Koncert roz- 
rywkowy — Utwory wialonczelowe. Wykonawcy: 
Artur Wenske — wiomnczela, Zofia Romanow- 
ska — akompaniament, 20.00-20.10 „W cieniu 
zagaslej sławy” (na marginesie wycieczki dò 
Piocka felieton wygłosi Jan t Jaku- 
bowski. 

10—20,15 Wiadomości sportowe lokalne. 
20.13—21.20 Audycje informacyjne: Tygodnik 
dźwiękowy. Przegląd polityczny. Dziennik wie- 
czorny. Wiadomości srortowe z Rozgłośni P. R. 
“asz program na jutro. 21.20-21.45 Muzyka 
taneczna wykonanie Malej Orkiestry P. R. 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego, z udzialem 
Irmy Kozłowskiej i Eówarda Jasińskiego — re- 
11.45-22.15 „Jak żak babie do nieba po- 
— farsa Hansa Sachsa, w przekładzie 
Polewki (z Krukowa). 3—23.00 Dal- 
inz muzyki tanecznej w wykonaniu Malej 
Orkiestry P. R. pod dy. Zdzisława Górzyńskie- 
go z udzialem Irmy Kozłowskiej i Edwarda Ja- 
sińskiego — refreny. 28.00—23.05 Ostatnie wia- 
śłomości dziennika wieczornego, Komunikat me- 
teorologiczny 


się stawia każdemu samorządowi. 
e rozumieją tego jednąk, wzlgę- 
dnie nie chcą rozumieć — marksiści. 
Klasycznym ykładem tej właśnie 
gospodarki marksistowskije były wy- 
stąpienia socjalistów w Radzie Miej- 
skiej w 1935 roku, 

Jakie mieli najważniejsze troski? 
Jak pojmowałi swe zadania, jako 
dstawiciele rzekomo mas robotni- 


głosowali za utrzymaniem 
200.000 zł. remuneracji dla wyższych 
urzędników, głosowali za przyzna» 
niem wielotysięcznych subwencyj dla 
różnych instytucyj. Marksiści walczy- 
li o to, żeby nie usunięto z posad miej- 
skich żydowskich urzędników, 

Ale najważniejsze to, że przeciwsta. 
wiali się każdemu wnioskowi Obozu 
Narodowego o skreślenie subwencyj i 
subsydiów dla różnego rodzaju i ga 
tunku organizacyj i instytucyj, szli w 
tym względzie ramię w ramię z żydow- 
skimi radnymi, 

Ale o interesach szerokich mas ro- 
botniczych marksiści jakby zapo- 
mnieli. Pieniądze, które winny się 
znależć dla polskich robotników na 
zaspokojenie ich potrzeb, na ulżenie 
bezmiaru nędzy robotniczej, jaka sza« 
leje w Łodzi, na budownictwo mic- 
szkaniowe, ma Opiekę społeczną, na 
szpitalnietwo itd, — chcieli dać w pra 
zencie jako nagrodę Żydom za to, że 
ich tak solidarnie i gremialnie poparli 
swymi głosami w czasie wyborów, 

Dzięki radnym Klubu Narodowego 
wszystkie wnioski  socjal-żydowskie 
zostały odrzucone.  Marksiści wyszli 
jednak już z piętnem obrońców wier- 
nych i zaprzysiężonych sługusów ży- 
dostwa. 
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ESPORTA 


Czy te piękne plany 
zostaną zrealizowane? 


Piętnastoletni plan inwestycyj sportowych w stolicy 


W piątek wieczorem odbyła się w War- resów i potrzeb reprezentowanych spor- 


szawie konferencja, organizowana przez | tów. 
Okręgowy Urząd Wychowania Fizycznego Wiadomo nie od dziś, że urządzenia 
na temat inwestycyj sportowych w stoli- | sportowe stolicy są nie 
cy. Udział w konferencji wzięli przed Związki sportowe przedstawiały cały sze- 
wiciele wszystkich okręgowych związków | reg planów, mających doprowadzić do 
Inż, Kuchar zreferował pro- | rozwoju sportu i wychowania fizycznego 
jekt minimalnego planu rozbudowy urzą- | w stolicy, lecz wszystkie te zabiegi nie 
sportowych stolicy. Który ma być | dały rezultatu, Obecnie czynniki miaro- 


15 lat, Program 


NA ZAUFANIE ZASŁUGUJE ~ SPRAW- 


NOŚĆ i 


ZADOWOLENIE ZAPEWNIA- 


Pad aparat radiowy, wybitnie markowy, nabyty w firmie, 


SNE 7 


szumu 


niej 


siada największy wybór, 
„kupującemu towar gwałtem w) 
mi, nieistotnymi obiecankami wabić! 
i Gełowe obstuty Cię: 


[OZNA ŃSKIE 


OWARZYSTWO 
[JADIOWE zoo. 


dzięki czemu nie ma 
ychać lub go 
Najrzetel- 


POZNAŇ 
FR.RATAJCZAKA 39 
TEL.34*30 


w dniach 24 — 25 — 26 lutego. 


Zawody słożone są x trzech 
na dystansie 1 km., 


szybkość 
tr Raidu w oznaczonym 


Trasa raidu składa si 


Dozawodów 
zeszeni w P. T, 
członkowie W. K. 
pafiętw obcych zrzeszeni w A. 


nych, 


bkości górskiej. 


zgl 


bA 


Wozy biorące udział w rajdzie są podzielone 


wów i Btanisławów. 


le, moga Ann 

„ P, i Klubów afiliowu- 
oraz 

T. A. 


Piłka nożna 


prób: 1. próby 
AR c bęziici Plany p. Kałuży przed spotkaniem z Fran. 
czasie, A. próby | cią. Spotkanie z Francję w dniu 2 
Paryżu wymag natychmiastowy] 
x 3 etapów: x War- | przygotowa: uża projektuje dwa obozy 


do których zamierza powo” 
dnickiego i gala: obron 
G i Miey 


specjalne treningi 
é bramkarzy H 
v Twórz: 


iero: 
Matyasa, 
, Pytla, 


+23 
Wilimoś 


je 
obywatele t; tet 
cR Cebulę i Goda. 


is 


Wybudowanie ośmiu ośrodków wycho- 
wania fizycznego, które posiadałyby: boi- 
sko duże z bieżnią, boisko treningowe i 


Mała „Miss Ameryka” 


do gier sportowych, pływalnię oraz salę 
gimnas i 
tańczy „Big apple”, 

Obok tych głównych ośrodków wycho- EJ E SEA 
wania fizycznego wybudowana będzie sieć 
Pia pomocniczych w liczbie co najmniej 

Poza tą sprawą omówioną była na kon- Dziś o godz, 12 i 2 dwa poranki. 
ferencji icowo również sprawa budowy | +44%%+%+%%+%%%%+ 


toru kolarskiego i motocyklowego, hali 


sportowej oraz sztucznego lodowiska. Re- 
alizacja tych inwestycyj zależna będzie 
przede wszystkim od prywatnej inicjaty- 
wy finansowej. 


dajne same wysunęły piękny plan, obli- 
czony na lat piętnaście. Po licznych za- 
wodach lat ostatnich krótszy plan reali- 
zacji z góry nasunąłby. wątpliwości. Toć 
przecież zbliżające się wybory do stołecz- 
nej rady miejskiej w dniu 18 bm. też ma- 
ją swoją wymowę. 


Po referacie inż. Kuchara przedstawi- 
ciele związków sportowych wysunęli sze- 
reg iczyderatów z punktu widzenia inte- 


polskiej e puchar prze- 
zermierczego. |. 
ej walce pomiędzy 
iczkami turnieju — 
iruberowa z Polonii 
nka klubowa Duch 
noszkówną. 

4. ejderowa (War- 
Ozjminówna (Lwów). 5. Wilkorków- 
`T. Nawrocka (Warszawą), 8. Gory 
wa). Ogólem startowały 23 za 


konkurencji ogólno - 
chodni Polskiego Zw 
Po 


Ine imprezy sportowe 
PERN w EZ Dia je się w niedzielę 
ie 


Łodzi między twowy mecz bokser- 
ski o sku — Estonia. 


ogólnopolskie zawody 


Ai Krakowie walne zebranie Oracovii i 
iły 


Dreźnie międzypaństwowy mecz gi- 
aoste si Polska — Nieme 
W Brukseli grają hokeiści Cracovii, 


Szermierka 


lobyła puchar P. Z. $. W War- 
y się floretowe walki pań w 


niczki. 


Drugi turystyczny rajd zimo- 
wy Polskiego Touring Klubu 


Jajwiększa polska imprezą zimowa organi- 
zowana przez Polski Touring Klub odbedzie sie 


Gruberowa 
szawie zakoń 


na 4 


1500 cem: 


do k 


2.000 cem 


do klnsy TV 
000 cem, 

ia zawodników moga być indywidu- 
. przy czym regulamin rozróż- 
. w których samochody 

tego samego typu 


nia ze 


poły 


złonków Je 
trasie raid 


żda pelr 
z met l 


mij 
h punk 
ymuje 0.5 punk 


200000000000000000 Kino „RIALTO* +22004400000240962 
ulubienica świata nr 1, najrozkoszniejsze 


dziecko pod słońcem SHIRLEY TEMPLE 


najnowszy krzyk sezonu w arcykomedii 


„SŁOWICZEK* 


Ceny od 85 gr 


asy I. należą wozy o pojemności do 
lasy II należą wozy o pojemności do 
sy III należą wozy o pojemności da 
należą wozy o pojemności po- 


ek i ty 


inego klubu. 
bedą 
kty kontrolne co zn 


ury 


te 


I. K). TIT. Kl. TY 


źnienia na którą- 
w kontrolnych, zawod- 
karnego. 


jednego z nich. 
Ogłoszenia lekarskie 
Dr med. H. ZIOMKOWSK.I 


specj. chorób skór. wener, ı moczopłejowych 
Łódź, © Sierpnia 2, tel. RE 
Przyjmuje 9-1213-9. W_ niedzielę 9-12. 


+ 
+ 
+ 
+ 
$ 
+ 


OKULISTA, 
Dr med. Jacek Szmyt, PI. Lp goni 
243-47 ZJ codziennie o e niee 
a 


lek, środe. czwartek.» „poboti 
n 20 


DR. MED. A. MILKE 


Gabinet chorób serea I pluc, Rentgen, 
Elektrokardiografia ——— 


ŁÓDŹ, Wólczańska 62 — Telefon 242-99 
u 28545 Godziny przyjęć: 5—7, 


Pierwszy trening wspólny przewidziany jest 
na 18 bm. w Katowicach, spotkanie garam 
we odbędzie się w okresie świąt. dniu 8 
stycznia odbędzie się spotkanie dwóch ) zespolów, 
które ma wyłonić reprezentantów. 

W zespole treningowym uderza brak, dosko- 


ustanowione liczne | nalego bramkarza Warty Jankowiaka. którego 
„zeczy zmusi za- p. Kałuża systematycznie pomija, a 
is. Óbowiaz: | patni zasiażęł na miejsce wśród kandydatów do 
reprożentac. 


żydowskiego działacza sportowego. 


Ukara 


h Sekretarz wydziały gier à dyscypliny krakow: 
KACENE NI Z E Ne Apsal z kraki 
abir: pozbawiony zostal prawa 
>] mandatów we wiągzach O. Z: E. N. 1 klubach 
s na okres trzech lat, Kara ta jest. wynikiem 


Dnia 8 grudnia 1938 r. o godz. 0,30, zasnęła w Bogu, opatrzona Sakra- 
mentami św., po długich i ciężkich cierpieniach, nasza ukochana, nigdy nie 
zapomniana matka, siostra, szwagierka, ciocia i babka, é. p. 


. z Kaszewskich 


Stanisława Albrechtowa 


y lat 66. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 11 grudnia 1938 r. 
inie 14,15 z domu żałoby, Rynek Łazarski 4, na cmentarz parafialny 
w Górczynie, o czym zawiadamiają 


w nieutulonym smutku pogrążeni 
dzieci i rodzina 
Poznań, Berlin, Królewiec, Kupferdreh. 


z 40 149 


U W A G AI 


WIELKA WYPRZEDAŻ POSEZONOWA 
Palt, jesionek m 
damskich i męskich PEN 


garniturów, spodni 
m pow 0 Mundurki P. W, 
Płaszcze i i 


i mundurki, 

szkolne dla chłopców, 

płaszcze dla uczennic. Obstalunki. 
wat wybór, niskie ceny. n 23 670 


DRZEWO NA BUDOWLE 


Belki, kantówkę, szalówkę, 
łaty itp. oraz deski podłogowe 


znanej jakości poleca Pg 9081-52 


TARTAK - Leon Żurowski 


Poznań, Raczyńskich 5/8 


OKAZJA! 


UWAGA! Panie domu... 
KORZYSTNE KUPNO! 


107, rabatu świątecznego i pewnych ilości gazu 


BEZPŁATNIE 


udzielamy od dnia 12 grudnia do Świąt Bożego Narodzenia przy kupnie w naszym 
sklepie przy uł. Piotrkowskiej 40 


APARATÓW GAZOWYCH 


(kuchenek, żelazek do prasowania, kuchen x piekarnikiem 


i pieców kąpielowych) 
GAZOWNIA MIEJSKA W ŁODZI. 


i wyr” 


przy placu Bernardyńskim. Tel. 10-87| 


NA GWIAZDKĘ! 


Poleca: 


yrardowskie. 


S. Kałuża, tz 


WEŁNY, JEDWABIE, 
FIRAKI różne kapy, stołowiznę 


sa 7 


WINA KRAJOWE i MIODY: 


J WAWRZYNIAKA: POZNAŃ 
A XTY „PIJĄ ZNAWCY YYY 


oTe 


ny 


Łódź, ul. Główna 41 


tel. 


Obrączki ślubne i wszelka biżuterię 
zegary, zegarki i platery poleca 


= W. Szymańsie 


132-24 


Nasz przediczny komplet 


ozdób choinkowych zawiera blisko 150 sztuk: przepięk= 
nych wielobarwnych ozdób szklanych, przybranych 
rtyst. Iśniącym brokatem, śród nich efektowne malin- 
ki, gwiazdki, rybki, szyszki, dzwoneczki, dziadki, 
grzybki itp, girlandy srebrne i złote, włosy anielskie 
(rusałki), sople lodowe, nici szychowe srebrne i złote, 
aniołki ze Św. Mikołajem w pięknym. białym płaszczu 
z choinką i laską w ręku, zimne ognie, Świeczki, lich- 
tarzyki, piękny reflektor o olśniewającym blasku na 
wierzchołek drzewka i wiele innych ozdób, Cena peł 
nego kompletu gat. „ŁUDOWY”* zł at. „WY: 
TWORNY” zł 9.85, Gat. „WYKWINTNY- NAJWYŻSZY: 
z ogromnymi bombami i potrójnymi reflektorami tylko 
zł 11.95. Komplety tańsze „Popularne“ tylko zł 5.90. Do 
każdego kompletu dodajemy darmo książkę: KOLĘDY: 
ŚNI. Wysyła się pocztą za pobraniem. Zadatku nie 
potrzeba. Opakowanie bezpieczne w drewnianej skrzy- 
ni. Firma chrześc, Adresujcie: Waleria Oborska, Dz. ©. 
Warszawa 1, ul. Świętokrzyska 27. m 23037 


MAGAZYN FUTER 


WŁADYSŁAW JANUSZKO 


ŁÓDŹ, NAWROT 2a a 20071 TEL. 202-20 


o ak na gwiazdkę 


Torebki damskie, portfele, portnronetki 
N teki, tornistry, walizy, kufry szatkowe 
PEL 


J. Jabłoński i S. Moszczyński 


ŁÓDŹ — GŁÓWNA Nr ic: 


paski bagażowe i t. p. 


ng 2844 


Bogaty wyrób artykułów świątecznych! 


dnia 12 grudnia 1958 Strona 


w cenach po 0,80 zł, 


Kawe na Świeta 


w cenach po 3,- zł, 3,40 zł, 3,60 zł, 4,- zł, 5,- złi wyżej za 500 gram. 


MIESZANKI HERBATY x najlepszym gatuska 


Znawcy herbaty znajdą prawdziwą przyjemność w picia herbaty marki. 
„DARJEELING“ po zł 1,80 za 50 gram, 
„INDIAN* 


EBEE Prócz tego poleca: towary kolonialne, mączne, wyroby cokrowe, czekoladowe, perki, przyprawy do pieczenia, wina krajowe, owoce I wszelkie imne artykuły spożywcze. MERN 


Zwracamy uwagę na nasz system rabatowy i wynikające z tego korzyści! 
Z okazii świąt Bożego Narodzenia dodajemy prezent swiąteczny BONBONIERĘ z KEKSAMI! 


WIELKOPOLSKI SKŁAD KAWY WESKA Sp.zo.o. 


Równocześnie zawiadamiamy, że otwieramy nowy oddział w Poznaniu, ul. Wroniecka 10. 


CENTRALA w GDYNI 


MAGAZYNY i PALARNIA KAWY w BYDGOSZCZY 
Bezpośredni import kawy, herbaty i towarów kolonialnych. 


1,20 zł, 1,46 zł, 1,60 zł za 50 gram. 


po zł 1,75 za 50 gram. 


Najtańsze, najgustowniejs 


UBIORY, BŁAWATY, 


Palta męskie i jesionki: jug od mł 28.50 
do 115.— 


Ciepłe płaszcze jesienne najnowsze an- 


Damskie płaszcze 
linie zł 25.5%, 


gielskie wzory we wazystkich cenach. | Oryginsine modele: 


POLECAMY NADTO NASZ DZIAŁ MIAROWY: 


kilkaset najnowszych deseni, 
W DZIALE BŁAWATÓW polecamy najnowsze welny, pó 
i bawełniane, szkockie ze sztucznego i prawdziwego jedwa 
łowiana, białe towary, wsypowe. kołdry watowane od zł 9.75 
wyborze, batysty, nansuki, organdyny, tafty. piki itp. 
W DZIALE GALANTERII POLECAMY: 
Kapelusze męskie od zł 5.75 — w różnych canach do zł 36.— 
Ozapki sportowe od zł 1— do najlepszych. 


25, 18.15, 24.75, oraz 


Polecamy chodnii 


Chusty wełniane do odziania już od zł 9.90 do 24.00. Olbrzymi 
xl 1— do najwykwintniejszych. 

Bielizna dziecięca, wyprawki niemowlęce. 

Torebki, portfele, portmonetki, walizki, teczki, rańce, nesesery 

Obuwie damskie, męskie i dziecięce. 


W DZIALE KONFEKCJI GALANTERYJNEJ 
polecamy w niebywałym wyborze: Motylki jedwabne zł 1.85, 
do najlepszych, paski do pum od 75 gr do 6.50. Bieli 
my od zł 3.60 do 10.25. Rękawiezki od 1.20 da 450. skórkowe 
patentki: bawelniane, jedwabne i wełniane (nasz własny wyrób). 
Bielizna męska w 
2.75, 2.90; koszule sportowe z} 3.30. 
Kalesony od 1.80, zimowe od 2.50 do najlepszych. 


Skarpetki od 50 gr, 0.80 do 2.80, sportowe pończochy zł 1.15. 

Krawaty w niebywałym wyborze od 50 gr do naj 
scyzoryki, papierośnice, nożyczki, chusteczki 

Kosmetyka w wielkim wyborze jsk: wody kolońskie. pudry. 
mydła top 


CENY NASZE SĄ STALE 
leez NISKIE! 


Zapraszamy do obejrzenia naszych bo- 
gatych składów, co nie obowiąmuje do 
ng 28 071 kopna 


Gwiazdka = to „Bławat Polski“ 


znajdujemy w znanej firmie „Bławat Polski”, a mianowicie: 


MANUFAKTURA, GALANTERIA, OBUWIE 


dobry flauez ml 31.-- 
Z kolnierzami: zł 25.50, 32.—, 41.50. 52— 
Wytworne płaszcze: 63, 76, 85, 112 


Garnitur miarowy od zł 70.—, z dobrego materialu bielskiego zł 93, z prima kamgarnów mł 115—. 
i, towarów męskich i damskich metrowych. 


m barchany, fianele, zameze, aksamity, sybiry, pościelowe, sto- 


|. ftp, we wszystkich cenach! 


Firany m metra od zł 0.40 do najlepszych nowości w siatkach fi 
za 3,78, 450, 5.50, 8.50. 1 14. 


od zł 1.05 do linoleumowe od 50 gr do zł 6.50, ceraty we wszystkich szerokościach, metrowe i odpa- 
sowane, gobeliny, brokaty, kapy, obrusy, narzuty, portiery, makatki. 


elizna zimo wa jak koszule od zł 1.25, komplety wełniane od 


wyborze: koszule dzienne zł 450, 6,90 do 14,50; koszule nocne zł 3.05, 4.25, 6.—; koszule robocze zł 2.20 


Bielizna damska: koszule płócienne od m 1—, 2.20. 4.50. jed wabne zł 2.90, 3.25, 6.25, nocne zł 3.80, 4.25, 9.25. 


ykwintniejszych. kołnierzyki sztywne od 50 g 
puderniczki, grzebienie, wstążki, koronki. niei do haftu i maszyny 


„BŁAWAT POLSKI” 


JEDYNY CHRZEŚCIJAŃSKI DOM TOWAROWY 
Lódź ul. Zgierska nr 29 — (nar. Rynku Bałuckiego) 


ze podarunki gwiazdkowe 


Szkolne ubiory: 


1 jesionki: na wato | yandorki chlopiece od 11.50, szynele 
gda 2450. Pi 


czyki dziewczęce od 2 


50. Plaszi i kompleciki z kołnie. 
rzami od zł 15.15. Wiatrówki zamszowe 
sl 12. i zamsz. 12.0—17.50. 


. Kamizelki 
: 128, 160, 210. Golfy od 3.75 do 18,76. 


Posiadamy na składzie 


ny, jedwabie gładkie, wzorzyste, karnawałowe, kraty wełniane 


do najlepszych jedwabnych, koszułowe materiały w wielkim 


irsnowych od zł 1.0 do zl 1.50, odpasowanę firany już od 
wielki wybór kap i stór siatkowych, tiulowych i etamin. 


wybór szalików i apaszek, jedwabnych i wełnianych jaż od ~ 


2.20. 4.40, Haleczki mi 3—, 4.00, 10.00. płiatonope Ero) 
.—, Rei 
zr. Pończochy dla pań i dzieci. 


już od zł 3,75. welniane od 90 


2.40, 5.50, podwiązki od 25 gr do zł 2.—. szelki od 60 gr do 4.50, 
50 gr do najlepszych, spinki. 


szminki, perfumy. żyletki, aparaty do golenia, rozpylacze 


Poznań, św. Marcin 50 „ 


M. Molicki i S-ka telefon 41-43 5 


poleca: metale blachy, armaturę, żeliwa pasy * 
it. d. oraz własne odlewy żeliwne i metalowe * 


NA GWIAZDKĘ!! 


Ma-Ma jest najodpowiedniejszym podarkiem 
gdyż wzbudza podziw | zachwyt dziecka. Pięsnie 
przystrojona, posiada blond włosy i niebieskie oczy! 
i 4 nóżki ruchome, dzięki czemu lala może stać 
dzieć! Mówi głośno i wyraźnie głosem dziecka 
„ma-ma”, „mama”. Wielkość prawie pól metra. Ce. 
na reklamowa wraz z pudłem zł 4.5. W lep. gatunku 
LALKA OHODZACA-NOWOŚĆ! w piekny! je 
rodowym stroju, mówiąca tylko zi 6-90. Pla 
odbiorze. Firma _ chrześcijańska. Adres: 
Oborska, Dz. C, Warszawa ul. Świętok: 


Wytwórnia bielizny trykotowej 


HENRYK KLIMCZAK 


|Łódź, Ceglana 6 (orzy Bałuckim rynku) tel. 260-03 


Wykonuje: bieliznę damską, męską i dziecięcą, jedwabną 
i ciepłą oraz kostiumy sportowe i narciarskie 
n 20 


JEDWAB 


(namiastkę), nici do szycią na szpulkach drewnianych 
i rolkach papierowych oraz bawełniczkę do cerowania 
poleca n 19111 
Fabryka Nici „MARYNARZ“ Władysław Suwalski 
Łódź, ul Targowa 57, tel. 200-83 . 226-33. 


ZAWIADOMIENIE 
Od 1 grudnia br. otworzyliśmy 

hurtownię polską manufakturową 
i galanteryjną 


pod firmą 
Dom Przemysłowo - Handlowy 
M. GROMULSKI i Ska - Łódź 


przy ul. Piotrkowskiej 111 — tel. 241-06 


prowadząca artykuły bawełniane i półwełniane własnej 
1 obcej produkcji oraz artysuły galanteryjne. 


Polski Przemysł 
Krawatowy 


Łódź, Piotrkowska 130 
Sprzedaż detaliczna 
poleca w wielkim wyborze 


CENY NISKIE 
DAMSKIE 


POŃCZOCHY ZĘ 


w różnych gatunkach oraz skarpetki, tenisówki i t. p 
poleca P, T. Kupcom 


EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 


al. Piotrkowska nr. 102. 


W ciągu 24 godzin będziesz niepalącym 


A Zgpomocą opatentowanego wiecznego papierosa 
A 


„Nargiło” można w sposób latwy i przyjemny odzwy- 
Tzuić się od zgubnego wplywu nikotyny i zapobiec 
wszelkim chorobom, które polaczowi zagrażają. „Nar- 
gilo” daje zadowolenie moralne i fizyczne, krzei 

watlonę zdrowie, „Nargilo” jest wykonany estetycz- 
nie i służyć może dużo lat, Posiadamy dużo, listów 
dziękczynnych | uznań od lekarzy. Pamiętajcie, że 
zdrowie to skarb nieoceniony, Zamówcie zaraz. Cena 
sł 245, 2 szt. 4.50. Wysył, za zal. pocztowym w fute- 
rale wraz z broszurą | spsobem użycia. Adres: Jan Domżalski, 
Warszawa 1., skr. 9940. n 22908 


UTRA 


MEBLE «x: 


w dużym wyborze u 


W. ŁUCZAK 


Łódź, Zamenhofa 2 


oraz wszelkie roboty kuśnierskie 


R. SZYNDLER 


Łódź, Piotrkowska 165 
tel. 122-90 dawn. Piotrkowska 163 
no0072  * 


FIRANKI 


123069 


MASZYN 


jania przędzy (Szpulmaszyny). 
mienne. Nowonabywców wyuczamy robót, 
a 23656 


Fabryka Maszyn Tryk 


A. Linke, Łódź, Urzędnicza 9, 


DO WYROBU SWETRÓW 
POŃCZOCH i RĘKAWICZEK 


we wszystkich podziałach i szerokościach, nowe, używane, Długoterminowe spłaty, 
Fachowe przeprowadzenie gruntownych przeróbek i reperacyj. Maszyny do nawi- 
Z napędem nożnym i motorowym. 
wchodzących w zakres trykotarstwa, 


Na żądanie szczegółowe oferty, . 


Przedstawicielstwo na woj. poznaćsk e F-ma „W EŁNIANK A", Poznań, Podgórna 13 


Krawaty 


poleca Szan. Odsprzedawcom 


duży wybór, ceny niskie 
ii arni po. cenach konkurencyjnych 
Chrześcijańska Wytwórnia krawatów)? wiojgjm wyborze poleca. 


„LECH“, ód, ul. Pa | e za wag, Glowna aa 


Zabawki 


Igły i części za- 


otażowych 
tel. 227-31 


ul. Piotrkowska 91, 


Biuralista 


potrzebny ze znajomością księgowości, stenografii 
i pisania na maszynie. Wiek 22—26 lat. Miejsce za- 
mięszkania kandydata m. Łódź. Oferty pod „Han- 
dlowiec* do Administracji „Orędownika”* w Łodzi, 


ma _ chfześcijańska. 
Klinika lalek na miejscu. 
n 21842 


RESZTKI 


oraz towary bławatne poleca 
w wielkim wyborze skład fa- 


brgczny M, W ASIK 


Łódź, Zgierska 56 
( Bełneki Rynek) 


a 236%4 
021062 


Sirona 22 — ORĘDOWNIK. 


Skład Bławatów i Galanterii 


W. CZIDEL, 


Łódź, ulica Piotrkowska 286 — telefon 260-53 


poleca w dużym wyborze: jedwvabie gładkie i deseniowe, 
wełny na płaszcze, kostiumy i suknie, towary białe: po- 
ścielowe, stołowe, bieliźniane, koronki 'na suknie, siatki na 
firanki i kapy, gobeliny dekoracyjne, bielizna damska 
i męska, pończochy, rękawiczki itp. n 21915 
Wszystko w dobrym galunku. Ceny niskie. 


“Mojej Szanowne) klienteli 


podaję do łaskawej wiadomości, że przedsiębiorstwo 
budowlane i tartak parowy w Pniewach prowadzę 
nadal w dotychczasowych rozmiarach. Kierownikiem 


NA GWIAZDKĘ 


"265 praktyczne i tanie podarki 
poleca FABRYKA BIELIZNY iTRYKOTĄŻY 


Stanisław JAKUSZEWSKI 


sklep detaliczny Łódź, Piotrkowska 148 


Bielizna płócienna, pościelowa. trgkotowa, pasy, biasłonoswę, poi 
nin 


Praktyczne kamizelki za- 
podarki mszowe, kurtki lodenowe 


i skórzane, bonżurki, 


gwiazdkowe » szlafroki, i t. p. są mile 


widzianym podarunkiem 
Takowe znajdziesz w wielkim wyborze w 


Chrześcijańskim Domu Konfekcyjnym 


MARTIN i NORENBERG, 


<zochy, szaliki, plarzezyki i ubranka aziecięce, mim 
Łódź, ul. Piotrkowska 160 — Tel. 261-74 


Oddział, Łódź, ul. Piotrkowska 290, Tel. 277-53 Na gwi azdkę 


najmilszym podarkiem to aparat fotograficzny z 
RAAANARARAAAARAARNARANSNANNARANARANANNNEE |"poto.pox" wl. E. Cukrowski, Łódź, Piotrkowska i 
ogodne warunki kupna. D990 Duży wyb, 


KABE i KUMMER 


| Łódź, ulica Główna nr 15 — Telefon nr 235-34 


Kożuchy 


mego „przedsiębiorstwa jest budowniczy p. Józef kożuszki zakopiańskie 
Jarysz. Przy k za doty sowe po- polecają na święta duży wybór w różnych gatunkach 
pieranie mego prze 4 polècapt isigi nk PLATERY i KRYSZTAŁY oraz szkla k a 


przy 


„wia - (> Martyna Degórska. 


spody ma futra oraz skórki na pokrycia 


„NAGIBOR” 


Łódź, Zgierska 107, telef. 133-63 


wszelkiego rodzaju po cenach fabrycznych 
Odnawiamy Platery n 236 
Złocenie, srebrzenie, chromow: 


ie, niklowanie i kadmowanie 


Wielki wybór 


swetrów, pończoch 


oraz bielizny 
po cenach najniższych, poleca 


St. Pabjan, Łódź, Narutowicza 1 


R E $ l T K l Wyrób polski i chrześcijański, 
Px_1300/10/42-88.5374064 


wełniane na garnitury, palta z 50 will, domów 


Wysoko gatunkowe wyroby 


zdobywają wiernych nabywców. 
Słodycze „Goplany” chcą zyskiwać 
wiernych przyjaciół i zwolenników. 
Dlatego czekolady i cukry „Goplany” 
posiadają wysoko wartościową treść 
i tak. doskonały smak. 


tanny, suknie 1 mundurki 
1e poleca w wielkim wyborze przy Poznaniu 


H ogrodami lvi diami, w re 

II. D0 „da. 25 OWA zł Zarat pa 

„ Bo prze Zglostenia” SAMMY 

Łódź, ml. Nawrot 13, tel. 176-04, rocin, K lifekiezo , 
i 


wejście z bramy. n 20 052 zd 28 


Rozkoszujcie się słodyczami „Goplany" | 


SIA 
Ø POZNAN 


Ważne zagadnienie! 


Jakie korzyści otrzymuje dobra 
gospodyni używając wyłącznie 


mmm i Sensacyjna NOWOŚĆ!!! Suche i wonne 
komplety i pojedyńcze na| kar: EZ Dian bda automat z || Za trafne rozwiązanie powyższego zagadnienia Chem 
dogodnych warunkach poleca * i 


bezpie 6-cio mm. Fabryka Jan Kajewski daw 
Wyrzuca automatycznie wystrze- 
lone łuski i repetuje się przed 
każ strzałem. Wykonany 


. BLASK, Poznań -Staro 
ięka wyznaczyła następujące nagrody: 


I nagroda 300.— zł 
II S 150.— „ 
mie lic; 50.— „ 
Iv S 25.— , 
n2144 || oraz 50 wartościowych nagród w towarze 


Rozwiązanie zagadnienia należy nadsyłać do dnia 
1939 r. pod adresam Chem. Fabryka Jan 
dawn. BLASK, Poznań, Kantaka 10 lub 

skrzynka poczt. nr $5, 


Do odpowiedzi winne być dołączone 2xX% bony 


własna wytwórnia 


F. STUS-Łódź 
Brzezińska 40 
n 19118 


———-—.....———.... it Ą 
Pierniki, czekolady, karmelki, RONA 
narmeladki, Mikołaje, ozdo- 
by choinkowe, bombonie: 
i wszelkie wyroby cnkiern 
«ze pierwszorzędnej jakości 
po cenach fabrycznych poleca 
na świętą 


„PALERMO“ 


Kirol Lehman ARERIA ryz znajdujące się na opakowaniu paczki mydła Blask,| 
PE A ATE RSE S OEA OEA TE | 
ż RZY: zna agród rozstrzygnie sąd konkūrs 

YJ ŁE peta! j: $ w dniu 15 lutego 1939 r. Wynik nagrodzonych odpo 

BRAAS TT ; REUMATYŻMIE Td too hędzh w pre i 
hurtowni —— KŁUCIU Z POWODU PRZEZIĘBIENIA Chemiczna Fabryka Jan Kajewski- 

3 POSTRZALE- ISCHIASIE LT P plar y 

E E a LUSTRA TREMA DO NABYCIA W APTEKACH RUE a 
nie poz zzo WARERE TA A WYRÓB I GŁÓWNA” SPRZEDAŻ = RB L A S K E 
jakości. sm | yi dsc ADTEKA MIKOLAŚCHA NIE 

2 Ligockiego. Łódź, Dworska 5 
20. przy. Bałuckim Rynku. > le: f LWÓW KOPERAIKA 1 2 POZNAŃ - STAROŁEKA b 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE it d. = 1 słowo. 

1, w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


r się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz, 9.25, 


Wdowiec Ciemnoblondynka 


190— emerytury — gotówką, POMA 
Zglosz, Oredow- va powst 


zd 
- ię > z Gosposia Kawaler 
Kamienica | lat 37, Z tysiące gotówki | 34. przystojny urzednik gospodar- 

centrum ( pioneszorzeana IJ PIENIĄDZ | = i męża. Oferty F Czy, obecn ni Arystokrata 

RB ` G ANa 3 | ducha. pobórs 500 zł, poślubi Ś 

- Wspólnika 5 bez stałej pracy, przy oj Sia e mat 
Ikuje z kap em d jeżna r jnstkt 

Osady ikue z kapitałem dab t CAAA ależna,  ontużóni 


i piekne 


dogodny 
Ziemi 


jarzą nie W 
Oredownik 


szenno-bu- 
budsnka- 
jne odby- 


parce 
ly poniedzi. 
dzie m 
towo pow. imowroel 
zólowych informacy 
również , Gutsche-Pędow: 


spod. 
añ. Plac Wolności 11, _telef.|pewna lokata k 
88-15, P t%-3 


wysoki, przy- Kawaler 


poszukuj: 


Solidny 


najątk 
gżenku, xi 

bior 5 

Poznań 


majatkiem. 


ka lub prze: 
Mertr Oredow 
zd 


obojętne. 
Rzecz powa e 
afin Órędownik, —|Oredownik, dódź, pod. „Samby 
Poznań zd 25 28) dzielny”, - LEJ 


38,28 | Orędownik, Poznań 


Numer 231 — ORĘDOWNIK, poniedziałek, dnła Y? grudnis TOS Strom 23 


ZZA a A 


Panna 
24 + mieszkaniem pozna wysokie- 
8 ilnika celem ożenku, 
erty. *oredognyk Poznań 


Dentystkę 
lekarke biedną zaślubi zaraz ele- 
gancki dżentelmen, posiadam za- 
prowndzony gabinet, Kurior Poe 


mafiski, Sarna pod 585", 

23 497 
Gztardziestodwu: 
letnia 
oślubi pama do 80 lat, Oferty 
Jredownik_ Poznań gd 25 019 

Przystojna 


mteligentna 4.000 lubi p 
stanow isku y re 
downik. Poznan zd 25 314 


Kawaler 


lat 20 posiadający własny interen 
spożywczy, pragnie AROSSBAĆ, PA 
ae posiadającą aku Ore 
tysięcy „celem 

totogra! 
Oredownik 


ra 


Posnan "md25 35) 
Młody emeryt 


Która panna lub też wdową. dla 
mężczyzny miłość chowa, który 
smutny na wyć, miedzi pa samot- 
ność, mwoia ymagane 
ość, enota re perce tro 
che, mota, Inteligenta. przystoj. 
Bak 30. posiada kilka tysiger, 
Poważne oferty nadsyłać res 
25 589 


downik. Poznań 


Maszyny 

ONE OO 3 

amka meta. Zgos: - ka m. 18 
mA: bomian zd 26 8649 ox SE "ZE 

ep 

Wdowa spożywczy. dobrze prosperujący 
Prozę WERE: OZNA ilo. pyłabi chę PAROJ MOŚĆ 
Ore Poznań za” 25 299| Orędownik. Łódź, n 25066 k 


OGÓLNOPOLSKIE 


Poniedziałek, 12 grudnia 

6.30 aud. poranna; 11.00 audy- 
eja dla szkól: Jedno aznu- 
adio popsuło dzieciom wycięcr| 
— pogadanka dla dzieci młod- 
(z Poznania); 11,46 walce 
amesa w. różnych 
1,57 Sygnał cza 
noludniowa; Ök 
dla kupców i rzemieślni- 
1. Kiedy drobny kupiec jest 
wygodny dla hurtownika, 2. 
kilkanaście dni przye 
bliczanię sii 
„Oratortum! 


S- 


ra (z Krakowa); 


Rozgłośni Wileński: 
nik popołudniowy; 16, 


interpreta- 
1 


Mięhowieke TEn Ważne. 
16.30 muzyka o|% 
biadowa w wykonaniu Orkiestry 
16.00 dzien- 


gramy radi 


lonczela; 22,56 przeglnd py: 
28.00 ostatnie wiadomości, 


RAJOWE 


Poniedzialek, 12 grudnia 


wiadomości z Pomo 


1828 Pidka 
morza; 22.00 mel 


ie operetkowa 
w wyk. zesp. Salonowego Bydgo- 


skiego Tow. Muzycznego. „ora 
Kazimierza Dabrowskiego x Byd-| 
goszczy — (śpiew). 
Katowice — 5.30 „Dzień dobry 
montaż płytowy: 1116 
; 14.00 muzyka obia- 


wiądomo- Be 
ść) goepodarcze; 16.20 kronika ma: A ADA cd 

Trawa: Biologia” 1635 najpiek:| i am Orkiestry Rozgłośni Katowic. 

icisze kwartety klasgków wie- Ke za Sar 
kich (ar Poznania). Wykonaw:| Si 2) zbychnczości BROR 

Za „wieki, Kwartet Emyczkowy:|na Lenza (z owa) D Plesgi 

aw Jahnke — I skrzypce, 
Wladyslaw Witkowski 7 TË oprzaj, ETWA NSA”) 


rzypca, Tadeuaz, Szale — altów- 
ezyderiusz Danczowski 
wiolonczela; 17.30 „Od Jordanu 
de Libanu“ — felieton; 17.46 mu- 
Ea (płyty); 17,50 20 lat przemy-| gi 
siu elekirycznego — wywiad x e- 
wte 18.00 audycja dla | i 


ka. 


Biecza — pogadanka dla 


Ano Je Harald akomp. 
i konferansjerka mua.; 20,35 au- 
dycje imformacyjne: _ Dziennik 
wieczorn7. Wiadomości meteoro- 


handlu pol- 


skiego — przemówienie min, Ant, 
Romana; 2110 koncert z okazji 
50-Jetniei hileuszu pracy kom- 


pozytorskiej Zygmunta Moczyń- 


skiego, Wykonawcy: Ghór i orktes 
LĄ E 
1 


Pom 


Towarzystw, 
Halk 


„Dzwon” 
pod dyr, | oaeo i 
rcinkowskiego (s Toru- 
21.40 nowości literackie; 

„00 „Dzieje. symfonii, — andy- 
cja w wyk, Orkiestra Symfonicz- 
na P, IR. pod dar. Grzegorza Pi- 
dolhorza: 22,55 przegląd prasy: 
23.00 ostatnio wiadomosci dzieńni: 
ka wieczornego: 
s Polki w języku francaskim. 


Wtorek, 13, grudnia 
6.10 sudycja poranną: 10,00 au- 
dcia dla sakól Z dziejów i 


Z POWIOŚĆ, mó 
rawekiej dig mlodzi ig — 
skrzynka ogolna; 16.30 muzyka 
obiadowa w wykonania orkiestry 
rozglośni poznańskiej; 164 

nik popołudniowy; 


ści gospoda 16.20 przegląd 
aktualności finunsotwo-gospodar: | 
czych; 16.20 pieśni Qorneliusa w 


wykonaniu 'Palinns Nolier-Mazur- 
kiewiczowej: 16,54 ukryte sily mo: 
rza i wnetrza ziemi — pogadanka; 
17.09 utwory fletowe w wykona- 
nin Feliksa Tomnszewskiego (z 
"Tornnia): 17,25 na tropach prze- 
myslu starybolskiego — pogadan 
ka; 17.35 „Z pieśnią po 
sadycją prowadzi Bronislaw Rut- 
kowski: 18,00 skrzynka rolnicza 
— inż, Waclaw Tarkowski. G 
epodarka pieniężna w samorząć 
— pogadanka; 19,30 audycja dla 
pobotnięśw 19.00 koncert rozy: 
kowy. Wykonawcy: Mala Orkie- 
stra b. E Jan Żyński i Wincen- 
2 fortep., Mieczy- 
35 nu- 


aar informacyjne: 2i 
symfoniczny (z Katow. 22. 
lite w Ros. j 
szkie Ozeslawa Zgorzel- 
firo (a Wilna); 22:15 koncert so- 
listów (z Torunia), Wykonawcy: 


Maria, Wiikomirska — fortepian) 
i Kazimierz Wiłkomirski — wio- 


Ogłoszenia 12am 
reda] kcyjnej 


ë 


szy, Ogos: 
nadwy 


nt zimowy „w kyciu |, 


d 2S) 
oi Li 
z. Say 


r 
—| 18.10 


aków — 
ria a pe 


eny Glisrczyńskiej (opr), przy 
fort, Waclaw Geiger: 23,06 zakoń- 
czenie audycji. 

Lwów — 8.10 muzyka taneczna 
AN h 0 wiadomości poranne; 


e Straussa w różnych 


; | interpretacjach (plyty) — z War 


szawy; koncert życzeń; p 45 
wiadomości gospod 
giełda lwowska; 18.00 A 


bieżące x miasta i prowincji; 
y 


uW pracowni 
A Witolda 


A 
ktualność; 23,00 wi 
domości sportowe lokalne; , 22.05 
Dawni włodarre sceny lwow» 
kiej" — pogadanka; 22.30 nec 
wąkie portrety muzromne”; ., 
cki“; 23.06 ankończenie 


Łódź — 5,35 muzyka poranna 
(plyty); 1415 utwory W. A. Mo- 
dama LĄ i je E. Ronel Ka ghia- 


ozmowna s, radiosiochuceńm 
muzyka (plyty); 18. 
wszystkim po troszki 
Jomości sportowe lokalne: 
ycie kulturalne: 2210 koncert 
popularny, wosonawazi 
Zeński M Kriss p. d. Rolesława 
Artur Wentland — for- 


insa: 
tepian. 


Wtorek, 13, grudnia 


mjawiski. pol- 
ki DRÓB 10.55 
743,06 a 
jomości z Pomorza; „Ai 


Zamku” — opowii 


na Golubskim 
danie dla dzieci; 18.00 rozmow. 

z rolnikami; KŻ pogadanka spo- 
leczna; Życie kultuarine 


Pomorza“; 18.2 iadomości spor- 


kx e fa Pomorza. 


owice — 
ui ot 
wiadomości goe; 
14.06 koncert $ 
Szyna u Dorotki 
dzieci 
f gielda; LU 


czeń; U 
| — audycja 


Va i 


rze — fred Jemionowski:| 
18,00 zwie Dąbrowskie ma 
głos: 18.15 nowości z plyt: — 18.26 


wiadomości sportowe; 22.55 infor- 
macje. 

Kraków — 8.10 plyta za płyt: 
11.15 z twórczości huberta (pl. 
14.00 muzyka obiadowa (płyty 
14,50 odezytanie programu: 14.56 
sprawy gospodarcze: 15,16 „Czy 
wiecie, że...” w opr, dra Jana Re- 


AE 


jej, b) Pied rzonanin He |s doskopı 
A A EAE a 20.18 Szintart — Koncert z udz | Pi 


50! nikatach). Lille 


22.06| A 
Ghór| 


FAAN" 

la 

1453 wiadomości, bieżące | p 
mrwęda o Wterato-| p 


orzec! solidnej roboty. 
troje pl sata. ofe, 


— przy 


tolti meedam "Łódź. 
Zsierskiel. Jamna f, Niedźwiecki. 
Place JE 
rzedam dowolnej, wielk. = 
Na miejscu, kościdlek. amint, 
olejowy. — 
waski. Dobroń, a 23 668 


n 
motorowy sprzedam całość. beb 
zast, pray obieciu  cnlości 
Aleksandrów oiak, Rościejną 
Leśmewski. 23 663 


Place 


przy ulicy Przyszkole, obok ko- 
kciela sy, Eranoianka 


Sprzedam 27,WOLNE MIEJSCA 
ma CEA 
gospodarstwo 76. bi dobre, 
ES D S T E ee Zaroblsz Gorseciarka 
"ryj z erwe: - G poszuki 
15,000. moina saraa raa wrazen Batcswiay. sia Iatwega dona drip, 0 eiotzeni redoni 
Jok; pnpa. pioc aoa e” a nadagi kelicym RE 0 ETor £ 
mo: a. stok.” ra 20 80 Panie i Panowie 
inteligentni, wymowni potrzebni 
do, akwizycji prenumeraty ct 
Wiadomość © Ore downik. = 
Piotrkowska 91. 
ETO ZDOBYŁ Agyentów M 
k LĄ k k brmytew. meeen KS A 
ajakowy motore miki wów okrytka iT „Wio 
ranki korzystne. 22108 


Potrzebny zaraz 
uczeń rzeźnioki 
Js 3 letnia praktyka do dononenia 


przyczepny 


sp: 
kiomość, Pranciyzek N 
ków, Krótka L 


18,00 „Miniatury kwartete- 
w wyk. kwartetu smyczko- 
Wego roziłośni krakowskiej; 22.56 
lokalne informacje. 


Łódź — 5.30 audycja 
41,15 francoska s peron 


m DAE 
15, 


lôdzkií 
fra 


ifalawienstwo ziemi 


15.00 „O muzyce i muzykach” 
wspomnienia lat dziecinnych odbi-| 
ciem w muzyc domości 
sportowa lokalne. 


dj  PROPONUJEM 
LAMPOWICZOM 


Poniedziałek, 12 grudnia 


cert kameralny 
bert itd), 18.30 
iti fortepianowy Ha 
szeńskiej, 
twory SH x plyt. 15: 15 Wied. 
pieśni oraz recytacje. 
R Paris — — "Recital fortepianow: 
19.40 Londyn Reg. — Koncert 

w i doet 19.46 ETA 


ma Mie. symfoniczna i 
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NASZA _NOWELKA 


Oaza wiecznego życia 


Opowiadanie arabskie 

Jussuf, żebrak sprzed meczetu w Tim- 
buktu, wystający tam dnie całe, wychudły 
więcej od wielbłąda wyposzczonego długą 
podróżą, głodny był zawsze. Litość współ- 
wyznawców Koranu zaledwie starczyła 
ciału, które choi trawione chorobą, wię- 
dło, jednak dopominało się skurczami żo- 
łądka zwiększenia dawki pokarmu. 

Jussuf był chory, słaby, nie mógł pra- 
cować przy dywanach, nie mówiąc już o 
czynności poganiacza wielbłądów, jaką 
spełniał, gdy był młodzieńcem wysmu- 
ktym, chyżonogim, przebiegając z karawa- 
niarzami pustynie. Nikt by w nim nie po- 
znał dawnego młodzieńczego Jussufa, bo 
on sam z ledwością rozpoznawał siebie w 
tym dawnym, żyjącym we wspomnieniach. 
Siedząc przy meczecie, podkuliwszy nogi 
pod siebie, wyciągał rękę do wychodzących 
wiernych, niezbyt chyba zbudowanych mo- 
dlitwą, bo na ogół obojętnie mijających 
owrzodziały et, co nos o ironio, na- 
zwę człowieka, im podobnego... Każdy spo- 
glądał na swój brzuch spasły, zaiste ma- 
leńkie znajdując podobieństwo z żebra- 
kiem i każdy mówiąc: Allah go pokarał, 
— myślał o sobie z upodobaniem, że zawi- 
nił tak mało, nie zasługując na podobną 
karę, 

Czasem kupiec bogaty, dokonawszy po- 
ważniejszego interesu, w którym udało mu 
się wyzyskać przeciwną stronę, zauważy- 
wszy skuloną postać koło muru, ciskał 
Jussufowi miedzianą monetę i szedł mo- 
dlić się, radosny odniesionym tryumtem, 
do jakiego przyłączał się kwiatek dumy z 
dańiny udzielonej żebrakowi. 

Lecz wypadki takie były rzadkie. Naj- 
częściej Jussuf głodem przymierał. 


Plac przed meczetem koło południa pu- 
stoszał. Jedni ludzie nie wychodzili wcale 
z domów na ten upał piekielny, drudzy 
po kawiarniach siedzieli przy” zimnej, 
czarnej kawie, różne omawiając sprawy, 
mili tytoń w przepalonych cybuchach, po- 
żądliwymi spojrzeniami prześlizgując się 
po gibkich postaciach młodych tancerek, 
rytmicznie rozkołysanych w takt wschod- 
niej muzyki.. Kiedy słońce opuszczało się 
prawie na wprost głowy żebraka, siedzące- 
go przed meczetem, wpychał pod ramię 
prymit szczudła drewnianego i z trudem 
wstawszy, odchodził wąską uliczką w stro- 
nę rynku, gdzie rosło kilka palm. 

I dzisiaj nie odstąpił od swego zwycza- 
ju.. Szedł wolno, chybocąc się ku przodo- 
wi, środkiem uliczki. W pewnej chwili mi- 
nęło idącego stadko kóz, pędzonych skądś 
przez młodego chłopca. Duże wymiona, na- 
pęczniałe miekiem do ziemi prawie siega- 
ły, hypnotyzując Jussufa, lecz kozy szyb- 
ciej szły od pożerającego je wzrokiem że- 
braka. Wyprzedziły go popędzane głoś- 
nym zykiem małego poganiacza. Jussu- 
fow hiniało w oczach, był głodny, Szep- 
tal su. 2 pod nosem: „tyle kóz, tyle kóz. On 
mały a tyle ma kóz“, Po raz pierwszy mo- 
że w swoim życiu, odczuł krzywdę, jaka 
mu się działa z woli Allaha, nie rozumie- 
jąc dlaczego? Nie czu? w sobie żadnej winy. 


Doszedł do rynku, gdzie rosły owe pal- 
my i położył się w ich cieniu. A sen, czy 
może marzenie, przed zamknięte oczy na- 
suna? obrazy, przedziwne. Znajdował się 
wśród wspaniałej oazy. Wiatr na szeroko. 
listnych strunach palm wygrywał pieśni, 
odurzające zmysły. Pachniały zielone tra- 
wy łąk, ocienione chmurami listowia. Żró- 
dia nadziemne tryskały wysoko, pojąć lu- 
dzi, zwierzęta, trawy i gaje drzew sykomo- 
rowych. 

Władca tej oazy mieszkał w bogatym 
pałacu, do którego poddani znosili wszyst- 
ko co mieli najlepsze: mięsiwa przeróżne, 
figi, daktyle. Siedział on w pięknej kom- 
nacie na rozpostartych wzorzystych dywa- 


nach i — dziwie niepojęty — szeikiem tym, 


był Jussuf. Jussuf władca! Przed nim kor- 
nie chylono czoła. Wśród tych, którzy słu- 
żyli mu w pokorze rozpoznawał twarze wi- 
dziane przed meczetem. On sam, zupełnie 
inaczej wyglądał: wypasiony, z brzuchem 
wypukłym jak kopuła meczetu, bo też jadł 
tylko od ranka do wieczora; to była jedy- 
na jego czynność. Jadł, jadł, nie mogąc za- 
spokoić głodu. Jussuf, władca potężny, był 
wciąż płodny. Żołądek jego był studnią 
bezdenną. A w głębi serca Jussufa czaił 
się strach, że życiodajna oaza nie nastar- 
czy swoim bogactwem, aby jego jedynego 
nasycić. Zaiste! — myślał czasami pesy- 
mistycznie nastrojony, Czy na całej ziemi 
dość jest pożywienia, żeby mój głód ogrom- 
ny zaspokoić? 


— Hej Jussuf! — wrzasnął ktoś nad u- 
chem leżącego żebraka. 

Otworzył oczy, widzenie pierzchło. Nad 
nim stał pochylony znajomy Żyd, którego 
lósy przywiodły do Timbuktu. Również 
żebrak, oprócz tego złodziej, więc nieźle 
mu się wiodło. Był to zły człowiek, Jussuf 
unikał go wedle możności. Lecz teraz nie 
próbował odchodzić na jego widok, czuł 
bowiem, że nie potrafiłby się naweł pod- 
nieść. 

— Patrz stary kutwo, mam jedzenie — 
rzekł Hersz, (takie było imię Żyda), podsu- 
wając pod oczy Jussufa dłoń pełną owo- 
ców. Jussuf nie próbował wycłągnąć po nie 
ręki, bo tamten napewno cofnąłby swoją 
natychmiast, jak to dotychczas zawsze 


le jesteś płodny? — zdziwił się przy- 
bysz, widząc obojętne spojrzenie jakim 
Jussuf obrzucił owoce. 

Zjo i po chwili znowu będzie głodny, 


Pojechali do Warszawy. 
Hałas, rwetes, smród od aut, 
Uszy puchną im od wrzawy, 
Żyd na Żydzie, krzyk, gowałti 


W autobusie: — Pan pozwoli? 
Się przedstawię — szefem jestem tej 


Dochód większy niż ten z roli... 
(Kanciarz, — wczoraj zwiał z Berezy). 


Skusił! Idą do rejenta 
Podpisywać kupna akty. 
(Rejent też osoba „dęta”) 
Kupił — płaci. To są fakty! 


imprezy, 


Różnych typów tłum się toczy. 
— Wieczne pióro Watermana! 
„Damy“ robią „perskie” oczy. 
— Zapalniczka szwarcowanal 


Y 


FEU 


IZA 


— Jak tam z kasą, konduktorze? 
Pyta „pan szef* na przystanku. 
— Jest coś ze dwie setki może, 
— Rano? Nie źle, mój mospankul 


Jeszcze inny kanciarz ma chwyt. 
Dwie postacie „echt“ grandziarskie, 
Szepczą, widząc ciotki zachwyt: 
— Ta to kupi „perły carskie", k 


Co tydzien w „Oredowniku‘s niedzielnym 


Tarapaty wuja Łyka 


który piwo chętnie łyka, i radości cioci Ali, która sobie postęp chwali 


Na ul 

Tataj row, a tutaj sranie” 
„Fundusz“ pracę daje hojnie 
Inwestycji wściekły taniec. 


Tu przy piwie „szef* wymownie 
Stan zachwala przedsięwzięcia; 
— Niech k 


— Cena? Siedem i dwa zera. 

— Czy prawdziwe? — ciotka pyta. 
Chodźmy pytać jubilera, 

— Dobre — biorę! — Płaci — kwita! 


Wujo bierze akt, wieczorem 
Idzie objąć „swój“ autobus, 
A kierowca z konduktorem 
W ryk: — To nabrał, pana, łobuz! 


myślał Jussuf, patrząc spod przymrużo- 
nych powiek na jedzącego. Pamiętał prze- 
cież swój niedawny sen. Był przekonany, 
że na. całej ziemi nie ma tyle bogactwa, aby 
jednego człowieka nasycić. Jakoż nie długo 
trwało, a żydziak odpocząwszy nieco, od- 
szedł w wąskie uliczki na łowy złodziejskie 
i żebraninę. Jussuf został sam ku swemu 
zadowoleniu, 'a Allah zesłał nań sen, ostat- 
ni sen w jego życiu. 

Wśród pustyni ogromnej, prawie że 
bezkresnej, wśród morza piasków wybielo- 
nych słońcem, dążyła karawana ludzi, wy- 
chudłych z głodu i pragnienia. Od wielu 
dni szli wyczerpani, niestrudzonym wysił- 
kiem wiążąc rwącą się nić życia. Cierpieli 
męki, złorzecząc temu, który ich prowadził, 
staremu Arabowi, co włosy miał siwe i si- 
wą, długą brodę. Jussuf znał go dobrze, ta 
stuletni muezin z minaretu prowadził chęt 


— To są perły? Kant, cholera! 
Portier się w hotelu śmieje, 

— A ocena jubilera? 

— Też był kanciarz! — Ciotka mdleje. 


nych do „Oazy Wiecznego Życia”. Długa to 
była karawana, składająca się z żebraków 
całego świata. Wielu podburzonych przez 


Hersza szemrało, bowiem głód panował 
między nimi. Czwartego dnia wędrówki, 
hen, ponad diunami, nawianymi huraga- 
nem pustynnym, ujrzeli wędrowcy na wid- 
nokręgu oazę, wabiącą zielenią, obiecującą 
chłód. Napróżno starzec-kapłan błagał, by 
szli za nim, zaklinał, że do „Oazy Wiecz- 
nego Życia” daleko jeszcze. 
lony! — zakrzyczeli — nie wie- 
„ Na śmierć nas wiodłoś. A tam! 
wskazując widniejącą oazę — 


Tam życiet 
— To złuda — ostrzegał muezin stuletni. 
Nie słuchali, odeszli od swego przewod- 
nika, którego miejsce zajął Hersz, prowa- 
dząc ku oazie, widniejącej zdala. Nie 
wszystkich jednak, Jussuf został przy daw- 


— Władzo, oo znasz karny statut, 
Pomóż, bom tu krzywdy doznał! 

— Owszem, wkroczę, Lecz masz atut 
Boś stolicy czar swej poznał 


nym przewodniku. Długi czas przewodnik 
patrzał smutnie na odchodzącą karawanę, 
przy czym cicho szeptał spieczonymi war- 
gami, — złuda.. miraż zwodny. Potem ru- 
Szył przed siebie nieuczęszczanym szlakiem 
pustyni, na którym głód i pragnienie dre- 
czą ciało, którego śmierć bramą jest wiecz- 
nego życia. A za nim poszedł, nieodstępny 
towarzysz, Jussuf, żebrak sprzed meczetu 
w Timbuktu, który wiedział, że na całej 
ziemi nie ma tyle bogactwa, aby jednego 
człowieka nasycić. 


,_ Na pustyni poza miastem, gdzie wywie- 
ziono zwłoki Jussufa, zleciały sępy graba- 
rze. Zgłodniałe szarpią ostygłe ciało Jussu- 
fa, Lecz dusza jego żyje i pewno już doszła 
do „Oazy Wiecznego Życia i Szczęścia". 
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